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Drastyczny incydent w komisji budżet.
Poseł Polakiewicz spoliczkował posła Hru- 

ckiego za obelżywe wyrażenie.
Wyplata dodatku dla pracowników państwowych fi emerytów. - 
Jak podrożeje węgiel. - Ujęcie jednego ze sprawców słynnego 

mordu rabunkowego w Warszawie.
Wykwintne obiady z trzech dań po ZŁ 2*60 poleea Restauracja F-my Zakopane, ikademieka 24.

KONFERENCJE P. PREMJERA
BARTLA.

(T elefon^n od naszego korespondenta).
Warszawa, 27. listopada, (ab). P. 

premjer Bartel odbył dłuższą, konfe­
rencję z min. oświaty Świtaiskim, na­
stępnie konferował z min. skarbu Cze­
chowiczem, przyjął gen. Stachiewicza, 
a następnie b. min. skarbu Klainera.

Pod przewodnictwem p. Premjera 
odbyła się pozatem narada w sprawie 
traktatu handlowego z Węgrami. W 
konferencji tej uczestniczyli min Za­
leski, Czechowicz, Kwiatkowski i Nie- 
zabytowski.

 o---
ODZNACZENIE DR. PRĄDZtTY­

SKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta!.

W arszaw a, 27 listopada, (s t) 
Dziś m in. Zaleski wydfel śniadanie 
na cześć delegacji polskiej do roko­
wań praw no - rozrachunkow ych 
polsko - niem ieckich. Nastąpiło 
przytem  uroczyste wręczenie przez 
p. M inistra kierow nikow i delegacji 
d r. Prądzyńskiem u odznak kom an­
dorii z gw iazdą „Polonja R eslilu- 
la“ .

 o---
FINALIZOW A NIE POLSKO - ŁO­

T E W SK IE J UMOWY HANDL.
(Telefonem od naszego korespondenta).

• Warszawa, 27 listopada, (sl) Po 
set polski przy  rządzie łotewskim, 
m in. Łukasiewicz, przybył do W a r- j 
szawy w zw iązku z toczącymi się 
rokow aniam i o zaw arcie polsko- 
łotewskiego układu handlowego o~ 
raz kolejowego. Rokowania w obu 
tych spraw ach są na dobrej drodze.

xno, w stanie zdrowia króla Jerzego 
nie zaszły żadne zmiany. Przez całą
noc przed pałac zajeżdżały automobile 
przywożące osoby, które odczytywały, 
biuletyn o stanie zdrowia króla.

ROZŁAM W WILEŃSKIEJ PPS,
Warszawa, 27. listopada. (Tel. G. 

P.)..„Express Por.“ donosi z Wilna, że 
w wileńskiej PPS. nastąpił rozłam. 
Rady miejski Markiewicz wstąpił do 
Frakcji Rewolucyjnej PPS. i rozpo­
czął robotę organizacyjną Frakcji na 
terenie Wileńszczyzny.

SKONFISKOWANA MOWA POSEL­
SKA!

Bydgoszcz, 27. listopada. (Tel. G. 
P.). Niedzielne wydania „Gazety Byd- 
goskiej“ i „Dziennika Bydgoskiego" u- 
legły konfiskacie za zamieszczenie 
części mowy posła Trąmpczyńskiego, 
wygłoszonej na onegdajszem posiedze­
niu komisji budżetowej.

Dr. WOronow

WORONOW W  AMERYCE. 
(Do a rtyku łu  na  stronie 8-mej).

Król Anglii miedzy życiem 
a śmiercią,

WIERNI PODDANI ZANIEPOKOJENI O SWEGO MONARCHĘ.
Londyn, 27. listopada. (Tel. G. PO 

Wczorajszy dzień nie był dla króla 
najlepszy. — Temperatura wynosiła 
38.66. Ogniska zapalenia płac nie roz­
szerza sig, zapalenie trwa jednak da­

lej. Przed godziną. 23 lekarze powró­
cili raz jeszcze do pałacu, gdzie pozo­
stali około godziny.

Londyn, 27. listopada. (Tel. G. P.). 
Według wiadomości z godziny 6-tej ra-

0 PRZEDŁUŻENIE UKŁADU DRZEW­
NEGO Z NIEMCAMI.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
, Warszawa, 27. listopada, (st). Pol­

sko-niemiecki układ drzewny podpisa­
ny przed rokiem w Berlinie wygasa 
30. bm. Z uwagi na to, że wszedł on 
w życie o kilka dni później od daty 
podpisania go, strona niemiecka uwa­
ża, że nkład ten obowiązuje rząd nie­
miecki do dnia 4. grudnia br. Dotych­
czas rząd niemiecki nie wypowiedział 
się, czy godzi się na przedłużenie tego 
układu w myśl życzeń strony polskiej.



£tr. 2 „GAZETA PORANNA" z dn ia  29 listopada 1923. Nr. ?T97

P a  Drummond i Sigimura
powiedz cli rzeczy, z  których możemy być damnL

PRAWDA Z UST ŚE3STR0NNYCH, — ROZMiAUY DZIESIĘCIOLECIA EWOLUCJI PAŃSTWOWOŚCI POL- 
sKIEJ W ŚWiEzLE OCENi WYBITNYCH MĘŻÓW ETANU. — PODKREŚLENIE POKOIOWBJ ROLI PCLSKI.

Lwów, 28 listopada.
Jeśli pomimo haseł samowystar­

czalności tyle zachowujemy nadal 
szacunku dla towarów obcych, to 
tem żywiej pocięga nas i przeko­
nuje — obca opinja o Polsce. Może 
polski minister sto razy zapewniać, 
że wszystko u nas jest na najlep­
szej drodze, — zawsze wietrzymy 
tu jakiś „urzędowy optymizm". 

Ale niechże jakiś Anglik czy Fran­
cuz wśiód zdawkowych uprzejmo­
ści zdobędzie się na kilka słów u- 
znania dla naszej pracy i jej owo­
ców, — jesteśmy przekonani.

Zamieszczony wczoraj przez nas 
wywiad z p. D.ununondem i Sigi- 
murą ma pod tym względem swo­
je znaczenie; poniekęd otwiera nam  
oczy na rozmiary ewolucji, doko­
nanej przez Polskę w ostatniem  
dziesięcioleciu. W ykraczając dale - 
ko poza zwyczajowe komplemen­
ty, obowiązujące gościa wobec go­
spodarza, zawiera kilka prawd sta­
nowczych, jasno sformułowany :li, 
choć przez nas samych n (docenia- 
nych.

Cudzoziemców uderza u nas prze 
dewszyslkiein postęp materjalny. 
Jednym imponuje energiczne zago­
spodarowywanie się na wybrzeżu 
morskiem, innym reforma w alu­
towa i równowaga budżetu, odbu­
dowa kraju, dźwiganie się przemy­
słu. Dostojni przedstawiciele Ligi Na 
rodów zwrócili także uwagę na 
moment moralny w lej ogólnej e- 
wolucji, na skrystalizowanie się 
polskiej idei państwowej, i jej doj­
rzałość, wyrażającą się przedew- 
szystkiem w potędze m yśli pacyfi­
stycznej.

Dla ludzi tak bezpośrednio zw ią­
zanych z ideologją Ligi Narodów, 
jak obaj goście nasi, są te pokojo­
we dążenia Polski zjawiskiem pierw  
szorzędnej wagi. W  obecnej kon­
stelacji stosunków politycznych w 
Europie jest przecież Polska klu­
czem pokoju; możt na żadntm in- 
nem państwie nie spoczywa w tym  
kierunku lak wielka odpowiedzial­
ność. Jeden krok nierozważny, je­
dno zniecierpliwienie wobec są­
siedzkich zaczepek, może do cna 
zniszczyć tę misterną tkaninę poko-

NiEtO$TKZE£,A?NIŁ
TRW A LE USUWA

NArAJE wtÓSOM 
CUDNy, N A T U R A L N Y  
KOLOR. POŁYSK , MIĘKKOŚĆ l JE S T
b e z w a r u n k o w o  n ie sz k o d l iw y

PARFIIMEEIE M I E N I
VADSOVIE

ju, jaką 'z wysiłkiem  osnuwa Liga 
Narodów niespokojne kotły Euro-
py-

Że pod tym wz.^ędem odbyliśmy 
olbrzymią ewolucję — to nie ulega 
wątpliwości. Trzeba bowiem pamiętać, 
że państwo nasze budowało się w 
chwilach najmniej odpowiednich do 
wychowywania społeczeństw w duchu 
pacyfistycznym. Gdy powstawaliśmy 
— obalony został kult traktatów i ich 
nietykalności. Pożar wierniej wojny 
dopiero wygasał, aby dać nowe prawa 
narodom. A równocześnie z tworze­
niem tych praw w Wersalu myśmy 
musieli walczyć o b y t. silą. Zarówno 
w okresie wojny ruskiej jak bolszewi­
ckiej swą nicość okazał „autorytet 
mocarstw"; stamtąd też nie oczekiwa­
liśmy wymiaru sprawiedliwości.

Warunki te mogły raczej wyrobić 
w narodzie naszym nieufność do mię­
dzynarodowych trybunałów, niż za­
ufanie, raczej pud tym względem zde- 
moidlizuwać niż wychować. I wresz­
cie polityka polska, gdyby bezpośred­

nio pod wpływem takich doświadczeń 
grzeszyła brakiem rozwagi i pewną, a- 
wanturniczwścia, miałaby zawsze na 
usprawiedliwienie swą młodość i brak 
wyrobienia. Ostatecznie bowiem nie 
inna atmosfera otaczała nas w dniach 
renesansu państwowego niż ta, w łtó - 
rej powstał np. Waldemaras.

Miarą osiągniętego postępu jest 
właśnie ta ogromna różnica, jaka za­
chodzi dziś między Polską a Litwą. 
Gdy tam zachowała się w całej czy­
stości nieodpowiedzialność rządów i a- 
wanturniczość, tyle kłopotów sprawia­
jąca politykom zachodnim, polska ra­
cja polityczna dojrzała. Wyszła za ra­
my egoizmu państwowego, by ogarnąć 
najszersze horyzonty współpracy na­
rodów, by stać się filarem nowego 
prawa.

I jeśli sir Drummond przepowiada 
Polsce doniosłą rolę w przyszłości, 
M t nic tyle uprzejmy, ile logiczny. Bo 
jest i będzie mocarstwem państwo, 
które umiało oatą swą politykę uczynić 
godną mocarstwa.

Wypłata dodatku d!a praco­
wników państw.

TaflMINY WYPŁATi  : 31. GRUDNIA, 1. LUTEGO, 1. mARCA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 27. listopada, (st.). W wykonaniu uenwały Rady Min. pole­
ciło Min. skarbu podwładnym urzędom wypłacenie innkcjonarjnszom pań­
stwowym, emerytom, wdowom i sierotom 15% dodatku do uposażeń w IV. 
kwartale okresu budżetowego na r. 1828 29, tj. w miesiącach styczniu, 
lntym, maren 1928 r. Wyplata tego dodatku nastąpi w dniu 31. grudnia 1928 
r., oraz 1. lutego i 1. marca 1929 r., wraz z uposażeniem miesięcznem.

W33żel podroiisje o 3 zł. 
na tonie

wskutek podniesienia taryfy przewozowej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27. listopada, (st). W najbliższym czasie komitet taryfowy 
państwowej rady kolejowej załatwi sprawę podwyżki taryfy przywozowej 
od węgla. Podwyżka ta wahać się bedzie w granicach od 70—26%. spo­
woduje to podniesienie cen węgla blisko o 3 zł. na tonie.

Znany artysta pad kołami 
 ̂ pociaou.

P. K Ę D Z /fttS K l CIĘŻKO HANNY, JEGO ŻONA ZAbITA,
.Telefonem od nćszegs koresponden ,>

W arszaw a, 27. listopada (st) Na stacji 
Zdołbunowo przechodził przez to r kole­
jow y znany a rty sta  m alarz Kędzierski 
wraz z żoną. Nagle nad jechał parowóz, 
pod którego koia dostali się oboje pp.

Kędzierscy. Zona skutkiem  odniesionych 
ran  zm arła w szpitalu. P . K ędzierski 
znajdu je  się w stan ie  bardzo ciężkim. 
Z m arła osierociła trzy  m ałe dziewczynki.

4000 chłopów leżq:o prote­
stuje przeciw podaik rolnemu

ORYGINALNA MANIFEST AUTA NA FGDWORZU MAHARADŻY.
Londyn 27. listopada. (Teł. G. P.) 

Z Kalkuty donośną, że na podwórzu 
pałacowem maharadży Miradzu od 5 
dni leży pokotem -1.000 chłopów, którzy 
w ten sposób wyrażają protest przeciw 
ko powiększnrn podatków rolnych 
przez maharadżę. „Strajkującym" w 
tak oryginalny sposób rolnikom krewni

przynoszą dwa razy dziennie jedzenie.
Porządek nie był naruszony, mimo, że 
w miarę przedłużania się „strajku" o- 
burzenie rośnie. Maharadża dwukrot­
nie nakazywał poddanym opuszczenie 
podwórza, ale ci oświadczyli, że albo 
umrą na tem miejscu, ale o uzyskają 
cofnięcie podwyżki podatkowej.

V A  Q Zidojcifi
J  Y l J  (WOSKU 
bibułki cygaretows.

DRUMMOND I SIGIMURA 
W POZNANIU.

Poznań, 27. listopada. (Teł. G. P.).
Dzisiaj przybyli do Poznania, sir Drum­
mond z małżonką, dyr. Sigimura, o- 
raz delegat Polski do Ligi Narodów 
min, Sokal z małżonką.

POLSKA DELEGACJA NA SESJĘ 
LIGI NARODÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa, 27. listopada, (ab). W 

Min. spraw zagrań, ustalany ject obe­
cnie skład delegacji polskiej na grud­
niową sesję Ligi Narodów, rozpoczy­
nającą się 10. grudnia. W skład dele­
gacji polskiej wejdzie p. min. Zaleski, 
p. Tarnowski i radca Szumlakowski.

GRUDNIOWA SESJA LIGI NAR. 
NIE W GENEWIE.

Berlin, 27 lislopada. (Tei G. P.) 
Zapowiedziano tu przybycie sir 
Diummonda. W  rozmowach p oli­
tycznych p. Drummond poruszyć 
ma sprawę zapowiedzianej na gru­
dzień br. sesji l  :gi Nar. w Lugano 
lub w Cannes. Ominięcie Genewy 
spowodowane zostało złym  stanem  
zdrowia Stresemanna.

„LWÓW" WPŁYNĄŁ DO GDYNI.
(Telefonem ud naszego korespondenta).

Warszawa, 27. listopada, (ab). De­
partament marynarki handlowej o- 
trzymał dziś od „Lwowa" dwie depe­
sze iskrowe z zawiadomieniem, że o 
godz. 10 rano „Lwów" mijał Hel, zdą­
żając do portu, oraz drugą, że o godz 
12. w południe wpłynąi do Gdyni. Za­
łoga „Lwowa" i uczniów ie szkoły mor­
skiej w Tczewie, którzy odbylj na nim 
5-mies. podróż ćwiczebną, czują się 
doskonale.

BURZE WE WŁOSZECH I HISS 
PANJI.

Rzym, 27 listopada. (Tel. G. P.). 
Na wybrzeżu włoskiem szalała ostat­
nio gwałtowna burza, która wyrządzi­
ła ogromne szkody. Droga z Genui do 
Spezzji została zniszczona przez po­
wódź. Wyspy Zatoki Neapolitańskiej 
zostały również nawiedzone burzą. 
Drogi znajdują się pod wodą.

Barcelona, 27. listopada, (Tel. G. 
P.). Nad miastem . okolicą przeszła u- 
biegłej nocy silna burza, która wy­
rządziła duże szkody

Oświadczenie.
W dniu  24. listopada br. urządził 

Klub mieszczański kręglarzy Strzelnicy 
lwowskiej' w lokalach tej ostatn iej pu­
bliczną zabaw ę taneczną, k tó rą  zakłócił 
s" 'em  grubijańskiem  zachow aniem  się 
jeden  z członków  kom itetu zabawowego 
Mieczysław PRIMA, posuw ając swój nie- 
tak t do tego stopnia, iż mię czynnie znie 
ważył. Poniew aż Mieczysław P rim a z ra ­
cji swego socjalnego stanow iska nie n a ­
leży do rzędu ludzi — którzy  za obrazę 
w innej drodze odpow iadają, aniżeli 
przed k ra tkam i sądowemi — przeto t.pra 
wą skierow uję na drogę Sądową, a są­
dzę, że szanujące swe dobre imię tow a­
rzystw a tego rodzaju  osobników  do ko­
m itetów  zabaw ow ych zapraszać nie 
będą.

Z Wysokiem poważaniem
Łukowski Włodzimierz.

Lwów, 26. listopada 1923. 9822
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BurziiwB posiedzenie Kr misji Budżetowe!
Pos. Polakiewicz speliczkował liwukrofciie pos. Hruckieyo.

Ataki opozycji na fundusz dyspozycyjny min. Składkowskiege.
(Telefonem oó naszego korespondenta).

Warszawa, 27 listopada, (ab) 
Sejmowa komisja budżelowa kon­
tynuowała swoje rozprawy szczegó­
łowe nad budżetem Min. spraw  
wewn.

Najbardziej atakowano policję 
i starostwa oraz fundusz dyspozy­
cyjny. Jak wiadomo, fundusz len 
przeznaczony jeść przedewszyslkiem  
na cele wałki z akcją antypaństwo­
wą.

Posłowie Dąbski (Str. chłopskie), 
Kiernik (Piast), Celewicz (Ukrai­
niec), każdy na swój sposób atako­
wali resort min. SklauKowskiego. 
■Dyskusja naogół poważna i rzeczo­
wa, nie pozbawioną była jednak 
pewnych momenlów o znamionach 
humorystycznych. Nie brakło leż i 

momentów przykrych, 
które w konsekwencji swej nawet 
doprowadziły do „rękoczynów1* mię 
dzy dwoma posłami w kuloarach 
sejmowych.

Poseł Dębski (Str. chłopskie) 
występuje przeciwko militaryzacji 
administracji państwowej i utrzy­
muje, że usłyszał od pewnego przed 
slawiciela obecnej administracji

pogląd, że „należy chłopów mocno 
trzymać za pysk“.

Min. Składkowski: Kto to był?
Glos na lewicy: Tego nie potrze­

ba zaraz mówić!
Min. Składkowski: Ja chcę z tego 

wyciągnąć konsekwencje, mam prawo 
prosić o podanie nazwiska!

P. Dąbski oświadcza, że Stronni­
ctwo chłopskie wraz z innemi stronni­
ctwami lewicy odmówi Ministrowi Inn- 
dnszn dyspozycyjnego. Nie kieruje się 
'tu osobistemi względami, gdyż osobiś­
cie nwaiża p. Ministra za człowieka 
bardzo 'ofiarnego i bardzo sympatycz­
nego.

Min. Składkowski: A ja pana nie, 
panie prezesie!

Poseł Dąbski: To sympalja jedno­
stronna!

Następnie mówca występuje prze­
ciwko nieuzasadnionemu powiększeniu 
etatów urzędniczych i policji.

Poseł Polakiewicz: Uzasadnia to
przyrost ludności!

Poseł Diamand (PPS): Czy ci -no-
wonarodzem zaraz kradną? (.Weso­
łość), j-

nimi podążył poseł Polakiewicz. Na 
korytarzu pod drzwiami komisji 
budżetowej rozegrała się następu­
jąca scena:

Poseł Polakiewicz odezwał się 
do posła Kruckiego: Czy pan po­
wtórzy to, co pan powiedział do 
mnie na komisji?

Poseł Hrucki (wym ijająco): Mó­
wiłem o żandarmach!

Poseł Polakiewicz w 'obecności 
świadków lego djalogu posłów Ce- 
lewicza, Walewskiego i Kleszczyń- 
skiego oświadczył:

— Gdyby pan był Polakiem, i

gdybym nie wiedział, że pan to w y ­
zyska dla walki narodowościowej, 
tobym pana spoliczkowałl

Po tych słowach odszedł. Pod 
adresem odchodzącego poseł Hrucki 
zawołał: Warjatl Poseł Polakiewicz 
oburzony zbliżył się do posła Hruc- 
kiego i w obecności wymienionych  
posłów wypołiczkowal go dwukrot­
nie.

Po tern zajściu p Polakiewicz u~ 
dał się do Marsz. Sejmu Daszyń­
skiego i zawiadomił go o tem, co 
przed chwilą rozegrało się w kulu­
arach sejmowych.

Dalsze przemówienia.

Piast“ chce przevoxowió fundusz 
dy opozycyjny.

Następny mówca poseł Kiemdik 
Piast) zapowiada, że klub jego .rakto- 

Wać będzie budżet rzeczowo i sprzeci­
wi się wszelkim nieuzasadnionym pod-! 
wyżkom. Żali się, że wobec niektórych 
kierunków politycznych stosowana jest 

metoda nienawiści.
Jeżeli idzie o mniejszości narodowe, 
przeciwny jest wszelkiemu uciskowi, 
ale z drugiej strony ma prawo żądać, 
aby ludność polska, znajdująca się w 
mniejszości na pewnych terenach, nie 
była wydana na łup,, jak to się wzcza- 
gólnie dzie!e we Wschodniej' Mdlopel- 
sce. Stosunki samorządowe w Małopol- 
sce zostawiają dnio do zyczema. Tym­
czasowy Wydział Samorządowy Mało­
polski we Lwowie został zlikwidowa­
ny, dotąd jednakże nie wydano odpo­
wiednich zarządzeń, wskutolc czego do­
niosłe sprawy pozoitają w zupełnym 
chaosie. Klub Piasta uznaje koniecz­
ność fundtoszra dyspozycyjnego dla Mi­
nistra spraw wewn.. ale nie w wyso­
kości żądanej (6 milij.). tylko 3 milj. 
złotych.

Przedstawicieli klubu Ukr. poseł Ce­
lewicz skarży się na ucisk Ukraińców 
Przez władze polskie (!) i ilustruje rze 
komę te prześladowania szeregiem 
Przykładów.

Po przemówieniu posła Celewicza 
nastąpił incydent miedzy pi,wtem Pola­
kiewiczem (BB) a posłem Chruckim z 
klubu ukr.

Przykra scena na 
korytarzu.

Poseł Hrucki rzucił następujące 
zdanie:

Polityka mniejszościowa rządu 
nie przynosi państwu zaszczytu w 
°pinji międzynarodowej!

Zareagował na to p. Polakie­
wicz (BB), wołając: W uańskiem

mniemaniu, panie
Poseł Hrucki: Pan wogóle tu nie 

ma nic do gadania, pan dorósł naj­
wyżej do roli żandarma!

Poseł Polakiewicz: Co pan po­
wiedział?

Poseł Hrucki: To ja panu powtó­
rzę na korytarzu!

Gdy p. Celewicz skończył prze­
mówienie, poseł Hrucki w towa­
rzystwie jego wyszedł z komisji. Za

Przemawiał poseł ntypuński (BB), 
który zwraca uwagę, że nigdzie na 
świacie administracja nie cieszy dę 
popularnością wśród ludności, jednako­
woż stosunek Sejmu do admimstrai ji 
powinien być nieco inny, aniżeli sto­
sunek ludnuści. Żądaiiia skreślenia 
pe,vnycn pozycyj i sum winny być n- 
zasadnione cyfrowo, ale tutaj na ko­
misji nie zawsze słyszymy o takiem 
uzasadnieniu.

Poseł SzczepańsKi (Wyzw.) zajął 
się głównie stosunkami w uzdrowi­

skach w Szczawnicy, Krynicy, Zako­
panem. Wykazuje tam liczne niedoma­
gania i na usunięcie tych powinny się 
znaleźć koniecznie pieniądze.1

Po przerwie wygłosił długie prze­
mówienie min. Składkowski, w którem 
rozprawił się z wszystkimi zarzutami, 
większą część przemówienia poświę­
cając omówieniu stosunków narodo­
wościowych w Polsce i polemizując z 
wywodami przedstawicieli klubów; 
mniejszościowych posłami lirynban- 
mera i Cel-wiczem.

Jeszcze sprawa incydentu kuluarowego.
Pód koniec posiedzenia kom isji b u ­

dżetow ej poza porządkiem  dziennym  za­
b ra ł głos poseł Czapiński PPS. w  im ieniu 
trzech stronnictw  lewicy polskiej i po­
ruszył kw estję powyższego incydentu, 
w yrażając stanovcz'e potępienie podo­
bnych m etod zała tw ian ia  konfliktów  
party jnych , metod nie licujących z go­
dnością parlam en tu  i m ogących zah a ­
mować norm alny bieg prac na komisji.

A peluje do prezesa kom isji, aby  w  za­
kresie skrom nej kom petencji swojej w 
porozum  i niu z M arczukiem  Sejm u przy ­
czynił się dn załatw ienia te j spraw y.

Poseł B vrka, przew odniczący kom i­
sji: Słusznie p an  pow iedział: ,,inojej
skrom nej kom petencji".

Poseł D iam and. Groźba pad ła  tu ta j 
na kom isji, u pan  nie reagow ał.

Poseł B yrka: Je  jej nie słyszałem!

Skoncentrowany atak opozycj i
na m’nrsłra Składkowsk'epo.

DOKOŁA FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO. — NIEZNUŻONY P. TRĄMPCZYIśrSKI. — ZNOWU 
NERAŁ ZAGÓRSKI! — STARCIE SŁOWNE MIĘDZY PjP. RYBARSKIM I KLUSZCZYŃSKIM.

GE-

P. min. Składkowski na popo- 
łudniowem posiedzeniu komisji roz 
prawiał się z dyskutantami. Odpo­
wiedź p. Ministra nie zadowoliła o- 
pozycyjnych stronnictw, to leż po 
mowie p. Ministra ruszono odrazu 
do szturmu. Największe niezado­
wolenie wywołało oświadczenie p. 
min. Składkowskiego, że Rada Min. 
uchwaliła na jego wriosek wydatko 
wanie funduszu dyspozycyjnego 
mimo, że Sejm uchwalając budżet 
tegoroczny, postanowił ten fundusz 
djspozycyjny skreślić.

Puseł Trąmpczyński (ND) znowu 
poruszył sprawę napadu na polity­
ków i dziennikarzy obozu ND., o- 
świadczając, że klub jego nie po­
zwoli na zatuszowanie tych spraw. 
Przysiągł sobie nie spocząć, dopóki 
sprawy te nie zostaną wyjaśnione.

Przedstawiciel Wyzwolenia p, W o- 
źnicki stwierdza, że odpowiedź p. Mi­
nistra w sprawie wydatkowania fun­
duszu dyspozycyjnego stawia cała., spra 
wę na zupełnie innej platformie. Kon­
stytucja i ustawa skarbowa nie przy­

znają nprawn_euia Radzie Min. na u- 
chwalanie wydatkowania funduszu 
dyspozycyjnego. Klub mówcy zwróci 
się do p. Pramjera, ażeby zechciał wy­
jaśnić t ękwertję i z odpowiedzi p. 
Premjera wyciągnie należyte wnioski.

Poseł Dąbski (Str. Chłopskie) powo­
łuje się n.a słowa p. Premjera Bartla, 
że rząd nie uchyla się od odpowie­
dzialności i przyznaje Sejmowi prawo 
kontroli W oświadczeniu ministra w 
sprawie funduszu, ujawnia się sprzecz­
ność z tern stanowiskiem rządu. Zda­
niem mówcy cała praca posłów sejmo­
wych wobec tej enuncjacji min. Slkład- 
kowskiagu pozbawiona jest wszelkiego 
sensu.

Poseł Itybarski (ND) zwraca uwa­
gę, że ustawa skarbowa zabrania yikiu 
gckolwiek powiększania runduszu dy­
spozycyjnego. Jeżeli rząd był niezado­
wolony ze skreślenia funduszu, to miał 
prawne sposoby wyciąanięcia należy­
te] konsekwencji.

Poseł Kleszczyński (BB) przerywa­
jąc: Wyciągnie!

Poseł Rybarski: Proszę mi nie

przeszkadzać1 Znam państkie okrzyki! 
Przypominam sobie, że gdy. pouel 
Tiąmpczyński mówił o gen. Zagór­
skim, z pańskich ust padł okrzyk: 
Szpieg niemiecki!

Poseł Kteszczyński: Nie cofam tego!
Poseł Rybarski: No, może pan już

zaprzestanie gadać. To mi charaktery­
zuje pańską postać i trudno z tem p*ów 
lemizować. Proszę pana prezesa korni 
sji, ażeby członkowie BB. nie przery­
wali mowrv!

Poset B yrka: Miałem zam iar to u-
czynić, ale pan  subie sam  w ymierzył

OLE-™-
przyjmuje do sprzedaży 

w  komis
tub kupu:e za gotówkę

IflflUS ■ i
Zgłoszenia 1 słow ne lub lelef. 52-68 
Fachowe oszacowania antyków  

i  obrazów.
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spraw iedliw ość. W ogóle nieeh panow ie 
nic prow adzą rozmów!

Poseł Krzyszcwski (CHD.): Skoro
pieniądze na  fundusz dyspozycyjny są, 
to jest rzeczą Rady Min. i sejm u zna- 
leść form ą, aby ten  fundusz przyznać.

Na tern załatw iono się ze sp .aw ą fu n ­
duszu dyspozycyjnego, przyczem  p. Byr- 
ka  oznajm ił, że ju tro  na  posiedzeniu po- 
poludniow em  kom isji będzie obecny p. 
P rem jer IW łe l, aby brać udział w d a l­
szych rozpraw ach nad  znanym  w nio­
skiem posła Czetw ertyńskiego.

PIŁA PRZECIĘŁA ROBOTNIKA,
Sosnowiec. 27 listopada. (Tel. G. 

P.). W  'tartaku Tow. hr. Renard ro­
botnik Fr. W olny, zbierając troci­
ny obok wielkiej p iły do cięcia
drzewa, został pochwycony przez 
tryby za nogę, poczem piła przecię­
ła go wpół. Zabrany do szpitala, 
w drodze zakończył życie.

 o---
ZŁA WODA PRZYCZYNĄ TYFUSU.

Paryż, 27. listopada. (Tel. G. P ; 
Oburzenie ludności Ljonu z powodu
złej wody do picia wzrasta. 41 obywa­
teli skierowało zbiorową akcję prze­
ciwko zarządowi wodociągów, stwier­
dzając, iż on właśnie ponosi winę za 
wybuch cpidemji tyfusu brzusznego, 
kto, y pochłonął tuż 7 ofiar.

 o---
KRUCHO Z NIMI, SKOHO SPRZEDAJĄ 

RIBEN SY .
B erlin, 27. listopada (Tel. G. P.). 

K ierow nik w ydziału sztuki sow. komis. 
Swiderski ośw iadczył jednem u z dzien­
n ikarzy  angielskich, iż rząd sowiecki za­
m ierza sprzedać 5 do 6 oryginałów  Ru- 
bens, Rafaela, R em brandta i Leonarda 
da Yiuci za cenę 10 do 15 milj. rubli.

Odczyt min. Kwiat­
kowskiego.

Lwów 28. Listopada.
W niedzielę dnia 2. girudnia 1928 o 

godz. 6 wieczorem w sah Kasyna i Ko­
la lil-art. we Lwowie wygłosi stara­
niem Bez-part. Bloku współpracy z Rzą 
dem pan minister przemysłu i handlu 
oraz posc’ miasta Lwowa Inż. Dr. Eu- 
genjrsr Kwla '-owski odozyt p t.: „Za­
gadnienia gospodarcze Pofeki". v

Koń zabił Białowąsa
Lwów. 28 istooud-i.

(— ) Z  T arnopola donoszą, iż p rzed­
w czoraj popołudniu na  fo lw arku lir. Ko- 
rylow skiego w Steblichach ad Iwaczów 
górny pow. T arnopol został zabity  przez 
konia 18-letni Mateusz Białowąs.

- 0 -

Włamanie do urzędu 
pocztowego.

(Od naszego korespondenta.)
Stanisław ów , w listopadzie.

Ubiegłej nocy włamał się chw i­
lowo nieznany sprawca do ajencji 
pocztowej w Tuchli. Po rozbiciu 
szuflady, biurka, zabrał złodziei ka­
setkę z kwotą 45 zł.

Ponadto łupem sprawcy stały się 
znaczki pocztowe na kwotę 200 zł., 
wszystkie pieczęcie pocztowe oraz 
pocztówki. Dochodzenia w toku.— 
Policja jesi na tropie sprawców.

„Baba swnie, dziad swoie!”
ORYGINALNA KONTROWERSJA MIEDZY MIN. SKŁADKOWSKIM 

A GZA PI ŃSKIM.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 listopada, (ab) 
Pod koniec wieczoinego posiedze­
n ia sejmowej komisj biudżetowej 
wywiązał się niezwykle ciekawy 
djalog między posłem Czapińskim  
a min. sprwa wewn. Składkowskim. 
P. Czapiński nawiązując do ustępu 
m owy ministra, oświadczył, że gen. 
Skladkowski najzupełniej wyraźnie 
wspominał o pewnej grupie ludzi, 
kióra nie toleruje i nie będzie tole­
rowała, aby jeden z m inktrów był 
kontrolowany w  Sejmie.

Min. Skladkowski (wyjaśniając):

Sąrr marszałk. rozstrzygnie
SPRAW Ę ZAJŚCIA: POLA KIEW ICZ—KRUCKI.

^Telefonem od naszego korespondenta.).
W arszaw a, 27. listopada (ab) Poseł 

H rucki w ystosował dziś do M arszalka 
Sejm u pism o, w  którem  szczegółowo 
przedstaw ia przebieg zajścia z postom 
Polakiew iczem , dopatru jąc  się w incy­
dencie tym  przejaw u system u terro ryzo ­
w ania (?) opożycyjuych posłów sejm u 
wych, od pewnego czasu upraw ianego na

Warszawa, 27. listopada, (ab).. Wo­
bec różnorodnych wersyj na temat 
wstrzymania się klubu BB. od głoso­
wania nad ustawą o uwłaszczeniu b. 
czynszownikow (na piątkowern posie­
dzeniu Sejmu), sekretarjat klubu B. B. 
W. R. wyjaśnia, że zgodnie z tern, co 
było w Sejmie powiedziane, BB. uwa- 
żaja.c, że prace ustawodawcze musza

Wędliny z psich i końskich
kiszek.

GŁÓWNYMI DOSTAWCAMI 
Warszawa, 27. listopada, (st). Wła­

dze policyjno-sanitarne w Częstocho­
wie wpadły na trop zbrodniczej afery, 
która mogła mieć tatalne skutki dla 
zdrowia mieszkańców wielu miast pol­
skich. Stwierdzono mianowicie, iż w 
szeregu wędlimarni sprzedawano kieł­
basę, wyrabianą z nieświeżych jelit 
zwierzęcych. Dostawą kiszek zajmo-

(Od
na pccąg.
naszego korespondenta}.

Stanisławów 27. listopada.
W dniu 24. bm. auto nr. 60026, bę­

dące własnością Apolinarego (Maic&e- 
żyńskiego z Rozniatowa, a prowadzo­
ne przez szofera, Włodzimierza Woź­
niaka, uległo katastrofie. Samochód 
przejeżdżając przez tor kolejowy, który 
przecina drogę, wpadł całą silą na pa­
rowóz pociągu. Znajdujący się w au­
cie Dr. Drbach :z Rożniaitowa został

Powiedziałem „Marsz. Piłsudski", a 
nie „minister".

Poseł Czapiński: Przypominam, że 
póki istnieje konstytucja, każdy mini­
ster jest odpowiedzialny p.zed Sejmem 
i to obejmuje także prawo krytyki każ­
dego ministra.

Min. Składkowski: Nie mówiłem o 
ministrze, mówiłem o komendancie Pił 
sudskim. My obaj doskonale się rozu­
miemy, panie pośle, ale baba swoje, a 
dziad swoje.

Na tern dyskusja była ukończona.

terenie parlam entarnym .
Marsz. Sejm u D aszyński p rzy ją ł dziś 

przedstaw icieli k lubu  ukr. i b ia ło ru ­
skiego, k tó rzy  m u przedstaw ili spraw ę 
incydentu  Polakiew icz—H rucki. P. M ar­
szałek zapow iedział zw ołanie sądu  m ar­
szałkowskiego, k tó ry  zajm ie się rozpa­
trzen iem  tego niem iłego zajścia.

Iadnik szewski, zaję ty  w fabryce przy ul. 
Nowej w Zam arstynow ie, 24-letni Sam u­
el T iergarłen , w yjeżdżając onegdaj do 
W arszaw y, pozostawił w dom u swą n a ­
rzeczoną, k tó re j bezw zględnie ufał. Wczo 
raj, powróciwszy do dom u i przybywszy 
do je j m ieszkania, zastał scenę, k tóra 
w praw iła go w silne zdenerw ow anie. Olo 
u jrza ł ukochaną w objęciach swego ko. 
legi zawodowego, n iejakiego Leizora 
H ettera . Zwrócił się z w yrzutam i do swe­
go kolegi. Od słów do słów, przyszło do 
ostrego starcia , w czasie którego Jle tter 
wydobył noża i z p raw dziw ą szewską 
pasją  przeciął T iergarteuow i policzek od 
ucha do ucha, zadając m u rauę  długości 
20 cm.

Zawezwane Pogotow ie ratunkow e 
nieprzytom nego T iergartena po udziele­
n iu  m u pierwszej pomocy, odwiozło do 
szpitala

Glosy publiczne.

Co było przyczyną, że posłowie
BB. wstrzyma i s ę od głosowania w Sejm:e?

(Telefonem od naszego korespondenta ,.
nyć zromone gruntownie, i systematy­
cznie, waftzymal się w piątek od gło­
sowania dla zadokumentowania swego 
zasadniczego stanowią! * co do metod 
pracy Sejmu. Zgoła taiszywb są ko­
mentarze, pragnące przedstawić tę 
sprawę jako mańifestaję skierowaną 
bądź to przeciw p. Premjerowi, bądź to 
przeciw jednemu z ministrów.

„BYDŁA" BYLI RAKARZE.
wała się poznańska hurtownia wędlin, 
której głównym właścicielem byli ra­
karze poznanrey. Jelita wysyłane przez 
hurtownię do szeregu miast, m. i. Czę­
stochowy, pochodziły z padłych koni, 
chorego bydła, a nawet psów. W zwią­
zku z tą aferą aresztowano w Często­
chowie i Poznaniu około 15 osób.

Auto pod R :żniatow em  wpadła

leklko ranny, a Michał Bereźnicki z Hc 
łynia doznał ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Auto zostało doszczętnie zgru- 
chołane.

Dochodzenia wykażą, czy wina jest 
po stronie kierowcy wozu, czy tez po 
stronie funkcjonarjusza kolejowego, 
który, możliwie, zaniedbał zamknąć 
na cza® rampę.

J z e r c  n rzp p fii roni M
i i na dodatek pokrajał go nożem.

L w ów . 28. listopada I ul- Iłowej w  Zam arstynow ie rozegrała 
{—)_ W czoraj jióźnym  wieczorem n a  sir krw aw a scena na  tle zazdrości: Gze-

JAK NASZE KOLEJE POPIERAJĄ 
ROZWÓJ ZDROJOWISK KRAJOWYCH.

O trzym ujem y następujące pismo: Jed ­
no z najw ażniejszych naszych uzdrow isk 
m ianowicie Szczawnica jest zupełnie po ­
zbaw ioną kom nuikacji kolejow ej. Naj- 
bliższemi stacjam i kolejowem i są Nowy 
Targ i S tary Sącz, obie odległe o -13 km. 
od zdrojowiska. K uracjusz zdany jest na 
jedyny środek kom unikacy jny  jak i tam 
istnieje, m ianow icie na  autobus. Ponie­
waż kom unikacja  autoburow a jest tam  
silnie rozw inięta i funkcjonu je  dość 
spraw nie, skutkiem  licznych dobrych wo 
zów miejscowych przedsiębiorców , nie 
byłoby jeszcze powodu do żalenia się. 
Niewygoda cała polega na tein, że chory 
piersiowo kuracjusz wysiadłszy z pocią­
gu musi zanim  wsiądzie do autobusu nie 
raz pół godziny wyczekiwać, nim  jego 
bagaże zostaną załadow ane i to  wycze­
kiwać w razie niepogody pod golem uie- 
bem  m oknąc do nitki,,. Źe w takich w a­
runkach  skutki przyszłej łub już odby­
tej ku racji mogą zupełnie zostać straco­
ne, nie ulega żadnej kw estji. Zrozum iał 
to jeden j. przedsiębiorców  autobuso­
wych, k tó ry  nie zw racając uwagi na 
znaczne koszta i połączone z tern kłopo­
ty, postara ł się w krakow skiej dyrekcji 
kolejowej o dzierżawę skraw ka terenu  
kolejowego przed stacją  i w łasnym  kosz 
tern wybudował kry ty  podjazd dla au to ­
busów, z k tó rego  korzystali wszyscy 
przedsiębiorcy, a publiczność mogła cbro 
n iona dachem  bez konieczności m oknię­
cia na  deszczu spokojnie dopilnow ać za­
ładow ania bagażu. K ontrak t został pod­
pisany, budow a stanęła, jednak  nagle po 
upływ ie roku  dyrekcja  kolejow a na pod­
stawie drakońskiego punk tu  umowy, któ 
ra  została w sposób arb itra ln y  narzuco­
na stronie, umowę bez podania powodu 
rozw iązuje. P unk t ten  opiewa, że li.ołej i 
przysługuje praw o natychm iastow ego 
rozw iązania k o n trak tu  bez podania po- 

' wodu. N aturalna rzecz, że strona chcąc 
wogóle coś zrobić musi się na ten n arzu ­
cony w arunek zgodzić w tern p rzekona­
niu i ufności do koleji, że ta  nie naduży­
je praw  tegoż punk tu  bez rzeczywiście 
ważnych powodów. Tymczasem dzieje 
się inaczej. K ontrakt nagle bez podania 
powodu zostaje rozw iązany, strona traci 
kilka miesięcy trudu  włożonego około 
przeprow adzenia całej sprawy, oraz k il­
ka tysięcy złotych. Z apytujem y się, czy 
to jest droga, k tó rą  zam ierza kolej po ­
p ierać ro z b ó j naszych zdrojow isk, od­
b iera jąc  kuracjuszom  naw et tę prym i­
tyw ną wygodę nie zm oknięcia? Czy w 
chwili, k iedy wszystkie wysiłki m iaro ­
dajnych czynników  są skierowane, ze 
względu n a  gospodarkę finansow ą pań ­
stwa,, w k ierunku  zwiększenia frekw en­
cji naszych zdrojow isk, takie postępo­
w anie koleji idzie po linji ogólnej poli­
tyki finansow ej władz i interesów  pań­
stwa? Inż. W łodzim ierz Kisieluicki.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!
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Tajemnica zhrodni przy ul. Foksal
dotychczas niewyjaśniona,

Energiczna akcja warszawskich władz śledczych.
SZEREG CIEKAWYCH SZCZEGÓŁÓW'. — CO POWIADA WŁAŚCICIEL MIESZKANIA P. LEWENFISZ? — 
REWOLWER DRA KOENIGILA NIE BYŁ NABITY. — ODCISK PALCÓW WAŻNYM ETAPEM W ROZWOJU

ŚLEDZTWA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, w listopadzie.
Tajemnicza zbrodnia przy ulicy 

Foksal -nadal zaprząta umysły War­
szawy. Mimo- .intensywnych starań 
nie ndało się dotychczas uchwycić 
sprawców zabójstwa Anczewskiej. 
Śledztwo zatacza jednak coraz szersze 
kręgi i jest nadzieja, że prędzej czy 
później wpadną oni. w ręce sprawie­
dliwości. W ostatnich godzinach uja­
wniony został szereg ciekawych szcze 
gólów, które mogą się przyczynić do 
wykrycia właściwego śladu.

Właściciel mieszkania p. I ewan- 
fisz powrócił z Gdańska, dokąd wyje­
chał we wtorek 20. hm. W piątek 
23. bm. dokonano zbrodni. P. Lewen- 
1'isz jest naturalnie bardzo podener­
wowany całym wypadkiem, temba-r- 
dziej, że kilkakrotnie zwracał An­
czewskiej uwagę, by nie wdawała się 
z podejrzanymi osobnikami. Wedle 
twierdzeń p. Lowenfisza, była An- 
czew&ka nastrojona „amoroso", c-iągle 
przyjmowała jakichś narzeczonych. 
Mo-gła to ozynić swobodnie, gdyż p. 
Lewcnfisz mieszkał sam jeden. Często 
zdarzało się, że gdy wracał wieczorem 
do domu, zastawał w knchni jakiegoś 
mężczyznę, który na jego widok zni­
kał w pokoiku służącej. Dlatego też 
nie miał p. Lewenfisz możności przyj­
rzeć się dokładnie gościom służącej. 
Często zdarzało 'się, że Anczewską 
wzywano do telefonu.

P. Lewenfisz zapoznał się z Lie- 
bermanem, nabywcą domu przy ulicy 
Foksal 17, na Rivierze. Transakcję 
sprzedaży dokonał przez brata tegoż, 
zamieszkałego w Warszawie. Pienią­
dze w sumie 130 tysięcy dolarów o- 
trzymał 8. listopada przekazem na 
Bank Polski i następnie polecił prze­
słać jc do banku, z którym stoi w sta­
łym kontakcie, tak, że gotówki w rękn 
nie miał i w domu też nie było z tych 
pieniędzy ani grosza. Zbrodniarze mo­
gli się z łatwością dowiedzieć o sprze­
daży domu, gdyż p. Lewenfisz nie 
robił z tego tajemnicy, a zresztą zobo­
wiązany był zawiadomić oficjalnie lo­
katorów o zmianie właściciela.

Zięć p. Lewenfisza, dr. Koenigil 
miał wprawdzie p-rzy sobie rewolwer, 
jednak okazuje się, że. był on nie na­
bity. Dr. K., mając małe dziecko w 
domu, obawiał się, by dziecko kiedyś 
bawiąc się rewolwerem, nie zrobiło 
sobie jakiejś krzywdy. Dr. Koenigil ze­
znał jeszcze, że W chwili, gdy wpro­
wadzono go do pokoju, słyszał, jak 
Hryniewicizówna mówiła do Anczew- 
skiej: — Powiedz im, co wiesz, może 
dadzą spokój.

Policyjne władze warszawskie pu­
ściły w rnch cały aparat. Opinja 
władz śledczych jest podzielona. Pod­
czas gdy'jedni wychodzą z założenia, 
że morderstwo było jedynie nieszczę­
śliwym zbiegiem okoliczności, to dru­
dzy uważają, że było ono przewidzia­
ne w planie napadu. Nadzór nad 
śledz-twem objął prok Miller, docho­
dzenia prowadzi sędzia śledczy Goga. 
Śledztwo ujawniło w ostatnich godzi­
nach szczegół dość sensacyjny. Oka­
zuje się, że Anczewską utrzymywała 
stosunki również z jednym urzędni­
kiem.

Do ułatwienia policji pościgu przy­
czynił się spis adresów znaleziony w 
kuferku Anczewskiej — o czerni pisa­
liśmy już wczoraj. Policji udało się 
również zdobyć cenny odcisk palców. 
Wprawdzie bandyci operowali przy 
„'rozpruwaniu" kasy w gumowych rę­
kawiczkach, pozostawili jednak ślady 
palców na butelce z wódką, którą ra­
czyli się przed dokonaniem napadu. 
Odciski poddano dokładnej eksperty­
zie i po przeglądnięciu kartotek na­
trafiono w jednej z nich na podobień­
stwo do palców znanego policji osobni­
ka karanego kilkakrotnie za napady 
bandyckie. Osobnika tego. już aresztowa 
no. Nazwisko trzymane jest w tajem­
nicy, jednak wedle prawdopodobień­
stwa, chodzi tu o Stanisława Kwiat­
kowskiego, ostatniego narzeczonego 
Anczewskiej. Bardzo charakterystycz­
nym jest fakt,, że z pokoiku Anczcw- 
skiej znikła po zbrodni fotografia 
Kwiatkowskiego. Rodzina zamordowa­
nej utrzymuje, że miała ona zaoszczę­
dzonych kilkaset złotych na ksią­

żeczce Kasy Oszczędności oraz kilka­
set złotych w gotówce w swoim ku­
ferku. Książeczki ani pieniędzy w 
kuferku Anczewskiej nie znaleziono.

Konferencje staro­
stów woj. lwowskiego

Lwów 28. listopada. .
(—) Wczoraj przez cały dzień w U- 

rzędzie Wojewódzkim we Lwowie od­
bywała się konferencja starostów wo­
jewództwa lwowiakiego, poświęcona bie 
żącyim zagadnieniom administracyj­
nym. W konferencji lej wziął udział 
przybyły z Warszawy naczelnik w y­
działu bezpieczeństwa M. S. Wewn. p. 
Kawecki (który nb. niedawno bawił 
we Lwowie w związku z wypadkami 
z dnia 1. listopada).

Ujęcie jednego ze sprawców
m rderstiua rabunkowego w Warszawie

JEST TO ZNANY POLICJI KASIARZ. — ZOSTAŁ AGNOSKOWANY 
PRZEZ JEDNĄ Z OFIAR NAPADU.

W arszawa, 27 listopada, (st) No- żowy ogień pytań , daw ał odpowie- 
cy dzisiejszej wyw iadow cy urzędu dzi wymijające, ale nie przyznał 
śledczego aresztowali jednego ze się. Sprowadzono dla konfrontacji 
sprawców zbrodni przy ul. Foksal i jeszcze w ciągu nocy bonę pp. Koe- 
17. Nazwisko bandyty ze względu j nigilów, Hryniewiczównę, którą 
na dalsze śledztwo jest trzymane w i bandyci zw iązaną więzili w m ie- 
tajemnicy. Ujęty jest znanym ka- szkaniu. Hryniewiczówna odrazu 
siarzem, liczy la t 28, obecnie służy wykrzyknęła: — To ten! —Areszto- 
w wojsku. wany notowany był już kilkakrot-

Gdy policja w kroczyła do jego 1 nie. Odcisk palców na butelce, zna-
m ieszkania, nie przeczuw ając nic leziony 
złego spał spokojnie. A resztowane- t nej 
go w kajdankach  odstawiono do | palców 
urzędu śledczego W zięty w lcrzy-

zgadza się
m ieszkaniu zam ordowa- 

z odciskami jego

r .  F M  m i a ł !  p rze z c z e s m  f i e r g e i e i i
zatkał im usta cudzą książeczką oszczędnościową.

BRACIA LOHRBERGSFELDOWIE NIE BYLI ZACHWYCENI TAKIM SPOSOBEM WYKONYWANIA PEŁNOMO­
CNICTWA: WYNIKŁ Z TEGO PROCES WE LWOWIE. — PAN FRANKEL WYSZEDŁ CAŁO Z OPRRESJI W0-

Lwów, 28. listopada.
(—). Przed Trybunałem pod prze­

wodnictwem -radcy H-osz-owsldego od­
powiadał wczoraj pod zarzutem zbrod­
ni sprzeniewierzenia kupiec Abraham 
Frankel ze Lwowa. Przed dwoma laty 
bracia Simon i Benjamin Lohrbergs- 
feldowie przebywali w Czechach w 
mieście Libercu, gdzie w tamtejszej 
Kasie Oszczędności ulokowali gotówkę 
w kwocie 27.600 koron czeskich. Po 
jakimś czasie obaj, którzy zresztą byli 
obywatelami polskimi, powrócili dr> 
kraju i zamieszkali w Rzeszowie, Gdy 
pieniądze swoje, ulokowane na . trzech 
książeczkach, chcieli podjąć, okazało

BEC BRAKU POSZKODOWANIA, 
się, że jako cudzoziemcy

dokonać tego nie mogą.
Wobec tego zwrpciii się do swego zna­
jomego również obywatela polskiego 
Abrahama Frankla, który wówczas 
przebywał w Morawskiej Ostrawie z 
prośbą, by pieniądze te dla nich pod­
jął i przesłał do kraju.

Tak się złożyło, że -i Frankel w tym 
samym czasie miał zamiai opuścić 
Czechosłowację, ale wyjazd jego na­
trafił na trudności, albowiem wierzy­
ciele naciskali go i

wyjazd mu uniemożliwiali. 
Wobec tego Frankel urządził się bar­
dzo prosto i książeczki stanowiące wła-

» m m  liia iM  uislł żelu
(-

A PONADTO STRZELAŁ 
Lwów 28. listopada.

•) W Szwejkowie, pow. Podhajce, 
onegdaj wieczorem nieznany osobnik 
p-odiszedł pod okno mieszkania Iwana 
Hulaszczego i strzelił do niego raniąc 
go w rękę. O tę zbrodnię jest podejrza­
ny Iwan Kości uk ze Szw-ejkowa, pow.

DOŃ PRZEZ OKNO.
Podhajce, który już w r. 1927 miał zaj­
ście z Hulaszczym, któremu wybił zę­
by i był za ten czyn karany 5-miesięcz 
nem więzieniem. Kościuka usiłowano 
.aresztować, lecz okazało się,‘że zbiegł 
i ukryrwa się przed policją.

M a  i m a m a  prn i : m
RUDZIO, MISIA I ANIELA BUBEL DOSTARCZALI TARNOPOLANOM ERO­

TYCZNYCH EMOCJI.

sność Lohrbergsfeldów wręczył za­
stępcy wierzycieli adw. Palkowskiemn
z poleceniem zrealizowania ich i za­
spokojenia wierzycieli.

Zanim. adw. Palkowski pieniądze 
podjął, Lohrbergsfeldowie jakimś spo­
sobem dowiedzieli się o grożąceiri im 
niebezpieczeństwie utraty pieniędzy i 
telegraficznie uprosili Kasę Oszczędno­
ści w Libercu

o wstrzymanie wypłaty.
W międzyczasie dr. Palkowski pienią­
dze te chciał podjąć, Kasa Oszczędno­
ści odmówiła mu wypłaty i cała spra­
wa oparła się o sąd cywilny.

Tymczasem Lohrbergsfeldowie w 
Polsce wystąipili przeciwko Frankłowi 

o zbrodnię sprzeniewierzenia.
Na wczorajszej rozprawie obrońca o- 
skarżonego wywodził, że niema sprze­
niewierzenia w tym wypadku, albo­
wiem niema poszkodowanych, gdyż 
Lohrbergsfeldowie pieniędzy tych na 
razie jeszcze nie stracili i są one w de­
pozycie w Kasie Oszczędności. Sąd po 
rozpatrzeniu sprawy uwolnił oskarżo­
nego od winy i kary.

Oskarżał prok. Wondrausch, bro­
nił adw. Kibitz.

Lwów 28. listopada.
(—) Z Tarnopola donoszą, -na.m, że 

tamtejsza policja zlikwidowała w ostat 
nich dniach tajny dom rozpusty, który 
się mieścił przy ul. Bogatej pod Nr. 13. 
W związku z tem aresztowano Rudolia

Studzinieokiego i jego brata Józefa, 
którzy trudnili się stręczeniem do nie­
rządu, oraz Anielę Bubel i  Michalinę 
Czarnecką, które ten dom rozpusty .pro 
wadziły.

,. o------- (ów npiw aiz7(snaA
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Mimochodem.
ZASŁUGI HILAREGO.

Lwów, 28. listopada.
W śród wielu tysięcy odznaczonych w 

„listopadow ym  roju" odnalazłem  rów ­
nież nazw isko Hilarego. O trzym ał małą 
wstęgę do bronzow ego m edalu VII. k la­
sy z uzasadnieniem : „za tężyznę obyw a­
telską w ogólności".

Rzecz jasna  — złożyłem m u g ra tu la ­
cje. P rzy ją ł je  nieco sm ętnie.

— Ależ niem a o czem mówić. Pan 
wie chyba najlepiej, że cała m oja dzia­
łalność jest w olna od osobistej am bicji, 
a wdzięczność ludzaal...

Zaśm iał się gorzko. Byłem już pew 
ny: H ilary doznał rozczarow ania. Ale
trudno  było dojść źródła zawodu. W y­
kręcał się, przysięgał, że nie m a do n i­
kogo urazy, że o trzym ane odznaczenie 
p rzerasta  jego najśm ielsze m arzenia. 
W reszcie ustąpił.

— Tu nie o m nie chodzi, ale o świę­
tość zasady. Trzech lokatorów  kan ren i- 
cy, w k tó re j m ieszkam , dostało też od­
znaczenia, jeden w ielką wstęgę do m e­
dalu  IX. klasy, a 'd w a j  m ałą do m edalu 
V. klasy. Pan  wie, że nie przeceniam  
swych zasług, ale niech mi pan wierzy, 
że — przeholow ano. Kto słyszał kiedy
0 takim  Sm orgońskim ? W  Toku 1914 u- 
ciekał ze Lwowa, w roku 1913 siedział 
w piwnicy, w roku 1920 w ysłał bagaż do 
Poznania, a dziś — ,,za niezłom ne trw a­
nie na posterunku narodow ym "! Taki 
Smorgoński 1

— Może w W arszaw ie nie znano dob­
rze pańskich zasług?

— Jak lo  nie znano? Przecież .sam je 
wyliczyłem.

— Pan?
— A któżby inny? Przecież chyba 

w łasne zasługi znam najlepiej.
— Bez w ątpienia. Przypuszczałem  

jednak, że to robi ktoś inny, j lkuś w ła­
dza lokalna, znająca stosunki, albo o r­
ganizacja...

— To pan wogóle nic nie wie. Był 
pan kiedyś odznaczony?

Przyznałem  się, że ani r a z i
— W obec tego nie wie p m , jak  to 

się odbyw a. Przed kilku tygodn .im i do­
stałem  z m inisterstw a pismo nntiej w ię­
cej takiej treści: „W obec zasług, połażo­
nych przez pana, jest pan n a  liście k an ­
dydatów  do odznaczenia. Prosim y jedy­
nie o w ypełnienie i odw rotne nadesłanie 
załączonego kw estjonarjusza". Kwestjo- 
narjusz ten zaw ierał 8 rubryk , jak  imię
1 nazwisko, zawód, adres, życiorys iLd., 
a punkt ostatn i b rzm iał dosłownie: 
„Przebieg działalności społecznej z pod­
kreśleniem  położonych zasług".

— I pan ten  punkt w ypełnił?
— Oczywiście. T rzy bite strony uism a 

maszynowego. W ym ieniłem  szczerze 
wszystkie zasługi od piątego roku życia, 
z dokładnem  w yszczególnieniem wszel­
kich tow arzyszących okoliczności. T ciaz 
nie powie pan chyba, że W arszaw a nic 
w iedziała, o kogu chodzi.

Przyszła mi n a  m yśl pew na w ątp li­
wość.

— A czy pan  nie sądzi, że pan n ap i­
sał zbyt... dużo?

FEJLETON „GAZ POR." z 29 XI. 19*8. 

HERMAN SUDERMANN.

DZISIEJSZE 
DZIEWCZĘTA.

Wielki pisarz niemiecki Herman 
Sudermann, klóry um-arl przed paru 
dniami w jednem z sanatoriów ber­
lińskich, na krótko przed swą ns‘atnią 
chorobą ukończył pcwieść dla mlo 
dych dziewcząt p. t. „iPurzelchen".

Treścią owego ostatniego utworU 
autora „Rumy-Troski", jest historja 
17-letniej dziewczyny, oplątancj przez 
demonicznego dentystę, którego jest a- 
systentką. „Neues W iener Jorna.l" d ru ­
kował ostatnio wyjątek owej powieści, 
która nie ukazała się jeszcze na rynku 
księgarskim.

W yjątek ten, będący rozmową dziew ­
czyny, klóra przeszła już wiele, z m at­
ką i siostrą, które się tego nie domyśla­
ją, podajemy tu w przekładzie.

Pewnego wieczora późnej jesieni mama 
i  Kuieczka siedziały i słuchały radja.

Grano w łaśnie słowiańskie pieśni, pełne 
sentym entalnej tęsknoty, ściskające żalem 
z* serce.

Mama podniosła, oczy ku niebu, piar?§ 
jej falowała pod fiszbinami gorsetu i co pe­
wien czas w ydawęia westchnienie, którego

Dr. Arnold uniewinniony.
ZAPIECZĘTOWANIE SPRAWY, 

Lwów, 28 listopada.
(—) Wczoraj w pciu-dnie dobie­

gła kresu trwająca przez szereg -dni 
rozprawa przeć wko drowi Igna 
eeir.u Arnoldowi, b. dyrektorowi, 

któremu akt oskarżenia zarzucał 
szereg -eszusiw, popełnionych w o- 
kresie inflacyjnym. Przez salg są 
dową przewinął] się szereg świad­
ków, którzy zeznali dla oskarżonego 
odciążająca, wszyscy bowiem po­
szkodowani zostali przez niego za­
spokojeni.

Przedwczoraj zamknięto postę­
powanie dowodowe. Po przemó­
wieniu prokuratora Nowackiego,

CIĄGNĄCEJ SIĘ CZTERY LATA
wygłosili m owy obrończe adwokaci 
dr. Brommer i dr. Dwernicki, po- 
czem Trybunał zapowie-aział w y­
danie wyroku na wtorek, godz. 11 
w południe. Wczoraj Trybunał o- 
głosił wyrok, mocą którego uznano 
dra Ignacego Arnolda niewinnym  
zarzucanych mu czynów i uwolnił 
go od w iny i kary na podstawie par. 
259 ust. 2 tj. braku przedmiotowej 
istoty czynu.

Wyrokiem wczorajszym dr. I- 
gnacy Arnold, który przez blisko 
cztery lata pozostawał pod zarzuta­
mi zbrodni oszuslwa, został zreha­
bilitowany.

172 l o i m i i c t  s m > r a i  M is ia
a 32 powędrowało do więzienia.

ECHA AFERY LEKARZA - MAJORA DR. URBANOWICZA. — 
WANIĘ PARS M -LŻE I fSKIEJ Z TARNOPOLA.

aRLs ZTU-

iiwów, 28. listopada.
(-—). Dowiadujemy się, że śledz­

two w sprawie afery poborowej, w 
którą wmieszany jest lekarz major dr. 
Urbanowicz, zostało już ukończone 
Ogółem nowemu przeglądowi, który 
odbywał się w szpitalu wojskowym, 
poddano 172 poborowych, z czego 32 
odstawiono do wiezienia wojskowego

do dyspozycji sędziego śledczego. W 
związku z tą aferą zatrzymano jeszcze 
małżonków Henię i Aliera Markusów 
z Tarnopola, których syn był również 
w tę sprawę wmieszany, a po ujaw­
nieniu jej zdołał zbiedz. Markusowie 
przez dłuższy ozas przebywali w Czer- 
niowcaeh. Gdy one6daj pojawili się 
w Tarnopolu, zostali aresztom ani,

t u t t i  M u i  M o  O m n i
oporządziła czwórkę spokojnych chłopów.

PAN W oJT URATOWAŁ SYTUACJĘ. — PUBLICZNY NAPAD NA 
ULICZNEGO. — NAWET NA TRZłfZŁOTOW^ CZAPKĘ SIĘ ŁA­

KOMIĄ.
Lwów, 28 listopada.- 

(—) Onegdaj powracali z Prze­
myślan do Solowy Jakimów Piotr, 
Oleksa Bobków, Teodor Moroz i Wa 
syl Jakimów, wioząc towary dla

miejscowej kooperatywy. Na dro­
dze obok przysiółka Owczarnia na 
jadących napadli: Ignacy Nedelski, 
Andrzej Sarzyński, Jan Figurski i 
Piotr Brajer, usiłując dokonać ra-

mmm

H ilary spojrzał na  m nie z politow a­
niem.

— Nie, drogi panie. Mam znajom ego, 
k tó ry  dostał podobny kw estjonar jusz. 
Przybiegł do m nie b lady z o o u rżenia, 
pow iada, jak m ożna żądać od niego, aby 
sam siebie reklam ow ał, że kap itu ła  orde­
rów  pow inna gdzieindziej znsiug i-có in-

Kuieezza, coprawda, me styszaia ze wzg.ę- 
du na słuchawki na uszach, ale którego się 
domyślała, patrząc na otwierające się ustu
i na dłoń, przyciskającą okolice serca.

Gdy nastąpiła przerwa w muzyce, m a ­
ma i Kuleczka zdjęły słuchawki i mam a 
przemówiła:

— Mam z tobą do pogadania, moje 
dziecko. Podwójny podbródek dodawał po­
wagi i uroczystości tym słowom.

— Wkrótce będziesz jurż w tym wieku, 
kiedy poznaje się miłość.

Kuleczka nastaw iła uszu.
— Tak, tak, kochanie. Nie broń się. Nie 

wiesz jeszcze nic o niej, jeszcze niew in­
ność panuje w twem dziecięcem ser­
duszku...

— O, Boże, mój Boże... — pom yślała Ku­
leczka.

— Ale m iłość przychodzi nagle. Zjawia 
się i nic przeciw niej zrobić nie można...

To mówiąc, patrzała nieruchomo przed 
siebie, a  Kuleczka pornyśiaia:

— Gzy doświadczyła tego na  tatusiu, 
czy na kim innym ?

—  Ale, drogie dziecko, nie powinnaś 
wstępować w ocean życia bez przygotowa 
nia. Doświadczenie matki powinno cię u- 
chronić przed ślepym skokiem w prze­
paść zepsucia. Zanim się tv kim zako­
chasz. musisz sobie dobrze tego człowieka 
obejrzeć.

— Ależ jeśli nie można nic przeciw m i­
łości zrobić, to na cóż przyda się p^zyglą 
danie? — spytała Kuleczka-

form acji i wreszcie tak  napisał, zy r e  
pan ju tu  był skutek  tej przesadnej skro­
m ności? D ostał figę!

— W  tak im  razie....
H ilary  wyręczył mię.
— Ma pan  rację. Niema u  n is spra 

wiediiwości! yn.

&  S e c y t ^ n ą

by wzmocnić Twe nerwy!
BIOMA.LZ Z LECYTYNĄ uzdra* 

via system nerwowy

Xtra wszyutklch aptekach t drugerjach

bunku. Gdy napadnięci poczęli w o­
łać o pomoc. Sarzyński wyrwał z 
wozu kłonicę i pobił ich do krwi.
W  tym momencie nadjechał na­
czelnik gminy Solowy, Jan Tan- 
czyn, klóry przeszkodził napastni­
kom w popełnieniu rabunku.

Tegosamego dnia Ncbelski i Bra­
jer napadli obok stacji kolejowej 
Krosienko na W asyla Ulicznego, 
któremu zrabowali czapkę wartości 
3 zł. Policja wszystkich rabusiów 
aresztowała.

Pożar na Zamar- 
stynowie.

Lwów,. 28. l i s ln a d a .
(—) W czoraj po północy zaalarm o­

w ano straż  pożarną, że w z-amarstyno- 
wie przy ul. Nadbrzeżnej* 4, pa li się dom. 
Straż pożarna w yruszyła natychm iast i 
stw ierdziła, że w oficynach d o in j pod 1. 
4 przy  ul. N adbrzeżnej, gdzie mieści się 
kuźn ia  kow alska W iktora  Rojowskiego, 
w ybuchł ogień, k tó ry  ob ją ł oficyny, o- 
raz  sąsiedni dom  niejakiego Kisiela. 
S traż energicznie zabrała się do akcji 
ratow niczej i w k ró tk im  czasie ogień 
zlokalizow ała, przyczem  w pierwszym  
rzędzie zabezpieczyła sąsiednie budynki. 
Szkoda wynosi około 4 tys. zł. P rzy­
czyny pożaru na razie nie stw ierdzono

Kaziły powinien zostać 
członkiem L . 0 . P. P.

Mama zuaw ata się uyc nueco zmiesza­
na. — Mimo to, mimo to, trzeba mu się do­
brze przyjrzeć. Czy zasługuje na miłość. 
Czy ma poważne zam iary. J-akie są jego 
poglądy życiowe. A przede wszy stkiem, czy 
się moralnie prowadzi. Tak.

— Jakże można się lego dowiedzieć? 
— spytała Kuleczka — czy można chodzić 
za nim  krok w krok?

Marna zdaw ała się znowu być nieco 
zmieszana. — Robisz takie dziwne uwagi, 
Kuleczko — powiedziała. — Można się 
przec-ież tego domyśleć -po sposobie, w jak: 
na ciebie patrzy... Ale najważniejsze, to 
przed czem chcę cię najbardziej przestrzec, 
io pierwszy pocałunek... Taki 'pocałunek to 
początek wszelkiego zła. Ten, który go o- 
trzymał, myśli, że może sobie pozwolić i na 
więcej.

— Na co naprzykład? — spytała Ku 
lec^ka ze słodką naiwnością-

I  na to m a ma nie chciała wprost odpo­
wiadać.

— To będziesz m iała czas wiedzieć, 
gdy przyjdzie miłość. Dowiesz się wtedy 
wszystkiego.

— Al« czy się dowiem? — spytała Ku­
leczka — przypuszczam — poprawiła się 
szybko mam a — że się nie dowiesz, a  wła­
ściwie dowiesz fije wówczas, gdy będziesz 
oficjalnie zaręczona

— Czy narzeczonym to wolno? —- spy 
tala Kuleczka, woiąż usikuiąc w sieci mo­
ralności matczynej znaleźć otwór, przez kić 
ry mogłaby się wydostać.

— Ac u, nie! im Leż tego nie woino — 
zaprzeczyła mam a, nie usiłując dać bliż­
szego określenia dla tajemniczego „tego‘“ 
— ale  zresztą, o tern mamy czas jeszcze 
mówić.

I jak tonący chw yta kotwicę, lak ona 
schwyciła złbawczę słuchawki.

Ale Kuleczka nie m iała ochoty na prze­
rwanie tak interesującej rozmowy.

— Miałaś mi podobno dać jakieś rady. 
Proszę cię, powiedz mi coś jeszcze. O, pro 
szę bardzo.

— Cóż m am  ci powiedzieć — moje 
dziecko? — odparła m am a, klóra w swej 
bezradności chciała najwidoczniej zyskać 
na czasie. — Jesteś doprawdy zbyt młoda 
i naedoś.wiedczona, by rozumieć te sprawy. 
2y.j sobie dalej w twych niew innych m a­
rzeniach i obiecaj mi tylko, że gdy poraź 
pierwszy zapuka do twego serduszka m i­
łość, przyjdziesz do twej matki i zaufasz 
jej w zupełności.

Obiecujesz ?
Kuleczka, trochę wzruszona, kiw nęła 

głową i podczas -gdy pieśni słowiańskie da 
lej rzewnie zawodziły, m yślała:

—O, Boże! Boże! W jakim to innym 
świecje żyją jednak ci starzy!

W  parę dni potem zabrała się do nie; 
starsza siostra. Z tą było gorzej.

— Słuchaj, Kuleczko — powiedziała 
Gudrun przed udaniem się na spoczynek — 
bvta to pora siostrzanych zwierzeń — 
mylisz się, jeśli myślisz, źe nie zauw aży­
łam  zmiany w tobie.
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Żądej i6 tyko  cryg nalna paten- 
t  wa e gilzy (tu tk i)

D W U W A T K I
Fab . jrlz „SO ÓŁ“

WŁ. KWr.Ś 1 WSK
i F .. PACHOLCZYK 

WARSZAWA, L^szn > 108.

Raiał] sromu liiiuc
niedoścignione przy pielęgnowaniu tw a­
rzy I rąk , w ydelikacają skorą, czynią ją 
gładką i m iękką, osuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz .w szelkie pła­
tny skóry.

R afała krem  lil.fowy, cena zł 2.40 
Rafnla mydło liijowe, cena zl. 1.20
R afała puder iiljowy, ceua zł. t _
H u l a ł a  inieko liljowc, cena zł. 1.50
R afała grysik Iiljowy, ceua cl. 0.80.

W yrób I wyląezny skład: APTEKA M 
E1T1INGERA we Lwowie, pi. Goluchow 

sklch 14. (za Teatrem  Miejskim). 
Codzieuuie wysyłka na prow incją. —

Siekierami zarahali gajowego.
Bestjalski mord z  zems 'y w Laszkach górnych.

Chodorów, w  listopadzie. 
Dziś zrana nadeszła do sądu po­

wiatowego telefoniczna wiadomość, 
która postawiła na nogi caiy apa­
rat policyjny, a zelektryzowała o- 
gólną oP^jS' ^ lo Ftoma W ynnyk, 
zamożny gospodarz z Laszek Gór­
nych, a równocześnie gajowy, zo­
stał w drodze powrotnej d'o domu 
przez nieznanych sprawców siekie­
rami zarąbany.

Wszczęte natychmiast śledztwo 
ustaliło następujące fakty:

Od dłuższego czasu z lasu skar­
bowego w Laszkach wykradano co­
raz to większe ilości drzewa, tak, że 
zaniepokojony właściciel począł 
złodziei ścigać sądownie. Prawą rę-

(Od naszeero korespondenta) 
ką właściciela p. W. był właśnie 
W ynnyk, człowiek uczciwy i sprę­
żysty, który był postrachem zło­
dziei, o każdej kradzieży donosił i 
w sądzie świadczył.

T q leż nic dziwnego, że W yn­
nyk miał we w si wrogów, którzy 
ciągle odgrażali się, że muszą go 
sprzątnąć. Niestety — W ynnyk nie 
przywiązywał wagi do pogróżek i 
traktował je raczej humorystycz­
nie, aniżeli serjo. I za lekkomyślność 
swoją zapłacił życiem.

Oto w niedzielę w Laszkach mia 
ła odlbyć się w karczmie zabawa, na 
którą wybierał się i W ynnyk. 
Wprawdzie przyjaciele jego dora­
dzali mu, aby został w domu, jed-

pałęga rozparł się na sznsaci?
znieważył tramwaj, obatozył posterunkowego 

i nadwerężył brzuch wywiadowcy.
ZA TEN STEK OKROPNYCH POSTĘPKÓW POSIEDZI BEZ MAŁA 4 MIESIĄCE.
Lwów, 28 listopada.

(—) Stanisław Pałęga, liczący 
lat 32, z zawodu woźnica, jest czło­
wiekiem zibyt krewkiego tempera­
mentu, co mu nie wyszło na dobre.

25 października br. Pałęga z 
prawdziwą fantazją przejeżdżał 
przez ul. Zamarslynowską i w je­
chał na szyny, tamując komunika­
cję tramwaju Nr. 9. Gdy motorowy 
wozu, Emil Szeliga, dzwonkiem we­
zwał go do usunięcia się z szyn, Pa­
łęga obrzucił go stekiem obelżywych  
słów, a przybyłego z interwencją 
post. Adama Kalisza uderzył batem

po głowie. Obserwujący tę scenę 
przypadkiem przechodzący ulicą 
wywiadowca Jan Milewski, zwrócił 
się do awanturującego się Pałęgi z 
wezwaniem do uspokojenia się, a 
w odpowiedzi Pałęga kopnął go w  
brzuch.

Oczywiście komunikacja tram­
wajowa została w międzyczasie za

się
po

tamowana, na ulicy zebrały 
tłumy przechodniów i dopiero 
przybyciu kilku posterunkowych, 

zdołano niebezpiecznego awantur­
nika odstawić do więzienia.

Wczoraj sędzia radca Lyczkow- 
ski po przeprowadzeniu rozprawy 
za len gwałt publiczny zasądził go 
na 3 miesiące i 20 dni więzienia.

nak W ynnyk uparł się i poszedł. W  
karczmie jednak nie czuł się do­
brze, gdyż kupiwszy paczkę tytoniu 
oświadczył swemu sąsiadowi, iż 
„bierze go nud“ i wraca do domu. 
Godzina była wczesna, więc sąsiad  
nie zaniepoKoił się o niego. Jak 
śledztwo wskazuje, W ynnyk w y­
szedł z karczmy, przeszedł ulicę 
wzdłuż wsi i skręcił na wązką ście­
żynę. I w chwili, gdy wstąpił na 
przełaz, wyskoczyło z za broga 
trzech ludzi, którzy poczęli z całej 
siły diągam i okładać W yndyka. 
Rozpoczęła się nierówna walka, o 
czem świadczy połamana laska 
W ynnyka. W walce tej W ynnyk  
padł. Wówczas bandyci nieprzy­
tomnego W ynnyka przeciągnęli 
przez przełaz, powlekli przez po­
dwórze i ogród Hrynia Jaśkowa i 
tam ciało ukryli w krzakach.

Widocznie jednak zdawało się 
mordercom, że W ynnyk jeszcze ży ­
je, gdyż wyciągnęli go pod gruszę 
i tam zadali mu sześć razów ostrzem 
siekiery. Uderzenia były tak silne, 
że na ziemię wypłynął mózg. Upo­
rawszy się z W ynnykiem, morder­
cy przeszukali mu kieszenie, zrabo­
wali 5 doi, paczkę tytoniu i zniknę­
li w ciemnościach nocy.

Wstępne dochodzenia doprowa­
dziły do przyaresztowania dwóch 
podejrzanych osobników. Mamy na 
dzieję, że sędzia Lewkiewicz, znany 
ze swej sprężystości i energji po­
trafi wyszukać morderców.

mm

Demon w ciele kobiety.
WIELKI PROCES TRUCICIELSKI. — PIĘKNA KOBIETA OTRUŁA 9 -CIU MĘŻCZYZN. 
CZA MANJA, KTÓRĄ TRUDNO ZROZUMIEĆ. — WYJĄTKOWY FAKT W  DZIEJACH

— ZBRODNI- 
KRYM1NALI-

Madryt, w listopadzie. 
( = )  Rozpoczął się tułaj onegdaj 

sensacyjny proces przeciwko 32-let- 
niej żonie lekarza madryckiego, 
pięknej Juanie Termerez, stojącej 
pod zarzutem

otrucia dziewięciu mężczyzn.

STYKI.
Proces ten roztoczył obraz tak ot- 
chłannych przepaści duszy ludzkiej, 
że aż trudno uwierzyć, aby słaba 
przedstawicielka płci nadobnej zdol 
na była do tak okrutnych i wyrafi­
nowanych zbrodni.

Zarysujmy pokrótce tło tej afe-

— Jamej zm iany? — spytała Ku­
leczka i tata gorąca uderzyła jej do głowy.

— W łaśnie tego chciałam się od ciebie 
dowiedzieć — powiedziała siostra. Czy 
wiesz, jak się masz zachować, gdy spolke 
się miłość? Każdy z nich może być łotrem, 
lub też słać się nim w trakcie znajomości 
z tobą. Widzisz, my dziewczęta stałyśm y 
się od czasu wojny tak tanie, tak łatwe do 
zdobycia, że mężczyźni uważają nas za za­
bawki i dziwią się, gdy spostrzega, że wraz 
z ciałem kobiecem maja w ręku ii szczęście 
ludzkie. Trzeba się strzec na. każdym kruku. 
Kiedy np. młodzieniec, który niczem nie 
jest i nic nie posiada, zaraz wyjeżdża ze 
swemii uczciwemi zamiarami.

— Czy myślisz, że chce wtedy oszu 
kać, nabierając na małżeństwo ,i potem u- 
ciec?

— Ach, nie! Ciebie nie tak łatwo n a ­
brać!

Myślę zupełnie co innego, że może to 
być chłopak, który posiada moralność i po­
dartą bieliznę. Taki przesiaduje z tobą na 
traw ie w lesie, ho to nic nie kosztuje, a je 
śli raz zdobędzie się na to, by ci za fundo 
wać gdzieś piwo, to kładzie, taki jaskrawy 
kraw at i źólłe bawełniane skarpetki, że 
w styd, ci wejść z nim do lokalu. Takiego 
nie możesz się pozbyć długie lata i wkońcu 
nic z niego nic masz!... Ale musisz się 
teiż strzec takich, którzy mają forsę ii obsy­
pują cię podarunkami.

.<— Dlaczego? — spytała  Kuleczka —

przecież po pouarumuicn poznaje się m.- 
iość.

— Przeciwnie — powiedziała siostra — 
podarunkami chcą się wkupić w twoje za­
ufanie i wykupić z odpowiedzialności. My­
ślą, że już ci zapłacili za miłość. Z takimi 
trzeba prędko kończyć. Tak samo, jak z ty  
mi, którzy ukryw ają swoje nazwisko. Sil 
oni albo żonaci, albo jeszcze gorzej; taki, 
gdy osiągnie swój cel, znika i nigdy go wię­
cej nie zobaczysz. Nie mówię nic przeciwko 
żonatym ; przeciwnie, żonaty może być 
świetnym  nabytkiem ; tylko nie dla dziew­
czyny, która lubi się zabawić. Żonaty nie 
pójdzie z tobą do teatru, ani do dancingu, 
na kolację zawlecze cię do jakiejś zakaza­
nej nory, a w porządnym lokalu rozgląda 
się wokoło niespokojnie, jakby go szpiego­
wano. Z takim lepiej dać spokój. Niemo 
interesu.

— Czy myślisz — spytała — że oni 
wszyscy zawsze chcą tego samego?

Gurdun nam yśliła się.
— Trafia się niekiedy — powiedziała — 

taki, który znajduje przyjemność w naszem 
towarzystwie, a naw et interesuje się tera, 
co mamy w duszy, ale naogól wszyscy dą 
żą tylko do jednego. — Istnieje piękne 
stówko, którego tak często używają starzy: 
„uwodzenie".

Uwiedziona; uwiedziona! wydaje mi 
się, że słyszę wapno, szeleszczące w ich 
.ęfrterjach...

Tak jakgdybyśmy same nie chciały być

uwodzone! rłak , nawet wówczas, gdy s.ę 
bronimy, wciąż uwodzimy. Każda z nas po 
traifi podpalać, choć wmawia sobie d innym, 
że gasi.

— Ja  nie podpalam — m yślała szcze­
rze Kuleczka. A jednak się stało.

— Ale niestety, strony są nierówne — 
ciągnęła siostra — my stawiam y znacznie 
więcej na kartę. I właściwie mówiąc — 
jesteśmy szalone, gdyż zamalo m yślimy o 
strasznem niebezpieczeństwie: o dziecku. 
Wraz z niem, kończy się wszystko-

Kuleczkę ukłuło coś w serce. O tem nie 
myślała nigdy!

— Są, na szczeńcie, kobiety, które m o­
gą coś na to poradzić. %le to wielkie nie­
bezpieczeństwo: można umrzeć. Bywają 
też takie, klórym brak odwagi, wolą wy 
znanie- ,,Zlituj się nademną, m am usiu!" I 
wtedy dopiero się zaczyna. Tak, jak w ze- 
szłem stuleciu. Hańba, wstyd dla rodziny, 
rozpacz, aw antury ,,precz z domu!" i tak 
dalej.

Wdęc, uważaj Kuleczko- To nie żarty. 
Możesz mi wierzyć...

Na tom skończyła się rozmowa

Tłum. F. M.

Lek rz h orób  skórno-wen& r*

Di\ f. doi, i

ry, zupełnie wyjątkowej w  dziejach 
kryminalistyki. Przed kilku tygo­
dniami do policji madryckiej w pły­
nęło doniesienie 60-lelniej wdowy 
po kupcu, Barbary Rampez. Sta­
ruszka zarzuciła w tern doniesieniu  
p. Termerez, iż

otruła jej 27-Ietnięgo syna 
Gomeza.

Policja zajęła się tą sprawą, W  toku 
śledztwa wyszły na jaw rewelacyj­
ne szczegóły. Okazało się, że dem o­
niczna kobieta nawiązywała sto­
sunki miłosne z młodymi ludźmi, 
aby po pewnym czasie kochanków 
swoich pozbywać się za pomocą tru­
cizny.

Mogłoby się zrazu zdawać, iż po­
tworną trucicielką kierowały wzglę­
dy materjalne. Ale kochankowie 
nowoczesnej Messaliny byli 10 nao- 
gół ludzie niezamożni, a ndwet ubo­
dzy. Wobec lego zrodziło się przy­
puszczenie, że zwyrodniała kobieta 
działa poprostu dla zaspokojenia 
ohydnych, psychopatycznych in­
stynktów. Piękna zbrodniarka zrazu 
wypierała się wszelkiej winy, osta­
tecznie jednak przyznała się do 
wszystkiego. Już przed sędzią śled­
czym zeznała, że rzeczywiście truła 
swoich kochanków z powodu jakie­
goś

straszliwego popędu, 
którego żadną miarą opanować nie 
mogła.

W  czasie procesu, który onegdaj
^
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się rozpoczął, podała zbrodniarka 
bliższe szczegóły swej manji truci- 
cielskiej. Oto już jako młoda dziew  
czyna interesowała się żywo truci­
znami. Miała do tego sposobność ja­
ko córka aptekarza. Znała doskonale 
rozmaite rodzaje trucizn, a ich sku­
teczności próbowała potajemnie na 
kotach i psach. Rozczytywała się 
gorliwie w powieściach, których bo 
haterkami były trucicielki, słowem  
trucizna wypełniała cały horyzont 
jej duszy. Pierwszej zbrodni dokona 
la przed pięciu laty na osobie 

20-letniego studenta uniwersy­
tetu.

W ciągu następnych pięciu lat o fia­
rą jej padło ośmiu dalszych męż­
czyzn. Używała stale takich tru­
cizn, że wykrycie zbrodni było bar­
dzo utrudnione. To też przez wiele 
lat udawała się jej wymykać karzą­
cej sprawiedliwości. Dopiero intui­
cja owej wdowy doprowadziła do 
zdemaskowania zbrodniarki.

Proces pięknej trucicielki w y­
wołał w Madrycie olbrzymie wprost 
zainteresowanie. Nie ulega wątpli­
wości, iż zostanie ona skazana na 
karę śmierci.

P. mnisier liw ski uie Lwowie.
ZWIEDZIŁ BUDOWĘ GMACHU SANA TORJUM KASY CHORYCH PRZY UL. KURKOWEJ. — PP. INŻ. ZAREMBA 
I KAMIENIOBRODZKI UDZIELALI FACHOWYCH WYJAŚNIEŃ. — REOR GANIZACJA ADMINISTRACJI DRO­

GOWEJ 
Lwów, 28. listopada.

W poniedziałek, 26. bm. w połud­
nie, p. minister Moraczewski przejeż-

W MAŁOPOLSCE. —
dżając przez Lwów 
spodarki drogowej 
skiem, skotzystał

WYJAZD DO STANISŁAWOWA.
na wizytacją gt- 

w woj. taraopol-
z dwugodzinnej

Na w  ę sze powodzenie w  dziejach maszyny do 
pisania osiągnęła maszyna

R E M I N G T O N
N ow y m o d el Nr. 12.

Trw ałość i  „idealno uderzenie" te j m aszyny, to zdobycze 
technik i, opar.e j na 50-cio letniem  dośw iadczeniu

Tow. B Ł O C K  - BRUN, Spółka Akc. 
Centrala w  W a rs z a w ie  = = = = =  O d J z a ł :

Lw ów , Piłsudskiego 11
T elefon  15 55 .

Woronow w Ameryce.
WIELKIE SUKCESY SŁAWNEGO UCZONEGO. — PACJENT W MASCE. —  KLIJENTELA AMERY­

KAŃSKA GARNIE SIĘ DO WORONOW A.

Nowy Jork, w listopadzie.
( = )  Na zaproszenie wydziału m e­

dycznego Uniwersytetu nowojor­
skiego przybył tutaj sławny lekarz 
rosyjski, dr. Sergjusz Woronow, 
który 'obok wiedeńskiego operatora 
dra Steinaoha zyskał sobie sławę 
światową swemi zabiegami odmła­
dzającemu Woronow przybył do A- 
meryki w towarzystwie swego a sy ­
stenta, dra Julesa oraz kilkunastu 
szympansów.

Wobec licznie zebranego audy- 
torjum, złożonego z amerykańskich 
powag lekarskich, zademonstrował 
Woronow swoją metodę odmładza­
nia. Operacja została przeprowadzo 
na na znanym przemysłowcu no­
wojorskim. Pan ten, liczący lat 65, 
zjawił się w laboratorjum uniwer- 
syteckiem zamaskowany, pragnął 
bowiem narazie zachować incogni­
to. W idzowie przypatrywali się ope 
racji z bardzo wielkiem zaintereso­
waniem.

Operacja udała się doskonale.

■ • ■: n  i • - 
Oczywista można się było o lem  
przekonać dópiero w jakiś czas po­
tem. Ów przemysłowiec odmłodniał 
co najmniej o lat 30. W  związku z 
tem sukcesem zgłaszają się obecnie 
do uczonego europejskiego liczni 
klienci amerykańscy, pragnący się

również poddać operacji. Woronow  
oświadczył jednak dziennikarzom, 
że zamierza kióiki czas tylko pozo­
stać w Ameryce, a jego klienci ame 
rykańscy będą musieli odbyć po­
dróż do Europy, jeżeli zechcą sko­
rzystać z jego cudownej pomocy.

D x ia  tY tN J C A a iN O .  — Jed y n y  film , lctó.y Olśnił cały św ia t p . t  

NC ft.3TWULK “' Y w gł. roli EMIL JANNINGS
Ze w zglępu n i  w ielką w artość film u, uprasza s fę P T Publi zm ść  o przyby­

w anie na p o e z i tb  seansó v. ocząt dc 1-go seansu  o godz. 4 ej, o sta  niego o g 915

S łit f u a  spaliła fz e c h a  u  c e  n.
TWIERDZI W ŚLEDZTWIE, ŻE Z A K A Ł A  JE NA CMENTARZU ŁYCZA­

KOWSKIM.
Lwów, 28. listopada.

(—). Wydział śledczy we Lwowie 
prowadzi obecnie dochodzenia w spra­
wie tajemniczego zniknięcia noworod­
ka, którego matką, jest służąca Zofja

2 wypadki kolejowe.
JEDEN KOŁO BUCZACZA,

Lwów, 28. listopada.
(—)Na stacji kolejowej w Pysz- 

kowcach pow. Buczacz, w czasie 
przetaczania pociągu towarowego, 
wykoleiły się dwa wozy ładowne, 

.Wagony zostały częściowo uszko­
dzone. Jak stwierdzono, powodem 
wykolejenia się wozów było złe 
przełożei&ie zwrotnicy pod przejeż-

DRTJGI POD KROGULUEM.
dżającym wozem.

Podobny wypadek wydarzył się 
na przestrzeni kolejowej Kopyczyń 
ce - Husiatyn pod Krogulcem, gdzie 
w czasie przetaczania wozu wyko­
leił się tender od parowozu. W  lym  
wypadku żadna szkoda nie pow­
stała

Sałaban, zamieszkała przy u l. Czar­
nieckiego 20. Policja otrzymała anoni­
mowe doniesienie twierdzące, że Sala- 
banówna dziecko spaliła w piecu. — 
Wszczęte dochodzenia stwierdziły i- 
stotnie, że na wiosnę br.- była w cią­
ży, jednak nikt nie widział, kiedy 
dziecko się urodziło i co się z niem 
stało. Przesłuchana Salabanówna ze­
znała, że w kwietniu br. urodziła nie­
żywe dziecko, które zakopała na 
cmentarzu łyczakowskim, a kategory­
cznie zaprzeczyła, by spaliła w piecu. 
Wobec tego udano się na wskazane 
miejsce, lecz zwłok tam nie znalezio­
no. Wobec tego aresztowano ją i od­
stawiono do więzienia pod zarzutem 
popełnionego morderstwa, przyczem 
dochodzenia prowadzone są dalej.

Aresztowan e rz  ź i M J i  t m n o i s m
ZA NADUŻYCIA NA 
Lwów, 28 listopada.

(—) Przedwczoraj w Tarnopo­
lu wykryło aferę, w którą wmiesza­
nych jest szereg rzeźników Od dłuż 
szego już czasu systematycznie do­
puszczali się oni oszustw na szko-

SZKODĘ MAGISTRATU.
dę Magistratu. W ydział śledczy a- 
resztował Borucha Allera, false Bas 
sa, Piotra Jasińskiego, oraz Pinka- 
sa Prymche false Dawidsohna, — 
wszystkich z Tarnopola — i odsta­
wił do dyspozycji Prokuratury.

przerwy i udał się w towarzystwie p. 
wojewody Gołuchowskiego, dyrektora 
Departamentu Min. inż. Nestorowicza 
i dyr. robót publ. inż. Bratry na zwie­
dzenie budowy gmachu sanatorium 
Kasy Chorych przy ul. Kurkowej, gdzie 
gościom szczegółowych informacji o 
stanie i postępie budowy tego najwięk­
szego w Polsce zauładu leczniczego u- 
dzielali jego wykonawcy w osobach 
inż. Zaremby, oraz inż. Kamienio- 
brodzkiego.

Po dokładnem obejrzeniu w toku 
będących robót, p. minister odjechał 
do Tarnopola, skąd we wtorek w połu­
dnie wrócił do Lwowa, gdzie w sali 
sesyjnej Województwa odbyły się w o- 
bccności p. ministra obrady na temat 
mającej wkrótce nastąpić reorganiza­
cji administracji drogowej w Mało- 
polsce.

W obradach tych wzięli udział p. 
wojewoda Gołucnowsui z szeregiem 
wyższych urzędników Województwa, 
p. dyrektor robót publi. inż. Brairo, 
tudzież wszyscy starostowie, oraz in­
żynierowie państwowych i samorządo­
wych zarządów drogowych.

Popołudniu odbył p .. minister w 
gmachu Województwa z dyrektorem 
robót publicznych konferencję, która 
trwała do późnego wieczora.

Dziś wyjeżdża p. minister, w spra­
wach służbowych do Stanisławowa, 
poczem wraca do Warszawy

Zmiany na stano­
wiskach dyplomat.

Ryga, w listopadzie. 
Wedle otrzymanych tu wiadomo­

ści, w najbliższej przyszłości ma być 
ogłoszona nominacja obecnego posła 
polskiego w Rydze p. Łukasiewicza 
na stanowisko dyrektora departamen­
tu konsularnego w Ministerstwie spr. 
zagi. Natomiast posłem w Rydze zo­
stanie zamianowany p. Arciszewski, 
obecny radca poselstwa polskiego w 
Paryżu. Również na stanowisku posła 
polskiego w Estonii nastąpi zmiana, 
gdyż stanowisko to obejmie obecny 
naczelnik wydziału prasy, p. Libicki,

Nieznane listy Liszta
Ciekawe odkrycie. —20 nieznanych  

listów genjalnego muzyka.
Hamburg, w listopadzie. 

(—) Kierownik fonetycznego la­
boratorjum przy Uniwersytecie 
hamburskim, dr. W ilhelm  Heintz 
zapowiedział obecnie wydanie 20-tu 
nieznanych listów genjalnego m u­
zyka i wirtuoza Franciszka Liszta. 
Listy te znajdują się w posiadaniu 
potomka znanego ucznia Liszta, 
Henryka Gobbiego z Budapesztu, 
który zasłużył się transkrypcją dzieł 
Liszta na 2 fortepiany.

n a

Nabożeństwo Żałobne
za duszę ś. p.

Ludw kl z Drz wieckicb Kucharcw j
o Jpraw ione zost--n'e we czw artek da ia  29 1 stopada 1928 r o godz 9’30 
rano w kościele św. Marj Magda eny v e Lwowie o czem zawiadum ają

oogiążone w naj iększym  żalu
D z 5e - i
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Cud w zakładam elektrycznych.
TAJEM NICZE WYPADKI. — CUDOWNA DŁOŃ KOBIECA. — DRUGIE, ZADZIW IAJĄCE ZJAW ISKO.

— UCZENI MILCZĄ, A SPiRYTYŚCI Ma JĄ GŁOS.
Londyn, w listopadzie.

( = )  W  laboratorjum  londyń­
skich zakładów elektrycznych Ro- 
desa zdarzyły się  n ied a w n o  

tajemnicze i niewyjaśnione 
narazie wypadki.

Główny inżynier, E. Astman doko­
nywał przy pomocy inż. Woudiera 
rozmaitych eksperymentów z sil­
nym prądem elektrycznym. Część 
eksperymentów przeprowadzono w 
ciemnej unikacji. Nagle ponad dy- 
namomaszyng ukazała się kula nie­
bieskiego światła, która po kilku 
sekundach zamieniła się w 

świecącą masę, posiadającą 
kształt ręki kobiecej.

Należy dodać, iż podobieństwo było 
wprost zaaziwiające. Eksperymen­
tatorzy mogli najdokładniej obser­
wować pięć palców, zarys dłoni, a 
nawet kształt paznogci. Zjawisko 
trwało według zgodnej opinji o d u  

inżynierów około 10—15 sekund 
Następnie zniknęło bez śladu.

W laboratorjum zrobiono na­
tychmiast światło. Nie można jed­
nak było W żaden sposób znaleźć 
przyczyny zadziwiającego zjaw i­
ska. Nie było również m owy o złu­
dzeniu zmysłowem, gdyż obaj inży­
nierowie są ludźmi bardzo trzeźwy­
mi, a ,ch zdania są zgudne w naj­
drobniejszych nawet szczegółach.

Następnego d n ia  p ow tórzy li  in ­
ż y n ie r o w ie  ek sp erym en ty .  W n a ­
dzie i,  że tajem nicze z jaw isk o  się 
Pow tórzy ,  p rzygotow ali  aparat fo­
tograficzny, $ b y  wykluczyć możli­
wość złudzenia. Zawiedli się jednak,  
g d y ż  a n i  tego dn ia ,  a n i  podczas

trzech dni następnych nic ciekawe­
go nie nastąpiło. Dopiero czwartego 
dnia zdarzyło się znowu coś cieka­
wego. Oto w tern samem miejscu, 
w którem niegdyś ujrzano rękę ko-

LwóWf 28. listopada. 
Było tc w roku 1897. Ulice Rze­

szowa okryły cienie nocy. A jednak 
jakiś niezwykły ruch panował w ei- 
chem zazwyczaj mieście. Nic dziwne­
go — do Rzeszowa zjechał t^atr Mysz­
kowskiego. Co żyło wylęgło z domów, 
aby podziwiać „prawdziwy teatr". 
Dano przedstawienie „Ptasznika z Ty­
rolu1. I oto właśnie rozentuzjazmowa­
na publiczność wracała z przedsta­
wienia do domu.

Wśród wracających szła pani z 
czternastoletnią może dziewczynką, 
która nie mogąc nad sobą zapanować, 
podskakiwała na ulicy i śpiewała: 
„Lat dwadzieścia miał mój dziad — 
Był to sobie chłopak chwat!1,'

Zrozpaczona matka napróżno na­
woływała do porządku- — Miniusiu! 
Jak można 1 Bój się Boga, ludzie pa­
trzą! — Poszedł n jcą w ciemny las,

biecą, zpostrzćiono teraz
niebieskiem światłem promie­

niejącą głowę ludzką.
Tym  razem zjawisko trwało około 
15 sekund. Zdjęcie fotograficzne nie

Prawdziwe utrapienie zaczęło się 
dopiero po powrocie do domu, bo roz­
marzona i rozśpiewana Miniusia ani 
myślała o 9paniu — odtwarzała 
wszystkie postacie widziane na sce­
nie, nuciła wszystkie arje, usłyszane 
z taką dokładnośaią, że matka zapom­
niała o gniewie i ze zdumieniem pa­
trzyła na córkę, która jak gdyby nic 
innego w życiu nie robiła, tańczyła 
i śpiewała, jak zawodowa aktorka.

— - „Ot, półdjable weneckie" — po­
wiedział ojciec — a przez myśl matki 
przemknęła obawa: Żeby tylko nie
było z tego jakiej biedy. I nie omyliła 
sią, bo mała Miniusia od tego dnia 
myślała tylko o scenie. Tak to ode- 
źWał się głos powołania w duszy Her- 
miny Rowińskiej.

udało się zupełnie,- mimo to jed­
nak stwierdzono niewątpliwie, iż 
nie zachodzi tu wypadek iluzji.

Narazie nie zdołano wyjaśnić 
tajemniczego zjawiska. Opinję w 
tym względzie wydali tylko spiry- 
tyści angielscy, utrzymujący, iż 
chodzi tutaj o niezwykle ciekawy 
przypadek materjalizacji duchów.

i o-----

Przed krakowskim teatrem stała 
grupka aktorów — a opodal nich, mło 
dziutka panienka, kręciła się niespo­
kojnie tam i z powrotem. Jeden z ak­
torów zwrócił na nią uwagę: — Patrz­
cie, jakie śliczne dziecko. — Ach, ta 
mała, ona już trzeci dzień kręci się 
pod teatreih — dodał drugi.

— Czekajcie, ja się ją zapytam, 
może Kogo szuka i nie ma odwagi 
przystąpić.

Aktor podszedł do Miniusi — gdyż 
■to-była o n a —  uchylił grzecznie ka­
pelusza:

— Czy panienka kogo szuka? Już 
parę dni widzę, jak panienka tu przy­
chodzi?

— Tak... ja... ja., (bąka nieśmiało), 
chciałabym zostać artystką, ale nie 
wiem, jak to zrobić.

Aktor uśmiechnął się i zabrał ją 
do reszty kolegów.. Zajęto się nią ży- 

. ezliwie i zaprowadzono do dyrektorów 
Grodzickiego i Powiadowskiego, którzy 
organizowali objazdowy teatr „Wode­
wil".

Dyrektor ■ PowLidowski widząc 
młodo, ładniutkie dziewozątko, zapy­
tał:

— Gdzie panienka kończyła szkołę 
dramatyczną?

•—- Nigdzie — brzmiała odpowiedź.
— A w czem by panienka chciała 

grać — w operetce czy w komedji?
— I w tem i w tem.
— A rodzice pozwolą, wstąpić do 

teatru?
— Mamusia moja już nie żyje, oj­

ciec nie pozwala, ale ja się nie py­
tałam, tytko dałam „drapaka" z do­
mu. A jak będę sławną artystKą, tc 
się tatuś nayewino ze mną przeprosi.
■ — ■ Aha, to panienka chce być sła­

wną ?

Kopernik Marysieńka
AN N A M AY W ONG w gigan ycznym  film ie p. t , :

B R U M IE  P IE H IA D Z E
R eżyserji Ryszar a  Eictm erga. — D alsze ro le  k reu ją : H enryk  George, M ary Kid oraz 
A. von Schtetow . — N iebyw ały rozm ach insce izacji i prze ych w ystaw y przewyż- 
s za w szystko, co dotychczas oglądano. — „B rudne p i n iądze“ to w ielki przebój 

>ezonu — -Początek seansów  codziennie o godz 3-ej popoł.

Akcjonariuszy danKu H potocznego
którzy złożyli swoje akcje do odbyć się mającego Z roma- 
dzenia w  dniu 4. gruunia prósz ; cel m w spólne ake i re- 
prezentan ów  m niejszości o podań.e sw oich adresów.

L i p s k i e r —  Lw ów , ul*ca Dąbrowskiego 2.

Hermina Rowińska.
TRZY ROZDŁIAŁY O ŻYCIU JUBILATKI. 

— Spotkał Rózię pierwszy raz“ —
brzmiała odpowiedź dziewczynki.

PAN; E!T
PIEKNE

mim Ż Y W A  J<IE 
K L E IH  A  K  YT 4  A

J O l I S i
r r : ' r » c w  n ą Z P 0 P “ z ?g » f. ig?s.

Wystawa obrazów
W TOW. PR3YJ. SZTUK PIĘKNYCH.

Boizemski, (Jatek, itiźben .w a, C .ott, Janow ­
ski, Łam. Casecki, WyB'rzyw'“lski (junior).

W dniu otwarcia nowej wystawy w sa ­
lach Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, nawet 
niezbyt bystry obserwator mógł tam zauw a­
żyć niezwyczajny ruch- Ludzie tłoczyli się 
i  falowali tam i napowrót gestykulując i w y­
m ieniając z sobą ożywione zdania. Bo też 
w ystaw a Towarzystwa -posiada tym razem 
charakter bardzo zajmujący i różnobarwny, 
jakiegośmy już dawno nie mieli sposobności 
zobaczyć.

U samego niemal wstępu na wystawę, na 
trafia, się na prace p. Marji Giżbert, za j­
mujące dwa najDliższe pokoje. Zapewne, lu ­
dzie szukający w sztuce silnych wrażeń i 
wzruszeń pi zejdą obok tych obrazów mimo, 
nie zwracając na me baczniejszej uwagi. 
Nie sa  to bowiem ilustracje płytkich i szum 
nyoh frazesów, obliczonych na wzruszenie 
tłum u. Ci jednak, którzy zechcą chwilę cho 
ciaż pozostać z nimi w skupieniu, zostaną 
ujęci stroną psychiczną tych utworów, sub 
tein ych przejawów ich tajemnego życia, o- 
wianych pełną wytworności i wysokiej kul­
tury duszą artystki. Kwiaty p. G;żbert nie 
Posiadają tej cielesnej materjalizacji, która 
by pozwoliła je w myśli dotykać i pieścić

się niem i —- są to raczej su/Dteine dusze 
kwiatów, róż, narcyzów, lub jesiennych 
astrów, które malowane nerwową ręką a r­
tystki, rozpylają się i n ikną gdzieć w tle, 
podobne nieuchw ytnym  astralnym  ciałom. 
Tu, obok wytwornej tak w rysunku jak w 
kolorze m akaty, przedstawiającej stytizowu 
ny, o ekspresyjnych liściach i korzeniach 
kwiat mleczu, wisi m ała „Garęonkći I", 
dowcipna sa tyra  na  kobiety. Na przeciwnej 
ścianie obraz zatytułow any „Miłość": Z po­
za tajemniczej atm osfery gaju, przepojonej 

-:żqltawo-rdzawym i tonam i rozpylonego 
św wtla o niebieskawych cienidch, wysuwa 
się „ich dwoje". Przytuleni do siebie, po­
dobni mglistym cieniom, kroczą ze spusz- 
czonemi w cichej zadumie głowami, w ta ­
jemnej krainie Miłości, koło nich tiie istnie­
je nikt, nic. „Miłość", to jedno z na j­
lepszych dziel p. Giżbert, przepojone wy­
kwintną rael-ancholją, grająca na strunach 
duszy cicho i subtelnie swoją wieczystą 
pieśń. Opodal, w małym pokoiku, wisi w fa- 
talnem niestety świetle duży obraz „Gol­
gota": Chrystus k°na na krzyzu, na tle po­
marańczowo rdzawych refleksów zachodzą­
cego słońca. Zrywa się burza od strony zie 
mi, która rozpada się, a  wraz z tumanem 
pyłu w ylania się gromada dusz w obłędzie 
i lęku śmiertelnym p^zed Ostatecznych S ą­
dem i tłoczy się u stóp umierającego Boga- 
Cztowieka. Chrystus zaś spogląda w dól 
riemnem i oczodołami, usta rozchylone bo­
leśnie, w tw arzy widnieje przebaczenie i 
miłość. Ooraz ten traci ogromnb z powodu

iataincgo sw iatia poaoju. Nieco rozioi-ta 
kompozycja nie pozwala się dobrze skon­
centrować na całości oczom widza. Idea’ 
tego utworu jest jednak pomyślana poważ 
nie i oryginalnie, w ysnuta z głębi uczucio­
wej i subtelnej duszy artystki.

P. Teodor Grott dal nam  zbiorową w y­
stawi; swych akwarel, w których roztacza 
bogactwo plam barw nych, oraz z prawdzi- 
łvem wirtuozostwem posługuje się akw are­
lową techniką. Barwa stanowi tutaj głów 
ny urok i jest też ona istotą jego dziel- 
W-szędzie widać tu znakomity rysunek, po­
łączony z logiką rozkładu o lw ialla, gluz 
harm onją koloru. Na pierwszy rzu t oka 
czuć w nim kolorystę, lubującego się w  głę­
bokich soczystych tonach zieleni, karminu, 
barw y niebieskiej i żółtej, oraz umiejącego 
zestawić je w harm onijną i wytw orną ca­
łość. Na specjalną uwagę zasługują prze 
dewszystkiem „Róże" i „Primul-e" oraz 
'świetne krajobrazy p. t. „Port" i „Plaża".

Na bliższą uwagę zasługują również 
płótna p. K. W ygrzywalskiego (junior).'-- 
Młody ten artysta  należy do gatunku tych," 
którzy porzuciwszy impresjonizm, oraz nie 
zńajdując dla swych twórczych pragnień o- 
parcia w ekspresjoniźmie, sięgnęli z powro­
tem do włoskiej sztuki klasycznej, by za­
czerpnąć stam tąd nowe pomysły, przetwa­
rzając je na swoją w łasną nulę, I to nasla 
wienie pod adresem 1 włoskiej sztuki kla­
sycznej, przebija się w całym szeregu obra­
zów p. Wygrzywalskiego. Artysta ten jed­
nak przerzuca się także niekiedy i w inną

eposę, szusając pomysłów dla swych dziel 
i wykazując w ten sposób pewne niezdecy­
dowanie co do obrania kierunku swojej a r ­
tystycznej drogi. I tak -obok ,Wernik" przy­
pominającej układem-Giorgiona, spotyka się 
„Chłopaka z goździkiem" zaczerpniętego z 
Veiasqueza, „Efeb" przypom ina kompozy­
cją rytm iczną podobne postacie Ifodlera, zaś 
„Typ chłopski" jest znów pomyślany i wy 
konany naturalistycznie i po akademicku. 
P. W ygrzywalski zasługuje jednak na praw ­
dziwe uznanie zarówno pod względem nie­
mal zupełnie poprawnego opanowania ry 
;sjjnku, jak też pod względem pewnej o ry­
ginalności, oraz wytworności kolorytu prze 
ważnej części swych prac, zdradzających 
pozatęm ogromną sumienność wykonania, 
uraz dużą miiość dla sztuki. Kolekcja jego 
obrazów jak na debjut, jest znakomita i 
zawiera w sobie szereg bądź co bądź inte­
resujących dziel, z który-oh do najlepszych 

Lnależą ,,Venus“, „Sw. - Sebastjan" i „Doli­
na Poroheńsba II ."  Należy1 więc życzyć mlo 
demu artyście zwycięskiego pokonania trud 
ności, oraz zdobycia na przyszłość własnej, 
indywidualnej drogi. „Bowiem talent — jak 
mówi wielki Bąlzac — jest istotą moralną, 
bęcRicą jak wszystk o żywe ^tworzenia wc 
wczesnej młodości skłonną do chorób. Spu 
leczeństwo odtrąca talenty niezupełne, tak 
jak natura .uprząla  stworzenia słabe lub nie 
dokształcone Kio chce się wznieść ponad 
przeciętny poziom, musi się przygotować do 
watfci i nie cofać przed żadną trudnością".

Pan Janowski Janusz dal szereg pió-



F tr. 10 „GAZET \  PORANNA" z dn ia  29 listopada 1928. f>. b 97

— O, bardzo!
— A co panienka umie?
— „Ptasznika z Tyrolu
— Skąd?

— U nas w Rzeszowie był raz teatr 
i grali „Ptasznika", tc się nauczyłam

— No to proszę mi zaśpiewać — 
i dyrektor Powiadowski siadł do for­
tepianu — a po godzinie pani Rowiń­
ska, a właściwie panna nermina Ra- 
wiczówna wychodziła już jako arty­
stka teatru Wodewil. A stało się to 
1. października 1898.

*
W roku 1906 przyjechała do Lwo­

wa i od tego czasu każdą zagraną 
rolą, w którą kładła część duszy, su­
mienną pracę i ten cudowny złoty 
swój uśmiech — każdym dniem, wią­
zała się coraz silniej ze Lwowem 
i jego mieszkańcami.

Kto dzisiaj w'naszem mieście nie 
zna Rowińskiej?

Niema takiego. Niema człowieka, 
któremu by w pamięci nie utkwiła bo­
daj jedna z kapitalnych kreacji tej 
świetnej artystki. Niema człowieka, 
który Dy Jej nie kochał za ten bez­
troski humor i uśmiech radości, jaki 
wnosi ze sobą i na scenę i w życie.

Nie moją jest rzeczą podkreślać 
wartość Jubilatki jako Artystki— zre­
sztą nie potrzebuje Ona tego, bo jed- 
nem słowem wypowiedzianem na sce­
nie, stawia się sama w rzędzie pierw­
szych charakterystycznych Artystek 
Polskich,

Chciałam tylko podkreślić Jej war­
tość jako koleżanki i człowieka.

A wiem dobrze ze słyszenia i z do­
świadczenia, jak pnzezacną koleżanką 
jest Hermina Rowińska i jaki cudny 
„Człowiek" mieszka w Jej kryształo- 
wem sercu.

I dlatego to w dniu Jej Jubileuszu 
n a powinno zabraknąć nikogo na 
sali Teatrn Wielkiego, bo to jest nie 
tylko Jej święto, ale święto całego 
Lwowa, który tyle razy dowiódł, że 
potrafi uczcić swoich wybranych.

A Hermina Rowińska należy prze­
cież do Wybranych sercami lwowskiej 
publiczności.

*
Czcigodna, Droga Jubilatko — pra­

gnęłabym, żeby te moje nieudolne sło­
wa, oplotły Cię kwietną więzią ser­
decznych uczuć i żeby były wyrazem 
gorących życzeń; abyś długie lata ja­
śniała Naszej Scenie blaskami Swego 
Talentu i skarbami Swej dnszy.

Irena Ładotdówna.

cieu, świadczących o kolorystycznych ten­
dencjach tego artysty. N iestety jednak w y­
kazuje on tutaj pod tym  względem, jak i 
pod względem rysunku duże techniczne 
braki, posługuje się tanim, oraz obliczonem 
ne. ęfekt zestawieniem b a rw  Rzeczy .ego 
są przeważnie banalne, nie dające1 widzo­
wi żadnych bardziej wartościowych wra 
żeń. Czuć tu jednak talent, wraz z tłum ił 
ry m  i schodzącym na bezdroża autorekla­
my temperamentem tego m alarza. Pan Ja ­
nowski powinien się zdobyć na szczerość 
wypowiadania się i pozwolić się i-nsfy nfcto- 
wnie wieść swemu tem peram entowi. Bo 
wiem w przeciwnym razie nie znajdzie dla 
siebie drogi, an i właściwej formy i tem 
samem nie przyczyni się niczem do wzbo­
gacania sztuki. Z obrazów p Janowskiego 
najw iększą wartość ousiaida giowa „Skrzyp­
ka", o silnej i dobrej konstrukcji rysunko­
wo], oraz kredkowe rysunki główek dwojga 
dzieci.

Tematem obrazów p. Galka są przew aż­
nie krajobrazy górskie. I chociaż poziom 
ich jest niższy od jego wystaw poprzednich, 
zaś twórczość bardzo osłabła, mimo to czti 
je się w nich duszę prawdziwego artysty.

Całość w ystawy dopełniają trzy in tere­
sujące utwory p. Lama, słabiutkie i an e ­
miczne w kolorze obrazy p. Borzemskiegó 
oraz poprawna i m ila grafika p. Wilka - 
Osseckiego.

Minich Marian.

Z  tjem nic filmu rctiwiatesio.
PRZECIWNICY FILMU MÓWIĄCEGO. — THIERGON I JEGO TWÓRCY.—TECHNIKA ZDJĘĆ W FIL­

MIE MÓWIĄCYM. — SZEROKIE PERSPEKTYWY NA PRZYSZŁOŚĆ.
l  wów, W listopadzie.

( = )  Od wielu lat pracowali ucze­
ni nad wynalezieniem filmu mówią 
cego. Posiadali jednak wielu prze­
ciwników, którzy obawiali się, iż 
taki film wkroczy w dziedzinę tea­
tru i zrezygnuje z właściwych mu, 
organicznych cech istotnych. Du­
szą kina jest bowiem

element motoryczny, 
a wrażenia słuchowe są — zdaniem

przeciwników — rzeczą nie tylko 
obojętną, ale nawet szkodliwą.

Mimo tych zastrzeżeń praca nad 
stworzeniem filmu mówiącego po­
stępowała daloj i obecnie stoimy 
przed faktem dokonanym. Co praw 
da — wynalazek jest narazie bar­
dzo prymitywny i wiele jeszcze wo­
dy ublynie, zanim osiągnie arty­
styczną doskonałość. Mimo to jed­
nak nawet w formie obecnej, jak-

Cudowne o c a le n i całej wsi.
AUTENTYCZNY W YPYDFK NA SYCYIJI.

szczęśliwi mieszkańcy Punlallazo, 
pozbawieni mienią i dachu nad gło­
wą, żywią urazę do swych sąsiadów  
z  San Alf io, klórzy wedle ich m nie­
mania ocalając siebie, sprowadzili 
zagładę na Punlallazo.

Lwów, 28. listopada.
(k r) Dzienniki włoskie podają 

ciekawy a autentyczny wypadek, 
jaki zdarzył się na Sycylji w związ­
ku z wybuchem Etny.

Olo w pobliżu krateru tego wul­
kanu leżą dwie wioski: San Alfio i 
Punlallazo. Zaraz pierwszego dnia, 
kiedy roztopiona lawa poczęła w y­
pływać z krateru, siejąc śmierć i 
zniszczenie, wszyscy mieszkańcy 
wsi San Alfio w uroczystej proce­
sji wyszli ze wsi, niosąc na czele 
pochodu obraz swego świętego pa­
trona i zarosząc modły do Boga, by 
strumień lawy ominął ich sadyby. 
Rzeczywiście też lawa popłynęła w 
stronę sąsiedniej w si Puntallazo, 
którą zniszczyła doszczętnie, miesz­
kańcy zaś San Alfio — dzięki wsta­
wiennictwu swego patrona — w y­
szli obronną ręką lej nieuniknio­
nej jak się zdawało kalaslrofy. Nie-

kolwiek indyiaentarnej, zasługuje 
na uwagę.

W ynalazek filmu mówiącego 
nosi grecką nazwę „TrLrgonu". 
Triergon Oznacza dosłownie „dzie­
ło trzech osób", wynalazku bowiem  
dokonali Mascolle, Vogt i dr. Engel.

Zdjęcia obrazów i tonów do fil­
mu mówiącego dokonywane są 
wprawdzie równocześnie, ale od­
dzielnie. Kamera fotograficzna |est 
zupełnie normalna, tylko w yelim i­
nowane są wszystkie szmery, zw ią­
zane w innych aparatach z ruchem  
korby. Dźwięki chwyta mikrofon, 
wytwarzając fale elektryczne, kjti­
re można przemieniać w wrażenia 
optyczne, a  więc fotografować. 
Dzięki rozszerzeniu noimalnej 
wstążki filmowej z 35 mm. na 42 
mm., łączą się wspólnie film  tonal­
ny z filmem plastycznym.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, 
film mówiący znajduje się obecnie 
w bardzo prym ilywnem  stadjmn  
rozwoju. Rzecz ciekawa, iż w do­
tychczasowych wylworach tego ro­
dzaju technika obrazów stoi na ró­
wnie niskim poziomie, jak technika 
tonów Trudno zrozumieć, skąd to 
pochodzi.

W  każdym razie — już w naj­
bliższej przyszłości należy się spo­
dziewać, iż film dzisiejszy pójdzie 
naprzód butami iście siodmiomilo ■ 
wemi. Jeżeli zdamy sobie sprawę z 
kolosalnego rozwoju, dokonanego w 
lej dziedzinie w ciągu lat kilkuna­
stu, to możemy z więjjkiem praw­
dopodobieństwem prżypnścić, iż wo­
bec nowych odkryć najbliższe już 
lala przyniosą prawdziwie rewela­
cyjne i rewolucyjne zdobycze w 
świecie dziesiątej Muzy.

Auta jadące z  szybkcś3ią
70 k ’lometrów na gedzinę.

CIEKAWY POKAZ W  LONDYNIE.
Londyn, w listopadzie.

(kr.) Patrząc na te długie sznury 
automobili wszelakiego lypu, suną­
ce cicho przez ulice każdego więk­
szego miasia — trudno nam prawie 
uwierzyć, że jeszcze przed trzydzie­
stu awoma laty automobil uważa­
ny byl za rodzaj jakiegoś dziwacz­
nego raroga. W Anglji, lej krainie

III M l i i  le i nt Hiili M l i
560, A WŁAŚCIWIE A ż 2.796 JĘZYKÓW. —

STYKA
CIEKAWY STATY-

Lwów, w listopadzie.
(^=) Pewien statystyk obliczył, 

źe na Luli ziemskiej istnieje aż 560 
rozmaitych języków. Z lej ogólnej 
ilości przypada na Europę — 48, 
na Afrykę — 118, na Azję — 153, 
na Australję — 117, a na Amery­
kę, co wydaje się rzeczą niepraw­
dopodobną, a jednak zgadza się z 
prawdą — 124 języków. Jeżeli doli­
czymy do tej liczby rozmaite na­
rzecza, to osiągniemy cyfrę 2.796 
rozmaitych języków.

liażily powin:en z o s u j  
członkiem L  0 . ¥> P .

Jest to cyfra wprost imponująca.
Nic dziwnego, że rozmaici ludzie 
próbowali siwo rzyć język światowy, 
któryby ula 1 wiał porozumienie. Z  
dotychczasowych języ ków świato­
wych, największą popularnością cie 
szy się Esperanto, wynalezione — 
jak wiadomo — przez Polaka, dra 
Zamenhoffa. YV czasach ostatnich 
nową próbę w tym kierunku poczy­
nił dr. Jespersen, Iworząc tzw. 
„Novial“. Nowy język posiada jed­
nak mało szans powodzenia. Nato­
miast EsperanLo rozszerzyło się nie­
słychanie, zwłaszcza w Japonji, 
która dzięki temu zapoznaje się z 
arcydziełami literatury polskiej.

postępu i techniki, przed 32 laty woi 
np było jechać automobilem po pu­
blicznej drodze tylko pod tym wa­
runkiem, że przed owym niezwy­
kłym pojazdem szedł względnie 
biegi człowiek, trzymający w ręku 
czerwoną chorągiewkę jako sygnał 
ostrzegawczy.

Dla upamiętnienia tej oryginal­
nej 32-giej rocznicy urządzono w 
łych dniach w Londynie jedvny w  
swoim rodzaju pokaz. Oio wydo- 
nyto z lamusów czterdzieści wozów 
automobilowych, zbudowanych 
przed rokiem 1903. Czcigodne te 
protoplasty dzisiejszych Chrysle­
rów i Da felerów sunęły z paradą 
po drodze wiodącej z Londynu do 
Brighton. Jak podają dzienniki an ­
gielskie, wszystkie czterdzieści au ­
tomobili przejechało ową prze­
strzeń 68 kilometrów w przepiso­
wym czasie... sześciu i pól godziny! 
Pokaz len był chyba najwym ow­
niejszą ilustracją, jakie olbrzymie 
poslępy zrobił przemysł aulornobiło 
wy w króli im stosunkowo okresie 
32 lal.

? o -----
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j iu c i e  r o s n o d a r c z e ,

o pboiqc dla „stanu
CIĘŻKA DOLA „STANU ŚREDNIE GO*. — CO MÓWI O TEM P. DR. TAD. DWERNICKI. — DAJMY RĘKO­
DZIELNIKOM TANI DŁUGOTERMINOWY KREDYTl — O OTWARCIE RYNKÓW ZBYTU NA NASZE LISTY 
ZASTAWNE. — INSTYTUCJE DOBRA SPOŁECZNEGO WINNY SWE KA PITAŁY LOKOWAĆ W LISTACH

ZASTAWNYCH.
Lwów, 28 listopada.

Starając się zawsze trzymać rękę 
na pulsie naszego życia gospodarcze­
go, omawialiśmy w szeregu artykułów 
obecne przesilenie finansowe, jego 
przyczyny i skutki, jakie wywiera na 
nasz handel i przemysł.

Dziś chcemy zająć się jedną tylko, 
ale bardzo liczną warstwą społeczeń­
stwa, tzw. „stanem średnim", do któ­
rego zaliczamy urzędników, rzemieśl­
ników, drobnych wytwórców i mniej­
szych przemysłowców.

Rezerwując sobie omówienie upo­
sażeń i warunków pracy urzędników 
w osobnym artykule, — zajmiemy się 
dziś rozpatrzeniem położenia ekono­
micznego rzemieślnika czy drobnego 
wytwórcy lub przemysłowca, — a to 
na podstawie cennych informacyj, u- 
dzielonych nam łaskawie przez p. dra 
Tadeusza Dwsrnickiego, byłego dyrek­
tora Banku dla miast, który prowadząc 
przez długie lata kamcelarję adwo­
kacką, miał możność stykania się czę­
stego właśnie z temi warstwami spo­
łeczeństwa i zna najlepiej wszystkie 
ich bolączki.

Informator nasz zwrócił przede- 
wszystkiera uwagę, że dla drobnego 
wytwórcy, czy rzemieślnika

normalny kredyt bankowy 
jest wogóle niedostępny.

Bank Polski bowiem przyjmuje do 
eskontu jedynie weksle kupieckie za 
transakcje dokonane, podczas gdy te sfe 
ry sprzedają z reguły towar swój za go­
tówkę lub na raty. A przecież właśnie 
rzemieślnik, czy drobny wytwórca, 
potrzebuje taniego kredytu na fundusz 
obrotowy, w pierwszej linji zaś na za- 
kupno surowca.

Prawda, że Bank Gospodarstwa 
Krajowego dał sumę

13 miljonów złotych do kas

Na srebrnym ekranie.
„W IERA MIRCEWA“.

(Kino „Apollo".)
Lwów, w listopadzie.

T ragedja  p ro ku ra to ra  Mircewa,, k tó ry  
m usiał oskarżyć sw oją żoną o m order­
stwo, popełnione na osobie koehanka- 
aferzysty, jest treścią znanego dram atu  
Lw a Urwanccwa, przerobionego na  sce- 
narjusz  filmowy. Dzięki podkreśleniu 
przez reżysera R udolfa M einerta Kino- 
wości tem atu  i w prow adzeniu niezbęd­
nych epizodów, fabuła została odpowled 
nio uw ypuklona, a sam a akcja nabra ła  
właściwego rozpędu.

Zespół w ykonawców  filmu bardzo do­
bry . M arju Jakob in i w roli tytułowej 
stw orzyła św ietną sylw etkę kobiety zła­
m anej przeciwnościam i losu: fatalnem i
okolicznościam i. D oskonała tragiczka 
w ydobyła ze swej roli m nóstw o szcze­
rych  akcentów .

D oskonały jes t w roli p ro k u ra to ra  
Mircewa Jean  Angeln, ak to r o szlachet­
nych w arunkach zew nętrznych, in teli­
gentny i zrów now ażony.

B ohater „V arietć“ Duponta,, W arw ick 
W azd dał dobrą postać Iowelasa i szan ­
tażysty. Sensacją filmu jest udział w 
nim  w jednej z ról głównych Ł unaczar- 
6kłej. D ebiut żony sowjeckiego kom isa­
rza oświaty w ypadt naogół bardzo doh 
rze.

Św ietny typ charak terystyczny  Polja- 
zina stw orzył Grzegorz C hm ara, znany 
a rty sta  teatru  Stanisław skiego w Mo­
skwie. D ekoracje i zdjęcia są bardzo u- 
datne. W. R.

rzemieślniczych jako lokatę,
ale jest to suma znikoma, mogąca za­
ledwie w drobnym procencie pokryć 
konieczne zapobrzebowąnłe.

A przecież rzemieślnik czy drobny 
wytwórca bez kredytu długotermino­
wego, a nie drogiego, obejść się nie 
może, — o ile nie ma pozostać przez 
całe życie zwykłym wołem roboczym, 
pracującym z dnia na dzień, bez żad­
nych widoków na lepsze jutro!

Jakżeby inaczej przedstawiała się 
kalkulacja zysków, gdyby np. stolarz 
mógł pr d zimę zakupić cały wagon 
r.iaterjału drzewnego po przystępnej 
cenie, ale za gotówkę — gdyby z ma­
teriału tego mógł w czasie zimy przy­
gotować robotę stolarską i dostawić ją 
na wiosnę!

Warszawa, 2-6. listopada.
Jak się dowiaduje Wasz korespon­

dent, rozpocznie się we Lwowie dnia 
5. grudnia br. kolejowy Zjazd dla 
spraw bezpośredniej niemiecko-pol- 
sko-sowjeckiej komunikacji. Obrady 
Zjazdu trwać będą 2—3 tygodni, a

W arszaw a, 27. listopada (st) W  tych 
dniach został w ysłany do F ran c ji p ier. 
wszy próbny tran sp o rt mięsa. O ile łran- 
sport ten odpow iadać będzie w ym aga­
niom  odbiorców, zaw arty  zostanie układ, 
w myśl którego Związek Spółdzielni p rze­
tw orów  m ięsnych w K rakow ie uzyska

Lwów, 28. listopada.
Z pow ażnych sfer gospodarczych o- 

trzym aliśm y następujące inform acje:
Dużo hałasu  w prasie narob iła  sp ra ­

wa założenia w ostatnich czasach Syn­
dykatu  E ksporterów  trzody chlewnej. A 
mianowicie k ilka jednostek  dotychczas 
z eksportem , ani też z handlem  trzody 
nic wspólnego nie m ających postanow iło 
założyć Syndykat eksportow y. Przez sze­
reg miesięcy odbyw ały się konferencje 
i konfereneyjki, zaalarm ow ano naw et 
sfery rządow e i postanow iono stworzyć 
Syndykat sk ładający się z rady nadzor­
czej, dyrektorów  generalnych j innych 
prokuren tów  z cen tra lą  w W arszawie, 
oddziałam i w Krakowie, Lwowie, Pozna­
niu, Bydgoszczy, pensjam i dyrektorskie- 
mi po 5000 zł. itd, itd. E ksportem  trzody 
zaję’o się naraz  tylu niepowotv»>ch > 
obcych czynników , że w ygląda to  na ze­
bran ie  kruków  na żerow isko. Faktyczni 
zaś kupcy i eksporterzy  trzody, firm y 
eksportu jące od szeregu lat p rzypatry ­
wały się tej całej m achinacji zupełnie 
biernie, a naw et były bardzo silnetni 
przeciwnikam i Syndykatu. Dla pozyska­
nia więę kilku najpow ażniejszych eks­
porterów  i by ich zm usić do przystąpie-

Ale na to trzeba mieć kilkanaście 
tysięcy złotych do dyspozycji!

Znany mi jest konkretny wypa­
dek, gdy taki rzemieślnik posiadający 
własną realność, starał się o uzyska­
nie na hipotekę tej realności długoter­
minowego kredytu na dogodnych wa­
runkach, spłacalnego w ratach pół­
rocznych. W  ten sposób uzyskałby 
własny fundusz obrotowy, uwolniłby 
się od uciążliwych pożyczek krótko­
terminowych, mógłby produkować wię 
cej i z korzyścią, a cały zysk z pro­
dukcji zatrzymać, ba, nawet częścio­
wo i kapitalizować. Niestety, starania 
o uzyskanie takiego kredytu spełzły 
na niczem.

Podobnych przykładów możnaby 
cytować cały szereg.

przedmiotem obrad oędą rozmaite 
sprawy taryfowe oraz przepisy kon­
trolne, rozrachunkowe, statystyczne 
itd. Przewodnictwo prowadzić będą 
delegaci koleji niemieckich, które kie­
rują sprawami tej komunikacji, ,

zam ów ienie na  dalsze dostaw y m ięsa do 
F rancji, na  ogólną sum ę 800 lys. doi. 
Niezależnie od tego, w ysiane będą w n a j­
bliższych dniach dafsze próbne tra n . 
sporty drogą m orską Gdynia— H awr na 
okrętach-chłodniach, k tóre  specjalnie w

nią do Syndykatu puszczono w obieg po­
głoskę, że w krótce w yjdzie ustaw a, w 
myśl której wszyscy eksporterzy nie bę­
dący członkam i Syndykatu opłacać b td ą  
musieli 30 zł. od sztuki trzody tytułem  
cła wywozowego. W ten sposób w yw arto 
presję  na k ilka najpow ażniejszych f ir ­
m ach eksportow ych i firm y te z obawy, 
że nie będąc członkam i Syndykatu zm u­
szone będą opłacać tak ie  szalone cło eks 
portow e, zgłosiły się do Syndykatu.

Ale musim y pomyśleć rozunu ie: Ws/.y 
stkie państw a s ta ra ją  się eksport swój 
popierać, Jugnslaw ja zniosła cło wywo­
zowe na trzodę jeszcze przed dw om a la ­
ty jako  nieuzasadnioną tam ę eksportu, 
gdyż jak  się okazało cło wywozowe 
które rów nało się praw ie zakazow i eks­
portow ania, zniszczyło praw ie że zupeł­
nie serbski chów i hodowlę w ieprzy 
m ięsnych, Niemcy dają  prem ję ekspor­
tow ą dla eksporterów  w ysyłających trzo 
dę do Austrji, by w ten sposób pozyskać 
sohie rynek w iedeński, zaś Polska, jako 
jeden z najw iększych eksporterów  trzo ­
dy m iałaby zniszczyć swój eksport trzo­
dy, jąkoteż I hodow lę w ieprzy przez za­
prow adzenie c ła eksportow ego? W ątpi­
my bardzo, by rząd  doouścił do tego, że

O ile więc idzie o sanację stosun* 
ków ekonomicznych i podniesienia 
zdolności produkcyjnej „stanu śred­
niego", to koniecznem byłoby 

reaktywowanie długotermino­
wego kredytu aa dogodnych 

warunkach, 
przyczem kredyt ten powinien docho­
dzić do wysokości 50% wartości da­
nej realności, bez względu na to, ja­
kim celom ma on służyć.

W ten sposób przynajmniej pewna 
część rzemieślników i drobnych wy­
twórców, posiadająca własne nieru­
chomości, mogłaby uzyskać fundusze 
obrotowe, a nawet i fundusz na cele 
budowlane.

A takiego zdrowego kredytu właśnie 
brak zupełnie! Otwarcie tego kredytu, 
przez zdobycie rynków zbytu dla li­
stów zastawnych Banku Gospodarstwa 
Krajowego i innych instytucyj emi­
syjnych jest niezbędnie potrzebne i do 
tego dążyć powinniśmy z całym wy­
siłkiem.

Pewną, choć niewielką pomoc w 
tym kierunku możnaby stworzyć przez 

lokatę wszelkich nadwyżek 
instytucyj dobra społecznego

wyłącznie w listach zastawnych, za­
miast, jak się to obecnie praktykuje, 
lokować gotówkę w Bankach państwo­
wych lub w bezpośredniej akcji kre­
dytowej czy budowlanej tych łnsty- 
tucyj.

Dla tej zaś części stanu średniego, 
która nie posiada własnych nierucho­
mości i nie może zatem korzystać z 
kredytu hipotecznego, należałoby, aby 
Bank Gospodarstwa Krajowego rozwi­
nął w szerszym zakresie pomoc dla 
instytucyj wzajemnej pomocy kredyto­
wej. przyczem jednak stopa lokaty 
tych funduszów musiałaby być znacz­
nie obniżoną.

Reasumując powyższe, powtarzam 
raz jeszcze, że wydatniejszy rozkwit 
drobnego przemysłu i rękodzieła na­
stąpić będzie mógł dopiero wówczas, 
gdy dla tych sfer zostanie udostępnio­
ny długoterminowy kredyt na dogod­
nych warunkach.

W tym kierunku też powinny iść 
wszelkie wysiłki miarodajnych czyn­
ników, bo ów „stan średni", to prze­
cież rdzeń naszego społeczeństwa, — 
a od dobrobytu jednostki zależy i do­
brobyt Państwa! . kr.

by kilka firm  syndykackicb porobiło 
dobre in teresa na  szkodę ogółu eksporte­
rów i na szkodę hodowców. Pozycja w 
bilansie handlow ym  naszym  przedsta­
w iająca eksport trzody, jest zanadto  po­
ważną, by można sobie pozwolić na ta ­
kie kosztow ne eksperym enta, k tó re  m o­
gą zupełnie zniszczyć niety.ko eksport, 
ale też I naszą całą hodow lę trzody. Nie 
wolno dzisiaj dopuścić do tego, by kilka 
jednostek z Syndykatu porobiło  dobre 
inleresa na podstaw ie m onopolu, gdyż 
zaprow adzenie cła wywozowego dla uie- 
ezłonków Syndykatu byłoby faktycznym  
monopolem Syndykatu. Jest niemożli- 
wem, by kilku kupców  i dyrektorów  
Syndykatu mogło wykluczyć zupełnie 
w szystkich m ałych kupców  i eksporte­
rów i zru jnow ać masę egzystencji z po­
żytkiem jedynie tylko dla kilku człon­
ków |  dyrektorów  Syndykatu.

Zaprow adzenie cła wywozowego dla 
nieczłonków  Syndykatu byłoby ru iną  bo 
dowcy trzody, gdyż hodow ca nie inąjąc 
możności eksportow ania swego tow aru 
wprost zagranicę, m usiałby sprzedawać 
surowiec żywy po cenach dyktow anych 
im przez Syndykąlistów  i nie m ając rnoż 
ności eksportow ania, a  temsmnem, uzy-

1

Konferencja komunikacyjna
niemiecko-polsko-sowiecka we Lwowie•

(Telefonem od naszego korespondenta).

Polska dostarcza Francji nręsa.
PO  PRÓBNYM TRANSPORCIE NAS TĄPIĄ W IĘKSZE ZAMÓWIENIA.

Telefonem od naszego korespondenta).

tym celu przybędą z F rancji do Gdyni.

Syndykat ensporioiuii trzody ehieuinei
zagraża naszemu wywozowi św ń.

CLO EKSPORTOW E NA TOWAR NIE SYNDYKACKI JEST SZKODLIWE. — PRZYKŁAD JUGOSŁAW JI W INIEN 
BYĆ DLA NAS GROŻNEM MEME.NTO. — NIE CZAS TERAZ NA RYZYKOWNE EKSPERYMENTA.
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Wspólne samobójstwo
pary małżeńskiej

CICHA TR AGEDJ \ BOGATEGO PRZEMYSŁOWE A. — „POJDĘ ZA
TOBĄ!*

W iedeń, w  listopadzie.
(= )  W ielkie poruszenie w W ie­

dniu wywarło wspólne samobójstwo 
znanego przemysłowca, 55-letniego 
Betrama Brucka i jego 50-letniej 
żony, Laury. Przed rokiem Bruck 
został porażony paraliżem i musiał 
zupełnie się wycofać z interesu.

Przedsiębiorczy ten człowiek od­
czuwał niezwykle boleśnie tę 

fatalną zmianę 
w życiu i postanowił wreszcie ode­

brać sobie życie. Ponieważ wiedział, 
że żona jest do niego ogromnie przy 
wiązana, uwiadomił ją o tyni za­
miarze. Wówczas Laura oświad­
czyła, że gotowa jest pójść za nim. 
Małżonkowie zrobili testament, prze 
kazujący majątek dzieciom sio­
stry Laury, puczem wystosowali do 
swej rodziny list pożegnalny. Sa­
mobójstwo popełnili przy pomocy 
gazu świetlnego.

Z  życia prow incji.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta;.

P rzem yśl, w listonadzie.
R ozpraw a przeciw  Semenowi W aeh- 

iakow i o skrytobójcze zam ordow anie 
Mąrji Serbeńskiej została w yznaczona na 
6. g rudnia  br. Obroną podsądnego objął 
adw. dr L. Landau.

Z akoutze ie stra jk u . S trajk  w fab ry ­
ce konserw  rybnych Feingolda zakoń­
czył się przyznaniem  podw yżki zarob­
ków personaiow i robotniczem u.

Spis abonentów  państw ow ej sieci te ­
lefonicznej w ydawnictw o lwowskiej dy ­
rekcji poczt i telegrafów , nie odznacza 
się dokładnością w w ykazie przem yskim . 
Nazwiska są poprzekręcane, adresy nie 
dokładne. B raki te  desorjen tu jące p u ­
bliczność —  należy w najbilższcm  w yda­
n iu  koniecznie usunąć.

I P rzem yśl a wybor^ do Izby przem.- 
handl. Z ogłoszenia nazw isk osób, k tóre 
weszły w skład  lwowskiej Izby przem .- 
handi. okazuje się, te  w Przem yślu zo­
stał w ybrany tylko p. F renkel, w łaści­
ciel m łyna. Zrazu zaś lansow ano poufnie 
wiadomość, że Przem yśl będzie m iał czte 
ry  m andaty  do Izby, dwa dia urzem yrłu, 
a dwsi dla handlu . W  każdym  razie obec 
nie n iem a już mowy o tak ie j ilości m an­
datów . Z handlu  zaś na  razie n ik t nie 
wszedł. N astąpi to z wyboru. Niewiado­
mo ty lko, czy z Przem yśla.

Po  dingich perypetjach  ukonstytno- 
w ała się tu t. gm m a w yznaniow a. P rze­
w odniczącym  rady  został w ybrany \J. 
H irschfeld, jego zastępcą M. K aufstein, 
przew odniczącym  zarządu  H. babach , je ­
go zastępcą M. Q esterreicher. Z powo­

du przesunięć i pak tów  zakulisow ych — 
org. śjonistyczna nie uzyskała tv prezy- 
d jach  żadnego m iejsca. O m otyw ach, któ 
re skłoniły w ybranych z listy rzeźników  
do zm iany przekonania  krążą rozm aite 
niespraw dzone pogłoski.

W yroby tytoniow e są nadal niezm ien­
nie n iedobie, m ając p fzykry  posm ak i 
m ocną gorycz. Toteż palacze się użala ją  
na fab rykaty  muiropolu tytoniow ego. I 
tak  tzw. najprzedniejszy  turecki, ja k o ­
ścią sw oją przypom ina w strętny daw ny 
najprzedniejszy  w ęgierski, k tó ry  koszto­
w ał 14 groszy, papierosy Sfinks, egipskie 
i inne są rów nież nie dc palenia.

Z w ystaw y sklepu konfekcji m ęskiej 
T Lettego na  pl. n a  b ram ie  w ykradzio­
no w dzień po godz. 4-^ej popoł., u b ra ­
nie dziecinne. Złodziej otw orzył w ysta­
wę podrobionym  kluczem  i na  oczach 
licznych przechodniów  dokonał k ia -  
dzieży.

Z k ron ik i żałobnej. W  ostatn ich  
dniach zm arli tu : Felicjo z Fiszerów  Ba- 
chow ska, nauczycielka semin. naucz. — 
W iktor A leksander Szeliga Gerwatowski, 
u rzędnik  sądowy, k tó ry  był nader czyn­
nym  członkiem  Koią scenicznego Tow. 
im. Kościuszki. — Józef K ędzierski, u- 
rzędnik  pryw atny w 86 r. życia.

Przem yślanie w ieuzą, że prćcz znako­
mitego etileba. i pieczywa małego w ypie­
ka p iek a rn ia  m echaniczna a .  Taw orskie 
go pieczywo luKSusowe, doskonałe keksy 
herbatn ik i i .deserty  — a ponadto  w y­
roby cukrow e’ i pieczywo świąteczne.

K ą c ik ,  t c c j o w y .

PKOGUAAi AUDYCJI RADJOWYCH.
Środo 28- listopada *928.

W arszaw a (1111) Muzyka z płyt gramo­
fonowych. 18.00 Koncert popołudniowy, 
orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego.
20.30 Wieczór kam eralny Koncerwatorjurn 
warszawskiego (zorganizowany wespół ze 
stowarzyszaniem Miłośników Dawnej Mu­
zyki. w W arszawie) poświęcony twórczości 
Mozarta. 22.30 Transm isja muzyki lekkie1) i 
tanecznej z restauracji „Oaza".

Kraków (566) 18.00 Transm isja koncer­
tu popoł. z W arszawy.

Poznań (344) 20.30 Recital skrzypcowy 
sh-nnej wioliinistki Ireny Dubiskiej. Przy 
rortetlianie prol. !#. ,Ł uwaiewUz. 2L.40 .11 j

Katowice ę-4212) 16-00 Muzyka z p ły t gra- 
moir,łonowych. 18.00 Transm isja koncertu 
po.p. z W a r s z a w y .  00.30 Koncert wieczorny 
muzyki karne.atnej..

W ilno (435) 18.00, Transm isja koncertu 
z W arszawy

Wrocław (322) 16.30 Muzyka operetko­
wa. 20.15 Kate Graber odśpiewa pieśni Win 
ternitza i Horna.

Lipsk (365) 16.30 Koncert radjoorkiestry.
19.30 Odczyt z cyklu:. Problemy m ałżeń­
stwa — ■ W olna miłość. 20.00 Koncept-ka­
meralny, kw artetu Dahmen.

Berr (411) 19.30 Koncert pożegnalny 
skrzypka Ricardo. '

Berlin (483) 20-00 „Poławiacze pereł" 
opera w 3 częściach Bizeta. Następnie m u ­
zyka taneczna.

Wiedeń (517) 16.00 Lekki koncert or­
kiestry Trel zer. 20.45 ,,Die Burger von Ca­
lais" sztuka w 3 aktach Kaisera.

Budapeszt 21.40 Koncert skrzypaczki Ste­
fy Geyer. 22.20 Muzyka cygańska.

Kuwik (2000) 19.30 Transm isja z Teatru 
Państwowego „Klejnoty Madonny" opera 
Wo If f- Fe rra r i e go.

Mamy zaszczyt zaw iadom ić W. P., iż 
zostało o tw arte

B uro konserwacji
R ą d j o a p a r a i  ó w

we Lwowie, pi. Bilczewskiego I. 4.
Telefon 65--67. .

A bonent za opłatą 3 zł. m iesięcznie 
ma praw o dr> bezpłatnego korzystania 
każdej chwili z usług na izej firmy.

W ysyłam y obowiązkowo 2 razy w 
m iesiącu naszego m echanika celem ogląd 
nięcia i ewent. napraw y aparatów , anten  
oraz ewent. przeróbki apara tów  za do­
liczeniem  ściśle tylko ko°ztów  mate- 
rjału .

Nadto abonent m a praw o do bez­
płatnego ładow ania akum ulatorów , przy- 
czem na  koszta dostaw y doliczam r tylko 
1 zł. , '.)8l9-2

łk an ia  lepszej ceny zagranicą, zaprze­
stałby po pew nym  czasie zupełnie ho­
dow li trzody, jak  to w ykazało sm utne 
dośw iadczenie, k tó re  zrobiła Jugósław ja 
ze swoim cłem wywozowem. Skutkiem  
niem ożności eksportu  hodow ca zanie­
chał tam  zupełnie chow u trzody mięsnej 
a naw et i dziś, tj. dw a la ta  po zniesie­
n iu  cła wywozowego, hodow la trzody 
m ięsnej W Jugosław ii stoi ria bardzo sła­
bym  poziom ie i jeszcze się nie rentu je .

O bowiązkiem  rządu  jest popieranie 
hodowcy trzody przez udzielanie tanich  
kredytów  n a  tow a, w tuczeniu się zn a j­
dujący, przez dostarczanie łan iej k anny  
dia trzody, urządzanie w ystawy trzody 
i p rcm jow anie p ięknych okazów. Rząd 
pow inien zaprow adzić standaryzację  to ­
w aru polskiego przez zakaz wywozu 
sztuk nie odpow iadających wszelkim wy 
mogom eksportow ym . Popieran ie  zaś 
eksportu  przez zaprow adzenie c ła . wy wo­
zowego jes t sprzecznością i nonsensem , 
gdyż cło wywozowe rów na się praw ie 
że zakazow i eksportu. U zyskalibyśm y 
ty lko ten efekt, że kilka firm  syndyka- 
ckich uzyskałoby m onopol e! sportowy, 
zaś cały szereg eksporterów  i wszyscy 
hcaow cy trzody  zostaliby zupełnie z ru j­
now ani.

GIEŁDY.
AIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 26. listopada.
5 proc. Państw . Poż. Kon. 67.—, 4 i pół 

proc. listy zast. Banku Hipot. 45.25, Akc. 
Bank Hipot. 107.— , Bank Polski 172.—, 
Browary 200, 119, Chodorów 201.—, Gazy 
wsch, 30.—, 29.75, Peze-t 6.50, Tesp. 2,1.80, 
Dolarówka 96 i pół, 97, 97 i pół, 98, 4 proc 
Inwst- .117.25.

Lwow.27. listopada.
■Popyt za Gazoliną, Dolarówkj i Chy­

biem. Kursa niejednolite. Akcje Gazoliny i 
Dolarówka zwyżkują. Zainteresowanie dla 
papierów procentowych. Tendencja chwiej­
na,

GIEŁDA ZBOŻOWA,
i*wów 26. listopada.

W iększe obroty w życie, owsie i jęcz­
mieniu przemiałowym przy cenach utrzy­
manych.

Otręby żytnie, m ąka pszenna nieco po 
taniały.

Tendencja niejednolita, usposobienie o- 
żywione.

Lwów 27 listopada.
Na giełdzie zbożowej pszenica lekko po 

drożała. Pozatem ceny utrzym ane, usposo­
bienie spokojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 
760 gr. 49.25—47.25, Pszenica k ra j. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44-00—45.00, 
Żyto m ałopolskie ex 1928 B90 gr.
35 00—3610, Jęczm ień m ałopolski brow 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr. 28.00—29.00, Jęcz­
mień maiopoi. pastew ny *00—610 gr
35.50—36.25, Owies m ałopolski es 1928 
450 gr, 30.50—31.50, K uburudza rum uń­
ska 44.00— 44.50, Ziem niaki przemysłowe 
5 00—5.50, Fasola biała  75.00- 100.00, 
Fasola kolorow a 50.0U—55.00, Fasola k ra ­
sa 65.00—75.00, Groch J4 V ictoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
30.00—35.—, M ieszanka pastew na w ziar­
nie 00.00—00.00, W yka 35.00—39.0u, Sia­
no słodkie k raj. prasow ane 18.00—20.00, 
K om a prasowana 8.00—9.00, K ukurn- 
dza 31.75- 32.75, H reczka 34.50—35.50, 
Len 72.00—74.00, Ł ubin niebieski
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, Mąka pszenna 40 proc. 81.—
27.00, M ąka pszenna 65 proc. 73.00—
74.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00,
Grysik U 11 k u r i: < I z i n n v —70.nu. Mąka
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytnie 24.00-2150 
psżenne netto  bez w orka 24.75—25.25, Ka
sza hreczana . 50 in ne calów-k 50 pioc. 
połówek 66.00—69.00, Kasza jagi. 24.73— 
25.25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, Pę­
cak 49.00—51.00, Proso k raj. 40.00— 41.00. 
M akuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko­
niczyna czerw, krajow a natu ra lna  220 90 
—250.0U Mak nieb. 115.00— 125.00 Mak 
siwy 90.00— 100.00, W orki ju tow e wyr- 
Stradom, W arta 1.68— 1.72, CzęsŁocho- 
ki używanp dob'-? za sztukę 1 38—1.42,

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a 27. listopada. (Tel. G. P.)

5 proc. pożyczka dolarowa 98 i pół, 5 proc 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. pożycz­
ka kolejowa 1935 60, .10 proc. pożyczka ko­
lejowa 102 i pól, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Banku i 
Rolnego 94, 8 proc.-Oblig. Bku Gósp. Kraj. 
94. 4 proc. pożyczka inwestycyjna 116,
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 92 i ćwierć.

W aluty i dew izy:, Holandia 357-30, Len 
dyn 43.15, Paryż 34.78, Praga 26,36, Szwaj­

caria 17106, Sztokholm 237-80, Wiedeń 
125.06.

W« m m  27. listopada. (Teł. G. P.) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bank Polski 
173 i pół, Bank Zw. Sp- Zarobk. 83, Spioss 
205, Elektryczność 90, S iła światło II. 104, 
W arsz. Tow. cukr. 49 i pół, Węgiel 98, L il­
pop 37 ii pół, Ostrowiec B. 98, Starachowi­
ce 40.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 27. listopada. (Tel. G. P.) Bank 

Polski 173, Siersza d. 52, Chybie 72
GIEŁDA ZUHIUHSKA.

Zurych 27. listopada. (Tel, G. IJ.) P a­
ryż 20.29 i pól, Londyn 25-18 i ćwierć, No­
wy Jork 5.19.05, Belgja 72.19, Wlocihy 
27-20, H iszpanja 83.70, Holandia 208 i pół, 
Berlin 133.77 i pól, Wiedeń 73.00, Sztok­
holm 138-85, Oslo 138.40, Kopenhaga
138.40, Sofja 3.74 3/4, Praga 15.39, W ar­
szawa 58.20, Budapeszt 90.52 i pół, Biało- 
gród 9.12.60, Ateny 6.72 d pół, Knostanty- 
nopol 2.61, Bukareszt 3.12 i pół, Helsing- 
fors 13.09, Buenos Aires 219.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń 27. listopaoa. (Tel. G. P-) Am­

sterdam 285.05, Belgrad 1,2.48 i 'ćwierć, 
Berlin 169.37, . Bruksela 98.72, Budapeszt 
123.84, Bukareszt 4.25 7/8, Kopenhaga
189.35, Londyn 34.46, Madryt 114.70, Me­
diolan 37;20, Nowy. Jork 709.95; Oslo
189.36, Paryż 27.75 i ćwierć, Praga 21.035, 
Sofja 5-11.15, Sztokholm 189.80, W arszawa 
79.87, Zurych 136.76, Amerykańskie 707.75

■ Niemieckie 109.10, Czeskie 21.50, W ęgier­
skie 123.60, Szwajcarskie 136.40, Renta ma 
jowa 0.755, Renta lutowa 0.74, Bankverein 
25,70, Bodenkredit 109:70, K rditanstalt 50, 
Anglobank 29.50, Kompas 0.77, Laendef- 
baink 29.20, Merkury 22.15, Źivnosteńska 
129.30, Czerniowce 69, Austr. kol. naństw

57.50, Kolej połud. 13.50, Goleszów 260, 
Cement 100, Browary 170, Alpmy 4c.óO, 
B erg , u, Huttein 845, Krupp 12.60,- Poldi 
Huette L80.65, R im a 118.10, Siersza 11, Zie 
leniewski 100, Apollo 133, Fan to 6.90, Ga­
licja 66.60.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 27. listopada. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork 485.21, Holandja 12.07.68, Francja 
124-08, Belgja 34.89, W iochy 92.59, Niem­
cy 20.343, Szwajcaria 25.181, Hiszpanja 
30.09, Danja 18.192, Szwecja 18.148, Nor­
wegia 18-193, Helsingfors 192 72, Praga 
163 3/4, Wiedeń 34 i pół, W arszawa 43 i 
ćwierć.

GIEŁDL PARYSKA.
P aryż  27. listopada. (Tel. G. P.) Lon­

dyn 124.08, Nowy Jork 2i5-57, Belgja 
355 3/4, Hiszpanja 412 i pół, W łochy 134, 
Szwajcaria 492 3/4, D anja 682, Holandja 
1027 i pół, Norwegia 682, Szwecja 683 3/4, 
Praga 75.80, Rumu-nja 15-85, Niemcy 610, 
Wiedeń 360.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów. 27. listopada.

T endencja chw iejna. Obrót ożywiony.
WALUTY: D olary am eryki 8.87.00—

8.87.50, dolary  kanad. 8.81.00— °.82.00, 
korony czeskie 0.26.25— 1.26.50, szylingi 
au tr. 1.25.50— 1.25.75, leje 0.05.25—
0.05.50, frank i francuskie 0.34 50-4)04.75 
franki szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun ­
ty  szterlingi 43.30.00— 43.60.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00.

ZŁOTO: 2u koron 36.50.00—36,80.00,
20 franków  34.20.00—34.40.00, 20 m arek 
niem . 41,50.00— 42.42.90:00, 10 rub li ros. 
46.60—49.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00 0.7000, 
5 kor. austr. 3 60.00—3 65.00_ flor. austr. 
1.71— 1,82, rub le  rosyjskie 3.00- 3.40, 
■ opiejki z"  rubel 1.60—1.56.

Czwartek 29. listopada 1928.
W arszaw a (1111) 16.00 Muzyka, z płyt 

gramofonowych, 18.00 Audycja literacka z 
W ilna, 19.,30 Odczyt pt. „Hodowla bydła 
w Holandji" wygi. prof. J. Rostafiński,
22.30 Transm isja muzyki tanecznej z hote­
lu, „Bristol".

Kraków (566) 18.00 Transmisja audy­
cji literackiej z W ilna. 20.30 Transm isja 
koncertu wlecz, z W arszawy.

Foi‘ńa ó (344) 18.00 Transm isja z W il­
na, 20.00 Akadeinja am erykańska ku czci 
św ięta,narodowego Stanów Zjednoczonych.

Katowice (42.2) 18.00 Audycja literacka 
z W ilna, 22.00 T iansm isja m uzyki tanecz­
nej.

W ilno (435). 18.00 Audycja literacka w 
rocznicę pow stania listopadowego „W ar­
szaw ianka" St. Wyspiańskiego.

Wrocław (302) 20.25 „Gaz", sztuka J- 
Kaisera, 21.30 Lekcja tańców, 22.30 Muzy­
ka taneczna.

Praga (348) 19,30 Koncert symfonicz­
ny z Filharm onii Czeskiej.

Lipsk (365) 20.00 Wieczór muzyki ope­
rowej. Orkiestra Filharm onji drezdeńskiej 
pod dyr. Blumeia. Solista Ma z Hirtzel, a r­
tysta Opery Drezdeńskiej.

Frankfurt (408) 20.15 Transm isja do
Szluttgartu. Koncert sym foniczny radjo- 
orkiestry (Strauss, Liszt, Dukas).

Rzym (4‘47) 1700 Koncert Wokalno-in­
strum entalny, 20-46 „Turandot", opera w 3 
akiach Pucciniego.

L; ngenberg (4-08) 20.0C Muzyka W a­
gnerowska- Koncert radjoorkiestry.

W icdbń (517) 17.15 Audycja dla rulo- 
;ffzioży (Schubert), 18.00 Odczyt pt. „Kul­
tura fizyczna a rzesze robotnicze.

Budapeszt (555), Koncert Tow. Muzycz­
nego'Urzędników Pocztowych, 22.15 Muzy­
ka cygańska.
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU. 
SKRYPTÓW M E  ZWRACA.

TEATR WiELKI:
Srodau 28. listopada o godz. 7.30 „Cy- 

gauerja", gośc. wyst. L iijany  Zam or­
skiej.

Czwartek, 29. listopada o godz. 7.30 
„Tajem nicza D am a“,

P iątek, 30 listopada o godz. 7.30 „Mo­
ralność pani D ulskiej", jubileusz 50-let- 
niej p racy p. Rowińskiej.

★
T eatr W ielki. Dziś ostatn i, pożegnalny 

występ gościnny śpiewaczki operow ej p. 
L iijany Zam orskiej, k tó ra  odtw orzy w 
operze G. Puccin iego  „C yganerja" par- 
tję Mimi, należącą do najlepszych k re ­
acji doskopałej a rtystk i. W  innych głów­
nych rolach w ystąpią pp. Milowska, Cy­
ganik, K urzbart. Szymonowicz i T ar­
nawski. P a rtje  charak terystyczne od­
tw orzą pp. Bykowski, Jeleński i Schmidt. 
O rkiestra pod k ierunk iem , kap. J. Le­
szczyńskiego. Ju tro  w czw artek, 29 go 
św ietna operetka jazzbandow a „T aje­
m nicza D am a", po raz 17-ty z rzędu.

Jubileusz H erm iny Rowińskiej. W 
piątek 30. bm. święci scena lwowska ju ­
bileusz 30 letniej pracy scenicznej p 
H erm iny Rowińskiej jednej z najzasłu- 
żeńszych a rtystek  tea tru  naszego. Ju b i­
latka, ciesząca się pow szechną sym patią 
i uznaniem  wśród publiczności te a tra l­
nej Lwowa, w yb ia ła  na  swój w ystęp ju ­
bileuszowy rolę nieśm iertelnej pani Dul- 
skiej w znakom itej kom edji Gabrjeli 
Zapolskiej ,,M oralność pani Dulskiej". 
JeSt to  jedna  z najśw ietniejszych kreacji 
w przebogatym  repertuarze  p. Rowiń­
skiej, k tó ra  jako  odtw órczyni D ulskiej 
jest dziś isto tn ie bezkonkurencyjna na 
scenach polskich. Przedstaw ienie p ią t­
kowe budzi ogólne zainteresow anie i za ­
pow iada się pod każdym  względem n ad ­
zwyczajnie.

N ajbliższe pren ijery  dram atyczne. Po 
za w znowieniem  kap ita lnej kom edji Ga­
brjeli Zapolskiej p. t. „M oralność pani 
D ulskiej", k tó ra  ukaże się na scenie po 
k ilkuletn iej przerwie, w p iątek  30 bm. z 
okazji jubileuszu zasłużonej artystk i p. 
H erm iny Rowińskiej, k ierow nictw o T e­
a tru  W ielkiego przygotow uje caty szereg 
now alji repertuarow ych, na najbliższe 
tygodnie. Przedew szystkiem  w ystaw iona 
będzie w połowie grudnia przepiękna 
baśń d ram aty cz ra  M aurycego Maeler- 
lincka „B łękitny P tak " , k tó ra  po n ieby­
w ałych trium fach  na scenach zagranicz­
nych, ukaże się na  scenie lwowskiej w 
przekładzie Ja n a  Kasprowicza, a w po 
m yślowej szacie inscenizacyjnej. W przy­
gotow aniu jest dalej niezw ykle efektow na 
i oryginalnie pom yślana sztuka Ju ljusza  
S tefana P e try ‘ego „Lwie serca", k tó rej 
akcja , u ję ta  w ram y w idow iska scenicz- 
no-m uzycznego, rozgryw a się w starym  
Lwowie z potowy 17-go wieku. Rzecz 
odznaczona na  ostatn im  konkursie d ra ­
m atycznym , rozpisanym  przez Gminę m. 
Lwowa. W  oaresie  św iątecznym  zostaną 
w znowione przeendne jase łka  Ł ucjana 
Rydla „Betleem Polskie" z dorobionym , 
w myśl zaleceń samego poety, trzecim  
aktem , który , stosow nie do zm ienionych 
w arunków  bytu  w niepodległej Polsce, 
napisał Henryk Zbierzchowski. Z reper­
tuaru  komediowego zagranicznego wy­
staw iona będzie doskonała kom edja G. 
B erra i P. G avaulta „Z łam ana drab ina", 
p rzedstaw iająca w dow cipnem  ujęciu d a ­
lekosiężne asp iracje  rodow e no w o D o gac- 
kich pow ojennych.

H elena L ipow ska w e Lwowie. W  
zw iązku z działalnością Wojew. Komi­
te tu  Pomocy P. M A. we Lwowie i urzą. 
dzeniem  szeregu, im prez dochodowych 
n a  jego cele, przybędzie do Lwowa u lu ­
bienica znawców wielkiego kunsztu  ope­
rowego — pnm adonna  opery w arszaw ­
skiej p. Helena L ipow ska, k tóra w ystą­
pi go.ścinnir w T eatrze W ielkim  tytko 
raz jeden. Przybycie w ielkiej te j artystk i, 
k tó ra  na scenie stołecznej zdobyła sobie 
w ostatnich latach wielki rozgłos i sła­
wę, będzie dla Lwow ian prawdziwym 
evenem entem  dnia. Bliższe szczegóły po 
dane zostaną w krótce w prasie oraz w 
afiszach. Spodziew any jest ogrom ny po­
pyt na  bilety, k tóre rozsprzedaw ać za­
czną już w dniach najbliższych kasy Te­
atru  Miejskiego.

u n s i 11 z a s r a m  M ą  r B i n r d i i
i dla „pewności** porąbał ich siekierą.

OKROPNA ZLRnUKIA W POWIECIE FRZEMYŚLAŃSKIM.
Lirów 28. listopada.

(—) Z 'Przemyślam donoszą nam o 
potwornem morderstwie popełnieniem 
na tle zemsty osoibistaj we wsi Janczy- 
mie. Oto niejaki Wasyl MaLjymeik, ży­
wiąc oddawna nienawiść do sąsiada 
swego mikołaja Kowalszyna, minionej

nocy zamor-owat strzałami rewolwe­
rowemu Kowalszyna oraz jego żonę 
Annę. Zbrodniarz nie będąc pewnym, 
czy strzały rewolwerowe dostatecznie 
poskutkowały, dobił swe ofiary siekie­
rą. Po dokonaniu mordu zbiegł do lasu. 
Policja zarządziła pościg.

Kozacki czyn Kozaka.
CHCĄC SIĘ POPISAĆ, PRZESTRZELIŁ PANNIE NÓŻKĘ.

Lwów 28. listopada.
'(—) Z Borszczowa donoszą, że o- 

negdaj w mieszkaniu Józefa Kowbla 
odbywało się wesele, na fctórem był o- 
becny 21-letini Teofil Kozak. Kozalk za­
bawiał się w towarzystwie 18-le-tniej 
Franciszki Celińskiej, a chcąc jej za­

imponować bronią palną, zademon­
strował przed nią rewolwer, który przy 
sobie posiadał, a manipulując nieostro­
żnie, spowodował wystrzał, przyczem 
kala utkwi.a Zielińskiej poniżej ko­
lana.

1 EATR MAŁY:
Środa, dn ia  28-go bm. g. 7.30 wiccz. 

„Carewicz", w ystęp M. M alickiej i A. 
W ęgierko.

Czwartek, dn. 29-go bm. g. 7.30 wiecz. 
„Carewicz' , w ystęp M. M alickiej i A. 
W ęgierko.

Tiąiek 30. bm. g. 7.30 wlcz. „Carewicz", 
Gość. występ Malickiej i Węgierko.

♦  ■
M arja Malicka i Aleksander Węgierko 

wyjeżdżają. .Urocza para artystów , która 
młodością, urodą, i talentem , podczas swe­
go niem al dwumiesięcznego pobytu, pod­
piła cały Lwów, w tych dniach wyjeżdża 
na występy do W ilna i  Łodzi. Przedstawię 
nia zatem „Carewicza" należą do ostatnich 
i zapełnią repertuar Teatru Małego tylko 
do końca tego tygodnia. Kto nie widział pię 
.cnej Soni i nieporównanego Carewicza -yf 
mistrzowskiej interpretacji świetnych w ar­
szawskich gości, powinien korzystać z o- 
itatn iej .okazji -zobaczenia ich, gdyż ulu- 
oieńćy nasi nie tak prędko będą mogli do 
nas zawitać.

■jucyna Mcssal w Teatrze MMyn Dy­
rekcja  T eatru  Mał. może się podzielić z 
publicznością doskonalą wiadomością, mia-' 
nowicie św ietna gwiazda operetki warszaw 
ikiej, nieporównana Łucy Messa] zjeźdź: 
Jo Lwowa z  całym  zespołem operetko 
wym, składającym się z najlepszych 
warszawskich i zacznie swe występy, w o- 
peretce „Pan m inister na  inspekcji" w sal' 
Teatru Małego, począwszy od wtorku dnie 
i .  grudnia.

Polskie Tow arzystw o Muzyczne.
Niedziela, 2. g rudnia: K oncert Sym­

foniczny z dzieł L. Beethovena.

R epertuar Biura Koncertowego 
M. T uefka.

Poniedziałek, 3. g rudnia: Juan  de
M aneen, skrzypek (Madryt).

Piątek, 7. g rudnia: Egon Petri, p ia ­
nista.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „W iera Mircewa".

AVENUE: „Brata niew olnica".
CHIMERA. „T ajem nica pickncj 

Pani".
FATAMORGANA: „Ks iążę czy błazen".
i .RAŻYNa „Zabiłam ".
G istno: „N iepotrzebny człowiek".
COLOSSEUM (dawny T ea tr Nowości): 

„Pan Tadeusz".
KOPERNIK: „B rudne pieniądze".
LEW : ,Jad  Miłości".
LUNAr „Po: trach  dzikiego Zachodu".
MARYSIEŃKA: „B rudne pieniądze".
Oaza: „Miłość i krew ".
PAT.ACE: .P an tera".
PASAŻ: „W alka o szm ąragd".
UCIECHA: „Tragedia łodzi podwodnej1.

WŁODZIMIERZ GAJDAROW ukaże 
się w dniu  2. g rudnia br. o godz. 12 tej w 
południe n a  ekranie kina „Pałace" we 
w spaniałym  10-cii aktow ym  dram acie pt. 
„K ochanka oficera ochrany" na  poranku  
kinem atograficznym , urządzonym  przez 
K lub sportow y Policji Państw ow ej na do­
chód „Gwiazdki" dla sierót po funkcjon- 
P. P P onadto  w yświetlona zostanie dobo­
rowa kom edja i tygodnik aktualności.

Bilety po znacznie zniżonych cenach

do nabycia w dniu  poranku  przy kas:e 
k ina „Pałace". Jak o  uzupełnienie -iro. 
granru występ znanej p ieśn iark i I. F,r- 
westówny w now ym  repertuarze.

Echo - Macierz w zywa wszystkich
swoich członków do udziala w pogrzebie 
członkini wspierającej Ludwiki Ku-haro- 
wej, który odbędzie się w środę 28. b. m.
0 godz. 2 z dom u żałoby przy ul. Sadow- 
ni.ckiej 1. 80.

Srebrne gody. P. E dm und W alter, 
znany we Lwowie ze swej działalności 
m uzyk, obchodził w raz ze swą m ałżonką 
M atyldą z Z ontaków  w naszem  mieście 
w m ieszkaniu p. Zontakow ej przy ul. 
K onopnickiej 14 srebrne gody.

Święto rum uńskie we Lwowie. W e 
w czorajszej notatce pod tym  ty tu łem  za­
szła om yłka. M ianowicie uroczysta Aka- 
dem ja odpędzie się nie 26-tego bm. — 
jak m ylnie w ydrukow ano — le' z w n ie ­
dzielę, 2. g rudnia  o godz. 12-tej w  połu­
dnie w sali K asyna i Koła Lit.-Art.

Z Kasyna j Koła Liter.-Artyst. Kasyno
1 Kolo lit.-art. przygotowuje miłośnikom 
muzyki dwie niezwykle interesujące i nie­
znane we Lwowie audycje koncertowe. W 
M u  29. listo-pada zjawfc się na naszej ostra 
Izie poraź pierwszy młodziutka, ale już 
ilmbem sławy popizedzona pianistka Wl. 
Markiewicz, której występy w Berlinie, w 
żaryżu i Polsce uwieńczone były wprost 
dbrzym im sukcesem. — Dnia ł .  grudnia 
>r. usłyszymy słynne trio kam eralne z 
Wiednia, w sktad którego wchodzą pp 
huszky Marja fortepian, L ilienthal Frydo- 
yk — skrzypce-'i Bereźnicld Bogdan wio 
inczela. Bilety na oDa interesujące w ie­
żo ry do nabycia w Sekretariacie Kasyna i 
’ola Lit.-Art.

Trzeci w ykład Pi-uf FrączkowskJego 
p. t „Znaczenie akcentów  logicznych" 
odbędzie się w niedzielę 2. g rudnia br, o 
godz. 17-tej (5-tej) w sali K opernika 
Uniw. ul. M arszałkow ska 1, f. p.

Polskie Tow. P raw nicze we Lwowie 
urządza cykl w ykładów  z dziedziny p ro ­
cesu karnego polskiego na  podstaw ie no­
wego ustaw odaw stw a, celem dokładnego 
zaznajom ienia praw ników  z nowemi 
przepisam i. W ykłady odbyw ać się będą 
w p ią tk i w sali K opernika U niw ersytetu 
J. K. (gmach posejmowy) o godzinie 
6 i % .  W  najbliższy p iątek  tj. dn ia  30. 
bm. odbędzie się wykład inauguracy jny  
prof. D ra Ju łja sza  M akarewicza pt. „Za 
sady nowego p raw a procesowego ‘. Wstęp 
w olny dla członków Twa Praw niczego, 
Związku Sędziów i Związku Adwokatów 
Polskich.

Ze Związku Adwokatów Polskich. Za­
rząd  Oddziału przypom ina, że we środę, 
dn ia  28. listopada br. o godz. 18.30 n a ­
będzie się w lokalu Związku Adwokatów 
Polskich (u). 'Sokoła 4) refera t p. W acła­
wa Nieświatowskiego o „Ustawie i u- 
atro ju  Sądów pow szechnych". Udział 
Członków Tow arzystw a Praw niczego i 
Zrzeszenia Sędziów i P rokura to rów  Rze­
czypospolitej Polskiej bardzo pożądany.

Walno /■ąromadzenie Tow. Bursy im. 
św. Wojciecha we Lwowie odbędzie się we 
wtorek dnia 4. grudnia br w lokalu paną 

-orezesa Wojciecha Mayera przy ul. Rulow 
skiego 1.'6 I. p. o godz. 4.30 popol. z pro­
gramem statutowo określonym. W rażie 
brnku kompletu odbędzie się zgromadzenie

w tym sam ym dniu o godz. 5 bez względu 
na komplet.

Kiermasz harcerski- We czwartek dnia 
29. listopada br. u rządza ' 1IT. żeńska dru­
żyna harcerska Wielki Kiermasz Harcerski 
w s»li Tow. Pedagogicznego prz.y ul. Zimo 
r..Avicza- Początek o go-dz. 4 popol., wstęp 
50 groszy, program bogaty, obfitujący w li­
czne niespodzianki.

D atki na  „schronisko" dla bezdom ­
nych zw ierząt. Celem um ożliw ienia o- 
tw arcia w czasie najbliższym  „schron i­
ska" dla bezdom nych psów i kotów  — 
we Lwowie uprasza P. T. M iłośników 
Zwierząt o nadsyłanie datków  do Sekr,d-i 
ta r ja tu  Tow. Opieki nad  zw ierzętam i 
we Lwowie, ul. K opernika 20, I. p. ofi­
cyny 6 drzw i czekiem P. K. O. Nr. 
153.135 w godzinach urzędow ania m ię­
dzy 6—7 wieczór.

W y d i. Stow. „Gwiazda" we Lwowie 
zaprasza w szystkich Członków do wzię- 
,cia jak  najliczniejszego udziału  w nabo ­
żeństwie żalobnem  za spokój duszy F u n ­
datorów  naszego Stow. śp. K aroliny ks. 
Lubom irskiej, śp. H ieronim a ks. Lubo­
mirskiego, śp. F ranciszków  Kobielskich 
i Jan a  Nazalcwicza, k tó re  się odbędzie 
we czw artek, dnia 29. listopada 1928 r. o 
godz. 10-tej ran c  w kościele OO. Domini­
kanów.

(—) P odrzu tek , na  cm entarzu  stryj 
skim. W  k rzakach  n a  cm entarzu  slry i- 
skim znaleziono w czoraj płaczące dw u­
dniowe niem owlę pici m ęskiej, ow inięte 
w atą i chustką. Noworodka oddano Ko- 
m isarja tow i m iejskiem u dzieln. I.

(—•) W ielka kradzież mieszkaniowa. 
Ju s tyna  Szpikiel, zam. przy al. B raje- 
row skiej 6, doniosła policji, że 'wczoraj 
wieczorem dokonano w łam ania do jej 
m ieszkania i skradziono bieliznę oraz 
nakrycie stołowe sreb ine  ogólnej w arto­
ści 2 tys. zł.

(—) A resztow ania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: Izraela Ger-
m ana za kradzież 26 ni. p łó tna  w artości 
70 zł. na  szkodę L azara  Sobla, oraz 
F ranciszka Moskowskiego za kradzież 
dwóch p a r śniegowców na  szkoaę Oska 
ra  W ein traaba.

(—) A resztowanie dozorcy budowy 
przy ni. N abielaka. Jak  już w czoraj do ­
nieśliśmy, spraw a zagadkow ego napadu 
na budow ę przy ul. N abielaka została 
ostatecznie w yjaśniona i dozorca Bazyli 
Zazula p rzyznał się do sfingow ania tego 
napadu  i kradzieży. Za w prowadzenie 
w ładzy w btąd  został on w czoraj a re ­
sztowany.

(—) Dwa bandyckie napady. W czoraj 
po godz. 10-tej wieczorem na ul Btonncj 
n ie jak i Gustaw H uk przebił nożem w 
rękę F ranciszka Miśkowa, którego od­
wieziono do szpitala. — Na ul. Gródec­

kiej 15-letni M ichał Sekuła napadł bez 
powodu na  W iktora Podhajeckietjo i 
przebił m a nożem lewą rękę. Sekułę a- 
resztow ano.

(—) Dwa w ypadki p rzejechauia. Na 
ul. Leona Sapiehy 67-letnia M arja Kąl- 
kus, żona kolejarza, została potrącona 
przez wóz ciężarowy. — W ieczorem  u- 
dzieliło Pogotow ie ratunkow e pierwszej 
pomocy 20-letniem u Janow i Maciupic, 
ślusarzowi k tó ry  został po trącony przez 
tram w aj i odniósł ciężkie obrażenia.

Do litościwych sere naszych Czytelni­
ków zw raca się 80-letnia .'tornszka, pozo­
stająca bez środków  do życia. Datki przyj 
m uje A dm inistracja dla „A. F.", 
cji dla Wiktorii.

—  -o-— .
Z  k ra j  t.

Uuiewa źuiono w ybory do kasy cho­
rych w T arnow ie. Donoszą z Tarnow a, 
iż w ybory do kasy chorych, odbyte 26. i 
27. października br., zostały przez O krę­
gowy Urząd Ubezpieczeń we Lwowie u- 
niewaźnione.

Telefon P rzem yśl—T okaj. Z dniem
1. g rudnia br. w prow adza się nową re ­
lację telefoniczną z W ęglam i, Przem yśl- 
Tokaj. O płata za trzym inutow ą rozmowę 
zw ykłą w tej re lacji wynosi 5 franków  
45 centym ów  w złotych polskich według 
każdorazow ego kursu.

W  agencji pocztow ej Boguchwała 
pow. Rzeszów zaprow adzono służbę te ­
legraficzną i telefoniczną w ograniczo­
nych godzinach dziennych.

Sktadki,
Dla m atk i

nicki zł. 5.
Obr. Lwown: Inż. Szaf-
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m  miininnn p rz ira ć  pomes
dla m łodzieży akademickiej,

SPRAWOZDANIU Z DZIAŁALNOŚCI WOJ KOMITETU POMOCY FOL. MŁ ODZIEŻY AKADEMICKIEJ. — W TYM 
ROKU NIE BĘDZIE „TYGODNIA AKADEMIKA". — CAŁE SPOŁECZEŃST WO WINNO PRZYSTĄPIĆ 0 0  WOJ.

Lwów, 28. listopada.
(jp). Onagdaj odbyło się pod prze­

wodnictwem woj. Gołbbhowskiego 
Walne zebranie członków Wojewódz­
kiego Komitetu Pomocy Ml. Akad. We 
Lwowie. Przytyli na zebranie: wice- 
woj. Gronkiewicz, star. Iw. Eckhardt, 
star. Frankowski, prof. H. Halban, 
prof. Niemczycki, rektor Pawłowski, 
prezes Boziewicz, wicepr. Hoflinger, 
prez. Zabieli ki W., dr. Łoziński A., dr. 
Poratyński J., p. KielanowsLi, Gaory- 
szewski, Stasiak Eng., Gałązka St., 
Budzyński W., oraz sekr. Szczurowski 
Emil.

Sprawozdanie z działalności za rok 
1927/8 złożył sekr. Szczurowski,
przedstawiając zebranym całość akcji, 
oraz poszczególne imprezy „Tygodnia 
Akademika" 1927, które w rezultacie 
dały J2.i65 zł. dochodu czystego, po 
czem zebiaiue udzieliło Zarządowi 
absolntorjum za rok adm. 1927'8.

Z podanego poun żej dochodu za­
akceptowano subwencje dla Centrali 
Towarzystw Samopomocowyoh wc 
Lwowie 30.000 złotych, na budowę 
Domu Zdrowia w Mikuliozynie, które­
go otwarcie nastąpiło w dniu 18. hm.- 
3.000 zł., dla Bratniej Pomocy stud. 
Polit. Gdańskiej 250 zł., dla Domu 
Stnd. Akad. Med. Weter. 1.0C0 zł., — 
trzem Chórom Akadem, po 100 zł. 
subwencji i inne.

Komitet Wojewódzki Pomocy skła­
da się z cztsrach sekcji, a to. praso­
wej pud nrzewodnictwem prez. Bron. 
Laskownickiego, pomocy ziemian pod 
preewodn. prez. Związku ziemian p. 
Cieńskiego Włodzim terza, przedsię­
biorstw pod przew. prof. St. Niemczy­
ckiego, oraz art. -wokalnej pod przew. 
dyr. H. Barwińskiego. Przew. Kom. 
Rew. pozostał mee. Włi Godlewski. — 
W skład Prezydjum weszlli: wojew.
lwow. W. Golnchowski jako przewod-

2? sporta.

NYCH“.
P la n y  na najbliższe dnie.

Lwow, 28. listopada.
Zarz. Sekcji N arciarskiej I. L. K. S. 

Czarni zaw iadam ia, iż doroczne walne 
zgrom adzenie Sekcji odbędzie się w p ią ­
tek  30. bm. w sali „W ieku Nowego”, ul. 
Sokoła 4. II. p. o godz. 19.30. S ek retarjat 
Sekcji urzęduje począwszy od t .  grudnia 
w poniedziałki, środy i p iątk i pom. godz. 
19- 20 w lokalu klubow ym , R ulew skie 
go 8. I. p., przyjm uje w kładki, wpisy no­
wych czionkow, oraz udziela wszelkich 
in form acji. Członkowie będą mogli tak 
jak  w latach ubiegłych korzystać zc zn i­
żek kolejow ych przy przejazdach w ce­
lach turystycznych. W  bieżącym sezonie 
u rządza Sekcja K ursa narciarskie d la  po 
czątkujących we Lwowię, oraz dla po­
czątkujących i w praw nych w W orochcie 
i w Sławsku w okresie Świąt Bożego Na­
rodzenia.

Ono nędzy. Naprawdę złotemu 1 nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników nr 
■zych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio 
pych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci giodjwei- Nieszczęśliwa -ta- 
ruszi a jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawń twoty me 
jest w możności zapracować Datki przyj­
muje Admmiatrac^ dla „Matki obrońcy 
LwowiA

KOM POMOCY AKADEMIKA.
niczący, star. Gs. Eckhardt J proi. H. 
Halban jako zastępcy, sekr. Emil 
Szczurowski, zast. \» ł. Krasiński, 
skarbnik prez. dr. TK. Buziu wicz, Do 
Prezydjum honorowego weszli: wice- 
woj. Gronziewicz, kom. miasta dr. Ot­
to Na dolski, star. Frankowski, rektorzy 
W. U. prof. 'dr. L. Plniński, prof. dr. 
Z. Zipser, prof. dr. Z. Markowski, o- 
raz Ant. Pawłowski.

W toku dyskusji postanowiono nie 
urządzać . Tygodnia Akademika", lecz 
szereg imprez w ciągu toku admini­
stracyjnego. Obszernie omawiano spra 
wę jednama w caągu roku członków

Wojew. Komitetu Pomocy, a w mia­
stach powiatowych naszego. Wojew. 
zakładania Pow. Komitetów Pomocy 
dla młodzieży akadem. Zadaniem Ko­
mitetu będzie uświadomienie społe­
czeństwa, żc wszyscy winni nieść o- 
fiarę dla zapewnienia młodzieży aka­
demickiej, będącej kwiatem i przyszło­
ścią narodu, koniecznych warunków 
egzystencji. Po załatwieniu szeregu 
pomniejszych wniosków p. wojewoda 
zamknął posiedzenie, zapewniając o 
swojem poparciu sekcji przedsię­
biorstw w urządzaniu imprez

zł. na zakupno opału, odzież/ zimo­
wej, obuwia i jarzyn na zimę

Ucnwalono odrestaurować kosztem 
2.000 zł. łazienki Eakladu św. Łazarza 
i sprawić 2 nowe wanny.

Przyznano Czytelni polskiej na Ja­
łowcu subwencję w kwocie 300 zł. In­
stytutowi Geofizyki Uniwors. lwow­
skiego na dokończenie szczegółowych 
zdjęć inklinacji magnetycznej na ob­
szarze mapy okolic Lwowa przyznano 
suDwencję w kwooie l.OOÓ zł. Uchwa­
lono przeznaczyć kwotę 6.253 zl. 21. 
gr. na zakupno gablot i innych przed­
miotów dla Muzeum listorycznego m. 
Lwowa w „Czarnej Kamienicy".

Uchwalono wydzierżawić pp. Wła­
dysławowi Wackowi' i Stanisławowi 
Lissowi folwark Lewandowkę o obsza­
rze około 150 morgów do końca 1934 
r. za czynszem rocznym po 250 kg. 
żyta od 1 morga.

Ze spraw miejskich

PijłtfTra mJjona z ł . pożyczki
na budowę domów mieszkalnych.

KONSENSY BUDOWLANE. — PClŻiTOZha W B. G. K. — SUBWENCJE. — 
WYDZIERŻAWIENIE FOLWARKU MIFJSLIEGO.
Lwów, 28. listopada.

(.). Na wczorajszem posiedzeniu Ma­
gistratu wydano następujące kamien­
ny budowlane: Janowi Strażakowi na 
dom parte] owy przy ul. Rocznej Pia­
skowej, Mieczysławowi Lickendorfowi 
na 1-pięlrowy dom frontowy, oraz par­
terowy dom w podwórzu przy ul. Wąz- 
kiej, Powszechnemu Zakładowi Ubez­
pieczeń Wzajemnych na 3-piętr. dom 
przy ul. Głowińskiego, Auguście Stau- 
berowej na 1-piętrową willę przy ul. 
Krasińskiego. W dalsz/m  ciągu posie­
dzenia załatwiono następujące spra­
wy: Uchwalono przeprowadzić roboty

adaptacyjne w ochronce ptzy ul. Pija­
rów za kwotę 3660 zł. Uchwalono za­
ciągnąć pożyczką w Banku Gospodar­
stwa Krajowego w kwoc’ : 1537.800 zł. 
na budową bloku 3-pięlrowyuh domów 
mieszkalnych i 2-piętrowego domu ką­
pielowego na gruntach miejskich przy 
ul. Arciszewskiego. Uchwalono wypła­
cić robotnikom, zajętym na budowlach 
miejskich, które w roku bieżącym bę­
dą pod dachem, tzw. „gleichowe" w 
kwocie 5.7C9 zł.

Przyznano Centralnemu Komiteto­
wi Opieki nad żydowskiemi sierotami 
we Lwowie subwencje w kwocie 1.000

Wszystko równo­
cześnie.

Nowy Jork w listopadzie.
( + )  W  mieście Columbus , (stan 

Missouri-) wydarzył się wypadek 
lak umiłowanego przez Am eryka­
nów — rekordu przypadkowości.

Oto d w a j bracia Otmar Miller i 
John Miller, równocześnie poznali 
na dancingu dw ie siostry i równo­
cześnie się zakochali. W ynikiem  
tego był ślub dwojga rodzeństw 
w tym sam ym  dn iu  i kościele.

ALe — aby  niejako być nadal 
zgodni we w szyslkiem , bracia ró ­
wnocześnie po kilku m iesiącach zlo 
żyli podania o rozwód, jednako u- 
m olyw ow ane — i rozwód ten otrzy 
m ali. Obecnie szukają nowej p ary  
sióstr!..

Z błagalną p,ośbą ndaje sij uuoga sta-, 
'uszka lal 137 licząca, kaleko, na nogi —de 
serc litościwych państw o ndzieWnia po-, 
mory doraźnej, żeby się moeta iv-h-o-> f 
ort głnrł^wpi Ho

TniTinriMi m r u  i i ii m m  n ii i m  i i m in  i i m n<  im  i r i i n r r

Czaspozbawia twarz asząuroka młodości!
Przeszkodźcie iemu przez racjonafnepielęgnowanie cery.

Isinieją preparaty, które skórę powierzchownie wygładzają i bielą, ale 
jednocześnie zaiykają pory. Unikajcie iych środków Najcenniejszym 
dobrem człu wieka jest piękność twarzy i rąk- Osiągnąć i utrzymać ją  
można, stosując Creme Mouson- Ażeby oczyścić skore i usunąć z niej 
wszelkie nierówności, należy nacierać ją codziennie kremem Mouson, 
po uprzednierr. umyciu mydłem Creme Mouson. W ten sposób spotę­
guje się jeszcze jedyne w swoim rodzaju skutki działania kremu Mouson

C f f f e M E  M O U S O N
G°nftralTtv przedstawicie1 na Polskę ■ ZYGFRY"' BUCHNER :

I POMOC LEKARSKA. 1
Specjalista c iu r .  skór., wener. i kosmel.

Dr. Henryk SflUND-FISCHEK
b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  Der­
matolog. W Berlinie, P radze  i  W iedniu 
ord. od 9-t, 3-7, PI. M arjucki 10 II. p.
II. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 61-G8. 

POCZEKALNIA SEPARATKOWE.
8188-9

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Dy. Triach, W ałowa 11. Tel 
65—20. 6740

I TOuAUY PO SZU K IW A N E.
3 grosze za wyraz. I

INTELIGENTNA osoba, Lat 30, doskona­
le gotuje, zna się na gospodarstw ie 
m iejskiem  i w iejskiem , przyjm ie posa­
dę do zarządu '.om u. Ł askaw e Zgło­
szenia do red. „P o ranne j” pod „Zofja”

9840

ORGANISTA poszukuje posady. M atu­
szewski, Kałusz, Tesp. 9815-3

PANNA pisząca na maszynie z 2-letnią 
p rak tyką  bankow ą poszukuje posady 
rządow ej lub pryw atnej. Zgłoszenia 
pod „Janaa”, Truskaw iec, Szkoła po­
wszechna, 9685-5

I M IESZKANIA, SK LE ż-Y. 
10 prosay za wyraz. I

2J UBIKACYJ NA BIURA W NOWOWY- 
BUDOWANEM TRZECIEM PIĘTRZE 
W  OKOLICY OGRODU KOŚCIUSZKI 
DO WYNAJĘCIA. OFERTY: SKRYTKA 
POCZTOWA 135. LW ÓW . 98.19

MIESZKANIE 6 -cio pokpiowe z kom tor- 
tem  blisko tram w aju  zaraz do w yna­
jęcia. W iadom ość: b iuro  „Re».“ , Akade 
micka 24, I. p. 9796-2

POSZUKUJĘ pokoju  na leśniczówce 
blizko Lwowa. Zgłoszenia pod „Spo­
kó j”, poste res tan te  Lisko L u k awica.

9764-3
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[ NAUKA 1 WXu*iO«vjUNUi. 
10 groszy za wyroi.

LEK CJI gry na fortep ian ie  udziela d y ­
plom ow ana nauczycielka z egzam inem  
państwow ym . Zgłoszenia od  3 —5, Ko- 
m anow icza 11, drzw i 3. 9844

I KUPNO 1 SPRZEDAŻ.
12 artrzy za wyraz. I

FUTRO dam skie, eleganckie, d la  szczu­
plej osoby okazyjnie do sprzedania. 
K arol Medwecki, B atorego 34. II. p.

9836

POSZUKUJE się w iększej rea ln e_ci czyn 
szowej w dobrym  stanie, ew entualnie 
z wolnem m ieszkaniem , gotówka 
6— 8.000 dolarów . Inform acje aaw okat 
H erm elin, Kraszewskiego 5. 9826

FUTRA dam skie i męskie poieca oka­
zyjnie ,,U niw ersnm “, P asaż Mi.tola- 
scha. 9828-3

FORTEPIAN w ybitnej m ark i, prawne 
now y sprzedam . Cena zniżona, Skle- 
n iarsk i, K opernika 26. 9841 2

KAMiENtCA U. piętrow a z pełnym  kom ­
fortem , ogródkiem  i w olnem trzypoko- 
jow em  pom ieszkaniem , okolica P oto­
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„D olary", G eneralna E kspedycja Ogło­
szeń. Legjonów 1. 9/62-3

KRYNiciA, Biuro N eubauera, Kupno- 
sprzedai will, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów . 9700-3

AM t.it'. Ka NSKĄ gumę do żucia poleca 
Janob  Rosenm an, akadem icka 26.

a053-t

L ROKNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraj. I

KAPELUSZE i w oale żałobne poleca To- 
polnieka. Pasaż M ikołaseha i p. 9254-3

ZAKOPaNL-PENSJONAT. W zupę.nie no ­
wo w ybudow anej, bardzo ładnie położo­
nej w łasnej willi o tw ieram  pensjonat z 
początkiem  grudnia  br. U rządzenie no ­
woczesne, bardzo ładne, ciepłe, słonecz 
ne  pokoje, kuchnia w ykw intna, ceny 
konkurencyjne. P ro sp ik ta  na  żądanie. 
„W illa T atrzańska’*, Jaszczurów ka, p. 
Z aknnane 2. 9316-2

N h g a zyn  i Pracownia
KONFEKCJI ora. SUKIEN DaMSKICH

C E C f L I A  H A  H N
Lw ów  pl Sm olki la  (naprzeciw

kin< Mnr'ya'M a). — Ulg w oołarsch

h u s  iM eieu iz  lllIO. 'le lefuu  40-03.
T okarn ie , W iertark i, S trugarki, Sztancc, 
Nożyce, Piły taśm owe, Gryzerki, Gatry, 
Maszyny blacharskie, Łożyska kulkowe, 
A paraty do spaw ania. Pompy, Sikawki, 
Pasy, Węże gumowe, K lingerit i t. p. 

poleca na sp łaty  najtan ie j

„P I L O T w
Lwów. ul. B atorego 4. 9153

Pow ażni Instytucja
poszukuje

]  iirz
do natychmiastowego wstąpienia.

Wymagane: wykształcenie śre 
dnie i akademia handlowa, refe- 
^ acje, zupełna zdrowot iofió.

Orerty z odpisami świadectw  
l*od „Przyszłość4 do Administracji.

UNIET, a ŻNU M  zgt-Łioi.y nun sr re je ­
stracy jny  sam ochodu Lw. 8878. Jan  
K am iński, Jarosław , 988/-3

PODRABIAM pończocay, oczk", w yko­
n u ję  sw etery, garsonki. Mikołaja i’ , 
lewy from . 9842

WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kraw iec­
twa dam skiego zaw iadam ia, że przy 
szkole została otw orzona pracow nia 
m undurków  dla uczenie szkół żeńskich 
w cenie po 20 zł. P rzyjm uje również 
robotę w najskrom niejszym  aakresie, 
po cenach najniższych. M. Kozłowska, 
Akademicka 22. 9096-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę woj* 
skową: P etryn iak  Michał, w ydana przez 
PKU. Sambor. 9799-2

ZAKOPAiłE wilia „W iktoria” Ba drodze 
do Sanator, naucz. p«leca pokoje s oa* 
lem utrzymaniem po cenach bardzo u*
miarkowanych. 7256 2

O L S K A
Jest 25 * rzędu państwem, gdzie w wyiątkowo krótkim 
czasie zdobyła s i b e  rynek zraHS Cfl 00 iSt. ni-dości- 
gn onei jekości, najbardziej poszukhsaua na rynkach 
światowych herbata angielska

s
u

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Sw. MARKA 2.

I ° 0  C ZY S ZC ZEN I A J ;  
! * M W U A I  
|iZ tZ E W A jM lW )|" ,|  \ 

fi-P R ZE D M IO T Ó W  |
1 |W 0 W A in a i in « i  [

CZY SZCZEN IE metalowych kranów należy do  codzien­
nych porządków domowych w każdem starannem 
gospodarstwie, ponieważ krany bywają ciągle zanieczysz­

czane o ile ręce są zbrudzone robotą, lub jakim tłuszczem, 
czy wreszcie namydlone. Wszystko pozostawia ślady, 
które należy bezzwłocznie usuwać. Para i woda przyczy­
niają się na^ ięce j do tego, że krany stają się matowe i 
pokryte plamami. Można momentalnie doprowadzić 
metale do wyglądu nowości, przy pomocy V im ’u : czyścić 
wilgotnym gałgankieni posypanym małą ilością Vim ’u. 
W końcu polerować suchym miękkim gałgankiem, a każda 
plama zniknie.

Lever Bfothere Limited, Anglja,

Y.r.i*—ti
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Każdem u b e z  poręki
sprzeda UJ1 TC4i UL. SOBIESKIEGO 12 
firm a „RH"IŁ Telef. Nr. 43-39.

M E B L E

OSTRZEGAM przed nabyciem  dwóch 
w eksli 1 n a  tysiąc zł. i 1 na  500 zł. 
przezem nie akceptow anych, gdyż ta ­
kowe zostały już honorow a,ic Ićzef 
Schrage — Zbaraż. 98.V>

H urt! D ełąl!
Term ofory o d  zł. 4 I w yżej, szkła zapaso­

we we w ielkim  wyborze poleca: 
Jakób  Rosenman, Lwów, A kadem icka 26. 
Tel. 19—61. — Zam ów ienia z prow incji 

załatw ia się odw rotnie. 9052-14

■wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­
NOWE SPŁATY.

C d  z i m n a  

W A Ł E C Z K I DO O K I E N  
P D R Z W I

najtaniej u

S U D H O F F A
LWÓW — AKADEMICKA 8 .

D B A J C I E  0 S W O J E  Z D R O W I E !  
„ S z w a j c a r s k i e  G o rzk ie  Zio ła  

z  K o g u tk ie m "
Regestr. Min Zdrowia 

Nr. 400. 
leczą choroby żołądka 
i kiszek, obstrukcję, ka­
m ienie żółciowe, działają 
przeciw  nadm iernej o ty ­
łości, regu lu ją  p r em ianę m aterji i po- 

budzają apety t 
Sprzedają Apteki i Drogerje. 

i Skład fabryczny
fi. OfiSiGiil i S¥(i - isi/dlu - sobisskiego 15

Tel. 56-08 

ŻYCIE PŁCIOWE!
10 cennych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5.— : 1) Dr. M uller: ,,Najnowszy le ­
karz  dom ow y"; 2) Dr. B raun: ,,Samogwałt 
u mężczyzn i kobiet“ ; 3) Dr. Gelsen: „Hy- 
giena miodowych m iesięcy"; 4) Dr. Sur- 
bied: „Sekretne sposoby m ałżeńskie"; 5) 
Dr. Korabiewicz; „Choroby weneryczne" 
i 5 innych ciekawych i pożytecznych 
książek tylko za zł. 5. W ysyłam y za go- 
tów kę lub za zaliczką pocztową, na w y­
datk i załączyć zł. 1.50 (można w znacz­
kach pocztowych) W arszawa, Redakcja 
„W iedza T ajem na", Skrzynka pocztowa 
573. 9324-8

L. dz. 5394/28.
Zarząd Pow iatow ej Kasy C horych N adw ornej ogłasza niniejszem

Rydze

K O N K U R S
na stanow iska;

1) naczelnego lekarza,
2) lekarza rejonow ego w Tatarow ie,
3) k ierow nika apteki z pełnem i kw alifikacjam i,
4) m agistra farm acji,
5) egzam inowanego asystenta.

W arunki:
ad 1) dłuższa p rak ty k a  lekarska  i kasow a połączona ze specjalizacją w je d ­

nym  z działów  medycyny. Płaca wedle umowy.
ad 2) dłuższa p rak tyka  w zawodzie lekarskim . Pobory V III. st. uposażenia 

funkc. państw , plus 50 proc. dodatku.
ąd 3) 4) i 5) W arunki ustanow ione przez Związek Zawodowy Pracow ników  

Farm aceutycznych.
Od w szystkich w ym agane jest obyw atelstw o polskie, a  od p. p. lekarzy p ra ­

wo w ykonyw ania p rak tyk i n a  obszarze Rzpltej.
W szystkie stanow iska nadane będą na  rok prow izorycznie.
Posada ad 1) i 2) do objęcia od l./I . 1929, ad 3) 4) 5) od 15./XII. 1928.
Podania  należycie udokum entowane, wnosić należy do rąk  dyrekcji Kasy 

w term inie do 15./XII. 1928.

Humor.

— Przepraszam  pana, czy tu  jest głę­
boko? Bo ja  nie um iem  pływać!...

— W cale nie, widzi pan, że woda 
sięga mi zaledwie do piersil...

— R atunku , tonę!... Dlaczegoś m i pan 
nie powiedział, że masz dw a m etry  wy­
sokości?...

kiszone beczułka około 5 kg. za 15 zł-; 
m arynow ane za 18 zł.; grzyby suszone 
ładne po 25 zł. za 1 kg.; pow idła śliw ko­
we z cukrem  5 kg. za 12 zł.; gogoce sm a­
żone z cukrem  5 kg. za 14 zł.; bryndza 
praw dziw a owcza 5 kg. za 14 zł. posyła 
franko za pobraniem  pocztowem Pinkas 

Stum er, Kosów Ii. K. 9665-6

Sprzedaż nu dogoano spłaty!
maszyny

do szycia
G ra m c Ln y  
Rowery 
Wirówki

nTeczne 
I części składowe tychis.
Przybory do kiawieczyny ! robót ręcznych 

Własny warst&t napraw

Aieksiier maroni i SKa
Spółka z ogr odpow .

LWÓW, UL. WAcJWA 11 a.

M agistrat król. słoł. m iasta Lwowa.
L. M. 177.757/28.

W. II.
W e Lwowie, dn ia  22. listopada 1928 

OBWIESZCZENIE!
M agistrat m iasta  Lwowa podaje do 

publicznej wiadomości, że we wtorek, 
dnia 11. g rudnia  7928 o godzinie 10-tej 
p rzedpołudniem  odbędzie się na żądanie 
p. H erm ana STACH LA, spedytora  we 
Lwowie publiczna sprzedaż licytacyjna 
lokom obili, 6 kół pasowych wozu cięża­
rowego, 2 dyszli, 4 brusów , wagi orczy­
kowej skrzynki żelaza (części m aszy­
nowe).

P rzedm ioty te złożone są w m agazy­
nie firm y H erm an Stachel • we Lwowie 
na Głównym Dworcu /Towarowym (obok 
Kasy tow arow ej), gdzie odbędzie się za 
pow iedziana licytacja.

Zastępca Komisarza Rządu: 
F rankow ski w. r.

9843

Pończoch!! wełniane w  centrali Qońezoch Pfau Rynek 19, najtaniej bo
wchfid przez 8M

FEJLETO N  „GAZETY PORANNEJ" /. 2y. \ i .

G . G . T O U D O U Z E - 3 4

TAJEMNICA MORDERCY
A utoryzowany przekład  Kazim ierza Rychłowskiego.

  OO -
— Pani. mam zaszczyt przyprowadzić przed 

twe oblicze tego oto francuskiego szlachcica w y ­
sokiego rodu, który pragnie złożyć ci swoje 
hołdy, a klórego już widziałaś ongi w moim  
zamku. Jest lo pan hrabia Filip de Brćaute- 
Briequevi!le, udzielny pan w księstwie Normandji, 
a mój osobisty i drogi memu sercu przyjaciel. 
Proszę cię i zaklinam — przyjm ił go szczerem  
i ocholnem serce, jako człowieka zacnego, wobec 
którego ponownie zaciągnąłem wielki dług 
wdzięczności...

No i powiedz, cobyś ly zrobił będąc wówczas 
na ru r jem miejscu?... Ach, prawda, przepraszam 
cię. Jakiż ze mnie głupiec: lybyś wogóle nie w ie­
dział co zrobić, bo przecież pochodzisz tylko z rodu 
pisarczyków.

Olóż ja dostosowałem się zupełnie do tej nowej 
toli: Skoro ów warjacki markiz uważał mię
ciągle jeszcze za mego pra-pra-dziada — więc 
cofnąłem się o trzysta pięćdizesiąt lat wstecz —

sialem się hrabią de Breaule-Briequeville aż po 
koniuszki paznokci. Skłoniłem się, po dworsku 
ująłem wyciągniętą ku mnie rączkę i na tych 
prześlicznych drobnych paluszkach złożyłem po­
całunek, jakiego nie powstydziłby się napewno ża­
den z mych przodków, ani z bywalców na d w o­
rze królewskim.

A tymczasem Don Pedro kończył uroczyście 
•prezentację:

— Panie hrabio, szczęśliwy jestem i dumny, że 
mogę przywieść cię pod stopy donny Graciosy 
Serraro, z laski naszej, jako udzielnego księcia — 
hrabiny de Las Palmas, morkiziy Maravilla, 
przeoryszy in partiibus mego klasztoru de Viryen 
Nigra i damy mojego serca!

Skłoniłem się powtórnie. Donna Graciosa od­
powiedziała mi wspaniałą rewerencją. Ą  Don 
Pedro uśmiechnął się z wyższością.

Co prawda; w tej chwili pomyślałem sobie 
w duchu, że ten komiczny starzec musi sobie jed­
nak dobrze używać!... Pomyślałem to słowami 
prosie,mi i zupełnie ordynarnemi. Dziś jeszcze 
wstydzę się tej myśl: — bo przecież zawsze dba­
łem szczególnie o to, by zachowywać się popraw­
nie i bez zarzutu.

Podc zas gdy Don Pedro i donna Graciosa znów 
sz^argolali prąędko po hiszpańsku — i to na mój 
temat, jak mogłem wnioskować ze spojrzeń o- 
bojga — kłoś mnfe pociągnął z tyłu za rękaw.

Był to Forster.
— Słucha j no, szepcze mi do ucha ochrypłym  

głosem — kiedyż wreszcie skończycie te szopki? 
Cóż to? — tańczycie tango, czy co u licha?

W  kilku słowach starałem się dać mu do zro­
zumienia, że idzie tu o prezentację wzajemną w e­
dle starodawnej mody i że musiałem się dostoso­
wać do tej osobliwej sytuacji, wobec ludzi, którzy 
pojęcia nawet nie mają, jak lo dzisiaj ten świat 
zmieniony wygląda.

Niewiele, zdaje się, zrozumiał z tego w szyst­
kiego:

— W szystko to pachnie jakąś chińszczyzną... 
ot głupie ceermonje i tyle... Trzeba pomówić o po­
ważniejszych rzeczach! O ló ż  ja, W illiam -Joris 
Forster, z Cincinatti (Ohio) mam już swoje w y ­
robione zdanie: Jest rzeczą zgoła niemoralną 
przyglądać się temu, aby taka ładna, młodziutka 
girl należała do tej starej małpy — skoro ma tu 
przed sobą kapitana i oficera okrętu, ludzi praw ­
dziwych i żywych — podczas gdy tamla ugoto­
wana małpa jest poproslu tylko odgrzanym  
elektrycznie!

Chciałem mu odpowiedzieć na to; ale nie do~ 
puścił mię do słowa, oświadczając brutalnie:

— O Iwoje zdanie nie dbam zupełnie! Mam 
już swoje wyrobione — i to mi wystarczy!... 
Mądrej głowie dość po słowie!

(C- d. n )

CENY OGŁOSZENI 
Ha wiersz 3 - szpaltowy milimetrowy 

jfsrt r. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za lek. 
Btem 12 gr„ za wiersz 1 - ezpall. mlllme. 
trewy (szer, 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
ea wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
SC mm.) po kronice 40 gr., sa  wiersz 
1 ■ szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

miezcy Itd.) 50 gr„ za wiersz 1 .  szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.l w artykułach 
100 gr„ za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 80 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowa 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatno u  sła­
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy luk

pnsody 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zl., pół slrony ogloszenlowe| 154 zł., 
cala strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1 ■ sza) 670 zł. Ogłoszę, 
dla zamiejscowe 80 proe. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejsca zastrzełonem. ogło­
szenia osobno stojące I bez nnmern doli 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk ule prrrjmnjemy. Port*

przekazów nie boaiflknjemy. — Uwaga* 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone rea 
8 lamów (szpalt), tekstowe ua 4 I m  
(szpaltę).

PRENUMERATA mfesfecznal 
Z dostaw ą na miejsce '.ab prze­

syłką pocztową • * « . z l  8.50 
Bez dostaw y tl. 8.—
Za granice . . . . . . . .  *t 9 _

2 drukarni bpótki wydawniczej GKOłJiU 1 SPÓŁKA, pod zarz. i. PŁOCKIEGO, wa Lwowie, Odp. red. KiEPAN K iŁZk/A ,w t>j K*


